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ROK X. WARSZAWA-STYCZEŃ 1936. Nr. 1.

Wszystkim Współpracownikom, Czytelnikom  
=  i Sympatykom naszego pisma składamy 
najserdeczniejsze życzenia „DOSIEGO ROKU“

REDAKCJA
Z D Z IS Ł A W  K A R R -J A W O R S K I

P O W I T A N I E
Poszedł rok stary. Od zam ków  — do chat,
P oprzez obszary lasów, gór i pól —
Id zie  p o tężny  o krzyk  poprzez świat:
Umarł król s ta ry! H e j! niech żyje  k ró l!

• -■ . r » . i

N iech ży je  nowy, m łody p iękn y  pan,
Co niesie z sobą ty lko  szczęścia wieść.
N iech  ży je  N ow y R ok  od Boga dan  —
Tysiąc dziew ięćset i trzydzieści sześć!

Niesie nam sam ych szczęsnych zdarzeń p lon , 
Ogrom nadziei , odrodzenia cud!
I  tyle jeszcze innych, dobrych stron  —
/  ty le  jeszcze innych p ięknych  złud!

M oże R ok  N ow y będzie w ięcej w art?
M oże położy w szelkim  biedom  kres?
I  może kryzys wreszcie w eźm ie czart?
I  radość rządzić będzie zam iast łez?

W ita  cię, N ow y R oku , każdy próg!
W ięc tak się staraj i tak  ludziom  służ  —
B y  za tw ych rządów sprawił dobry, Bóg  — 
N ajw iększe dobro  — O D RO D ZEN IE  D U SZ!
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Ź____________________________________ R jO  D Z  I  N  A P O L S K A   Nr .  1

DROGI ODRODZENIA...
Głośne dzieło  Spengłera „Der Untergang des Abetul- 

lundes" pobudziło  w ielu  uczonych do badań nad sta­
nem  w spółczesnej ku ltu ry  i cyicilizacji.

W iększość zagranicznych i naszych aptorów, po­
dzielając zdanie Spengłera, stw ierdza z  naciskiem , że 
światopogląd mat erja listyczny doprow adził cyw ilizacyj­
ną ku ltu rę  zachodnią do g łębokich wstrząsów i zała­
mań. Zerw anie bowiem  z tradycyjną ku lturą  chrześci­
jańską i przecenianie wartości m aterja lnych kosztem  
duszy w ydały  tragiczne owoce. Już w r. 1919 w yb itny  
znawca i zw olennik  socjalizm u, prof. R yszard  Wil- 
brand, pisał: „Marx nie zwrócił uwagi na swoją zasa­
dniczą cechę, na swoje bogactwo, na swoje ja. W  ca­
lem  swem m yśleniu był zwrócony nazewnątrz, na na­
turę i gospodarstwo, nie na siebie. Zapom niał o du-99szy ...

Lecz dusza mści się. Jest ona ju ż  ty lko  funkcją  
i tak  się też zachow uje. N ie czyni nic sama z siebie. 
I  przekonam y się, że to jest, czego na jbardziej nam  d z i­
siaj niedostaje. M aterja lizm  pogrzebał wartości ducho­
we człowieka, a na ich m iejsce postaw ił dobra doczesne. 
Przewrócenie porządku  w hierarchji celów odbiło  się 
sm utnem  echem  w życiu jednostek i społeczeństw.

O drodzenie przeto  cyw ilizacji musi rozpocząć się 
od należytego poszanoicania duszy i je j  praw, oraz od  
podporządkow ania dóbr doczesnych: społecznych, in te­
lek tua lnych  i m aterja lnych p ierw iastkom  duchow ym .

O drodzenie cyw ilizacji oznacza to samo co je j  udu ­
chowienie.

W ielk i ekonom ista Schm oller u zm ierzchu  ubiegłe­
go stulecia zwracał uwagę, że „wszelki postęp w opano­
waniu natury m oże przynieść trwałe błogosławieństwo, 
jeże li człow iek sam siebie opanuje, jeże li społeczeństwo  
zdoła uporządkow ać rew olucyjne kształtow anie się życia 
gospodarczego, zgodnie z  w iecznem i ideałam i etycz- 
nem i”.

W  m yśl nauki Chrystusa Pana św. Paweł często 
w swoich listach podkreśla ł także konieczność przem ia­
ny  duchow ej i odpowiedniego ustosunkowania się czło­
w ieka do Boga, bliźniego i świata. Życie bow iem  ludz­
kie składa się z  całego splotu stosunków. Oparcie tych  
stosunków  na zrozum ieniu  wartości duszy człowieka  
oraz na pogłębieniu  cnót miłości i sprawiedliwości m o­
że jedyn ie  uratować cyw ilizację współczesną od kata­
stro fy  i w prowadzić ją  spow rotem  na tory rozw oju we­
dług św iatopoglądu chrześcijańskiego. C hrzęścijanizm  
stw orzył podw aliny dla cyw ilizacji zachodniej i wciągu 
w ieków  ożyw iał ją  zawsze swem i sokam i. W e  
w szystkich  tych  dziedzinach ducha ludzkeigo zro­
d ził genjuszów , k tó rzy  życiem  swojem  dali w ym ow ­
ne świadectwo, ja k  pow inien  się człow iek ustosunkować  
do Boga, ludzi i świata. Kręgi, czyli środowiska w ycho­
wawcze, społeczne i inne, natchnione zdrową atm osferą  
chrześcijańską, szanowały prawa duszy oraz zakon  p rzy ­
rodzony człowieka. W  pierw szych w iekach, a po tem  
w średniowieczu, m yśl chrześcijańska kierowała jednost­
ki, organizacje i społeczeństwa ku  ideałowi augustyń- 
skiego Państwa Bożego. Na drodze jednak w zrealizo­
waniu te j szczy tnej idei stanął człowiek, k tó ry  swą du ­
szę zaprzedał w niew olę m aterji, co stało się przyczyną  
załamania rozw oju  duchowego ludzkości. Dlatego też  
pow rót do w zniosłych zasad chrześcijańskiej cyw ilizacji 
stanie- się począ tkiem  w yprow adzenia życia dzisiejszego  
z zam ętu  i przepaści.

Chrzęści jan izm  m iał w sobie siły stworzyć cyw ili­
zację, ma też i dziś moc ją  odrodzić i wprowadzić na 
drogi połączenia z tem i zasobami, które nagromadziła  
praca pokoleń, których nie wolno zaprzepaścić. Idea  
z h istorjozo fji św. Augustyna Państwa Bożego nie stra­
ciła nic na sw ojej aktualności i wartości, ludzie tylko , 
zapatrzeni w  inne cele, odeszli od niej, obrali sobie idea­
ły  in n e ; zam iast w ielkiego obow iązku dążenia do do­
skonałości, odtwarzania w sobie obrazu Bożego, związali 
się z ziem ią i stali się je j  n iew olnikam i. Tym czasem  
Stwórca poszczególnym  jednostkom  i narodom  w yzna­
czył m isję, którą m uszą spełnić i w realizowaniu te j 
m isji muszą społem  pracować, usuwając ze stosunków  
swoich to wszystko, co stoi na przeszkodzie planom  B o­
ga. Chrześcijańska cywilizacja pragnie urządzić życie  
jednostek, organizacyj i narodów według m yśli Bożej. 
Ona dąży do podporządkow ania interesów doczesnych  
interesom  w iecznym . Ona, d zięk i swoim przym io tom  
wszechstronności, powszechności i żywotności, usiłuje  
stosunki ludzkie  oprom ienić cnotam i miłości i spra­
wiedliwości. Ona wreszcie w szystkie w zlo ty  um ysłu  
i serca ludzkiego chce oprzeć na prawie B ożem , na e ty ­
ce zaw artej w  ramach dekalogu.

Przesiąknięte oparam i m aterja lizm u dzisiejsze dą­
żenia jednostek i narodów próbują  zlekcew ażyć zasady 
etyczne i prawo przyrodzone przez wyrwanie z serc 
ludzkich  idei Boga i religji. A utonom iczna  i indyw i­
dualistyczna filo zo f ja: Marxa, LIartmanna, Stirnera,
Nietzschego, Zieglera i Rosenberga doprowadziła do 
jawnego propagowania pogaństwa w N iem czech. W y­
rosły zaś na doktryn ie  Marxa i Lenina n ih ilizm  bolsze­
w icki nie przebiera m iary w walce z w szelkim  świato­
poglądem  relig ijnym . Czy jednak  uniwersalizm  m u­
ter ja listyczny  zdoła zwalczyć uniwersalizm  idealistycz­
ny, chrześcijański?

Trudno przypuścić, żeby m aterja mogła na stałe za­
panować nad duchem , żeby perfid y jn e  w alki m ogły  
z serc ludzkich  wyrwać to pragnienie dążenia do Boga 
i religji, k tóre Stwórca wlał w naturę ludzką.

T o też w ielki rosyjski filo zo f B ierdiajew  w ierzy sil­
nie, że po katastrofach, które spo tka ły  naród rosyjski, 
religijność w duszy w schodniej odrodzi się gruntownie, 
zabłyśnie nad Rosją now y blask życia religijnego, m i­
styczna dusza rosyjska m usi w ybuchnąć żyw ym  p łom ie­
niem  m iłości ku  Bogu. Rosja przeżyw a obecnie „chrzest 
krw i” i w alkę duchową, w te j walce podkreśla B ier­
diajew  konieczność u n ji W schodu z  Zachodem . „Ze­
rwanie bowiem  z Zachodem , z  jego życiem  relig ijnem  
jest, w edług niego, sprzecznem  z  ideą religijną rosyj­
ską’'. Ju ż D ostojewski ślicznie w dziełach swoich stw ier­
dzał w ielką wartość ku ltu ry  i cyw ilizacji zachodniej.

C hom iakow  nazwał E uropę zachodnią kra jem  świę­
tych  cudóic. „Naród rosyjski przeto  musi przejść przez  
w ielką p o ku tę  i oczyszczenie. Od Zachodu m usi się nau­
czyć karności, męstwa duchowego i aktywności. T y lko  
unja duchowa W schodu z Zachodem  zdoła się przeciw ­
stawić siłom  A n tychrysta”. Ze słów tych widać wyraźnie, 
ja k  w ielką rolę w zachowaniu dorobku  cyw ilizacji chrze­
ścijańskiej odgrywa przeciwstawienie się zakusom  agi­
tacji bolszewickiej.

Przeciwstawić się zaś m ożem y jedyn ie  przez w pro­
wadzenie Boga we w szystkie przejaw y cyw ilizacji. Cy­
wilizacja bowiem, to dążenie do dobra, praw dy i p ię k ­
na, ideałów tych  nie m ożna znaleźć poza Bogiem . W  po ­
znaniu rozum em  i w um iłow aniu aktam i woli N ajw yż-
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Nr. 1 U Ó D Z i  N A P O L S K A

szej Prawdy, Dobra i P iękna tkw i istota szczęścia do­
czesnego i wiecznego. Nawiązanie więc synowskiego sto­
sunku  z Bogiem  i oczyszczenie dzisiejszej atm osfery  
z m iazm atów  filo zo fji m aterfa listycznej w szelkich odcie­
ni i k ierunków  jest p ierw szym  etapem  w dążeniu do od­
rodzenia cyw ilizacji zachodniej. Oprócz stosunków  
z Bogiem , ludzie  w spółżyją  z  sobą w różnorodnych krę­
gach bytu  i działania. S tąd następnym  etapem  w od­
rodzeniu dzisie jszej a tm osfery jest oparcie współżycia  
ludzkiego na zasadach e tyk i chrześcijańskiej.

N ie  w ystarczy osąd e ty k i innej np. zawodowej, na­
rodowej, państw ow ej, e tyka  bowiem  norm uje czyny  
ludzkie  nie icedług użyteczności ich dla poszczególnej 
klasy, narodu lub państwa, ale w edług zgodności ich 
z praw em  B ożem  i sum ieniem .

P u n ktem  przeto  w yjścia w układzie stosunków lu d z­
k ich  m usi być poszanowanie duszy ludzkie j, jako  obra­
zu  Bożego, odkupionego Krwią  
Chrystusową i uświęconego za­
m ieszkaniem  Ducha św. W e­
dług nauki Chrystusa wartość 
jed n e j duszy ludzk ie j, choćby  
o kry te j łachm anem , jest w ięk­
sza od dóbr całego świata ma- 
terjalnego.

W szystko  przeto, co sprzecz­
ne jest z  dobrem  duszy, musi 
być ze stosunków  ludzk ich  w y­
rugowane. S tąd jednostka  X  
w życiu obowiązana jest do 
poszanowania praw i św iadcze­
nia obow iązków  wobec jed ­
nostk i Y  i wobec środowiska, 
w którem  obraca się i pracuje.
Podobne obow iązki ciążą na 
jednostce Y  i środow isku wo­
bec jednostk i X . W  kręgach  
wychow aw czych w ychow anek  
pow inien  zachowywać prawa  
rodziny, szkoły, organizacji, 
państwa i Kościoła. Z  drugiej 
strony w yże j w spom niane in­
sty tucje  w oddzia ływ aniu  wy- 
chowawczem  nie mogą obni­
żyć wartości duchow ej ucznia.
Dobro duchow e w ychow anka  
m a być spraw dzianem  w stoso­
waniu środków  i m etod  w y­
chowawczych. T a k  samo sto­
sun k i w zajem ne m iędzy  insty­
tuc jam i w ychow aw czem i opie­
rać się m uszą na m iłości i spra­
wiedliwości, w szelkie bowiem  
tarcia i w zajem ne podryw anie  
autorytetu  u jem nie  odbija  się 
na w ynikach  pracy w kszta łto ­
waniu serc i um ysłów  m łodych  
pokoleń.

Szczególną zaś pieczą otacza 
duszę m łodzieży Kościół, z je ­
go przeto  w ysiłkam i łączyć się 
w inny dążenia innych instytu- 
cy j wychowawczych, aby prę­
d ze j i sku teczn ie j osiągnąć cel 
wychowania m łodzieży, która  
będzie stanowiła o k ieru n ku  i 
losach przyszłe j cyw ilizacji.
Celem zaś wychowania chrze­

ścijańskiego jest, według papieża Piusa X I , współdzia­
łanie z łaską Bożą p rzy  urabianiu prawdziwego i do­
skonałego chrześcijanina, t. j. ukształtow anie samego 
Chrystusa w człowieku.

Cel ten ma być pochodnią oświecającą w szelkie w y­
siłk i w pracy wychowawczej, dążenie do tego celu świad­
czyć będzie, że stosunki w kręgach wychowawczych  
opierają się na zdrow ych podstawach działania i dają  
ręko jm ię poprowadzenia cyw ilizacji ku  odrodzeniu. 
Człoiciek poza dziedziną wychowawczą styka się jeszcze  
z innym i ludźm i i z różnem i insty tucjam i na terenie ży ­
cia społecznego. Na tern. jednak polu  światopogląd ma­
ter ja listyczny doprow adził ludzi do opłakanych na­
stępstw. Pogwałcone zostały zasady etyczne, prawa du ­
szy i przyrodzony zakon człowieka. Za podstaw ę sto­
sunków  kręgów społecznych do jednostki p rzy ję to  am o­
ralną zasadę użyteczności społecznej.
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R O D Z I N A  P O L S K A Nr. 1

W im ię te j zasady zam ieniono człowieka w bezdusz­
ny  m echanizm , a społeczeństwo w stado. Bolszew izm  
w m echanicznym  kolek tyw ie  dąży do olśnienia świata 
produkcją  i techniką materjalną. H itleryzm , w im ię za­
sady użyteczności rasowej, realizuje ideał państwa, gdzie 
wobec bóstwa — rasy germ ańskiej ustąpić m uszą wzglę­
d y  moralne i zasady etyczne. K u lt zaś p ieniądza w A m e­
ryce doprow adził do panowania kapita łu  i uzależnienia  
się państwa od kapitalistów . Faszyzm  wreszcie zachw y­
ca się om nipotencją  państwa. Zasada użyteczności 
społecznej w chodzi też na arenę stosunków  m iędzynaro­
dowych, stwarzając atm osferę sprzeczną z  duchem  Pań­
stwa Bożego. W  drodze przeto  ku  odrodzeniu cywili- 
zaćji m usi nastąpić zerwanie z  błędnem i hasłam i i opar­
cie życia społecznego na chrześcijańskim  światopoglą­
dzie. „Połączenie bow iem  pojęcia godności lu d zk ie j 
z miłością bliźniego, czyli indyw idualizm  z solidaryz­
m em , rozstrzyga o wartości społecznej chrześcijaństwa, 
lndyic idua lizm  sam prow adzi ostatecznie konsekw entnie  
do anarchizm u. Solidaryzm , nie uw zględniający nale­
życie czynn ika  indywidualnego, do om nipotencji pań­
stwa”. C hrześcijanizm  określa w zajem ne obow iązki 
jednostek  i in sty tucy j społecznych, kładzie tam ę wszel­
k im  nadużyciom  i w alkom  klasycznym , u jm u je  się za 
poszanowaniem  duszy ludzkie j. W  kręgach pracy, chrze­
ścijanizm  broni praw robotników  i dąży do stworzenia  
warunków  pracy i płacy, um ożliw iających fizyczn y  oraz 
duchow y rozw ój pracujących i ich rodzin. Stąd też  
K ościół propaguje kor porać jon izm  katolicki, jako  fo r­
m ę zgodnego współżycia zawodowego, i pragnie religję  
Chrystusową w prow adzić do w szelkich  przejaw ów  życia  
społecznego. W tedy  bow iem  „gdy się religję uczyni pod ­
stawą w szystkich  praw w stowarzyszeniu, łatwo będzie  
uzgodnić stosunki członków  do siebie, żeby  panował 
spokój, a stowarzyszenie pom yślną rozw ijało działal­
ność”. W  atm osferze w ięc chrześcijańskiego p o ko ju  na-
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leży rozwijać działalność jednostek i społeczeństw, pro­
m ieniam i miłości i sprawiedliwości prześw ietlić życie  
społeczne i pchnąć je  na tory odrodzenia.

W iele zam ętu  w  stosunkach społecznych sprawiło 
m ylne zapatryw anie się współczesnego człowieka na 
wartość dóbr mater ja lnych. F ilozof ja  m aterjalis tyczna  
i na tern polu odniosła w ielkie sukcesy. Dobra doczesne, 
które, w edług nauki chrześcijańskiej, pow inny być środ­
kiem , stały się celem  wszelkich działań ludzkich .

W  egoistycznym  pędzie ku  m aterji dusza i e tyka  
zostały usunięte na bok, a na pierw szym  planie posta­
wiono urządzenia techniczne, pieniądz, k u lt ciała i zm y ­
słów. B łysk  złota om am ił serce ludzkie. N ie  zadow oli­
ły  jednak aspiracyj duszy i nie przyniosły społeczeń­
stwom  szczęścia i radości, ani zdobycze techniczne, ani 
nadzw yczajny rozw ój produkcji, ani wreszcie w yczyny  
ciała. Palenie i wyrzucanie stosami artykułów  spożyw ­
czych w morze, um ieranie z  głodu setek tysięcy bied­
nych, m iljo n y  bezrobotnych  — oto owoc panowania m a­
ter ji  nad duchem , budowania cyw ilizacji m aterja lncj 
bez oparcia je j  na proporcjonalnym  rozw oju duchow ym  
człowieka. Opatrzność pomieszała szyk i zachłanności 
ludzkie j, szukanie szczęścia poza Bogiem  stało się po- 
dobnem  do budow y w ieży Babel.

W odrodzeniu przeto  cyw ilizacji zachodniej w ielką  
rolę odgrywać będzie należyte ustosunkow anie się d zi­
siejszych ludzi do dóbr mater ja lnych  w edług św iatopo­
glądu chrześcijańskiego, k tóry  głosi, że „wszystkie do­
bra stworzone uważać należy ty lko  za środki, a używać  
ich wolno o tyle, o ile do ostatecznego celu prowa­
dzą”. Dusza więc ma panować nad ciałem i materją, 
dobro duchow e człow ieka musi być miarą w szelkich  
pragnień m yśli i w oli ludzkie j.

Cywilizacja współczesna przeżyw a chw ilę załam a­
nia, ale po burzy wstrząsów należy spodziewać się słoń­
ca odrodzenia przez rozwiązanie problem u stosunkótc  
człowieka z  Bogiem , ludźm i i św iatem  na podstawie  
światopoglądu chrześcijańskiego.

NOWY KALENDARZ
N oc piękna, m roźna, szronem  brylantowym  
I w ełn istem i m głam i świat osłania.
Zbliża się w ciszy chw ila powitania  
Z łotej nadziei... zwanej R okiem  N ow ym .

Odświętne dzisiaj domu m ego ściany,
Światła rzęsiściej p łoną m i nad głow ą,
Gdy wraz z innym i, w tę noc Sylwestrową, 
Czekam zwiastuna pom yślnej przem iany.

Czas uroczystość odw ieczną powtarza,
N ieci otuchę tajem nicy tchnieniem .
Znam wartość złudzeń , jednak ze wzruszeniem  
Patrzę na pierwszą kartę kalendarza.

Kartek tych w iele , a ich sens g łębok i 
M ieni się tęczą szczęścia i c ierp ien ia ;
Tu spraw iedliwa ręka przeznaczenia  
K reśli dla ludzi n ieznane wyroki.

Lęk zięb i serce, bo widząc przede mną 
D łu gi różaniec dni m ej w łasnej do li,
N ie w iem  czy wszystko przetrwać Pan zezw oli,
Czy pośród drogi-strąci w otchłań ciem ną.

Jedną mam pew ność, że z falą istn ienia  
Nadciągną w ielk ich  wydarzeń rocznice,
N inosące duszy: uczuć błyskaw ice,
Łez smutną rosę —  i słodycz w spom nienia.

M arja F ilipow icz-W ojciechow ska.
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Z D Z ISŁ A  W  K A R R -JA  W  O R SK I

GARBUSEK
Stał przy rozstaju  na pustym  wygonie stary  krzyż, 

zmurszały od spodu i podparty  sękatem i drągam i.
Stał sam otny, stercząc swoją nagością nad polem, 

na którem , ja k  oko sięgało, nie w idać było ani jednego 
krzewu.

Przekrzyw ione ram ię zwisało ku  lewej stronie. 
Z braku  drzew usłały sobie na niem  gniazdo szczygły, 
żyjąc w zgodzie, co się 
rzadko zdarza, «  rodziną 
jaskółek, k tó re  w spróch­
nia łe j dziurze u lep iły  so­
bie z błota schronienie.

Na krzyżu wisiał C hry­
stus, nagi, tak  jak  na 
Golgocie. Ongiś pow iada­
li ludziska, że po bokach 
Jego wisiały dwa ło try, 
k tó re  patrzały  na C hry­
stusa m iłosiernym  wzro­
kiem  nawróconych. Zwa­
liła ich zaw ierucha wo­
jenna.

Chrystus ostał sam.
W lecie prażyło Go słoń­
ce, jesienią deszcz zlewał 
i biczował Mu ręce i no­
gi, z k tórych jedna pękła, zwisając 
bezw ładnie ku dołowi. Śnieg p ró ­
szył Mu w oczy, szeroko otw arte na 
w iatr i m roźną zaw ieruchę.

Nie wiedzieć, czy rzeźbiarz wyrył 
łzy na Chrystusa tw arzy, czy długie 
jesienne deszcze je  w yżłobiły, dość, 
że z oczu jasnych... szeroko otw ar­
tych... dobrych... pełnych  pobłaża­
n ia  i m iłosierdzia p łynęły  ciągle wą­

skim strum ieniem , ginąc w pokrytych rdzą k ą ­
tach ust.

Rzadko kto zbłąkał się na wygon, na którym  wi­
dniały ślady starych okopów i dołów, wyrwanych przez 
pociski, by uchyleniem  czapki oddać ho łd  Umęczone­
mu. Tu i tam  bielały niepogrzebane kości poległych, 
czaszki wrosłe w ziemię, tu  i ówdzie sterczał w wysokiej 
traw ie kołek owinięty resztkam i kolczastego drutu .

Krzyż walił się... Co rok chylił się bardziej ku  zie­
mi, a z nim  chylił się Chrystus Pan, zawieszony samo­
tnie na zapom nianem  pobojowisku.

Oddawna nikt Mu nie zawiesił w ianka z polnych 
kwiatów.

Na przeżartym  rdzą gwoździu w miejsce maków, 
chabrów czy choćby skromnego rum ianku, olbrzym i 
pająk , drwiąc z sąsiedztwa szczygłów i jaskółek, p rządł 
swoje sieci.

Wreszcie i p tak i opuściły swoje gniazda, jakby 
w obawie, że za lada podm uchem  w iatru ram ię krzyża 
odleci i rozbije się o ziemię, zam ieniając się w proch.

Głusza i pustka panowały dokoła, jeno czasem wi­
cher hu lał po pustem , zarosłem wysoką traw ą, dzikiem  
pastwisku, gwiżdżąc swoje czarcie czy żałobne pieśni, na 
rozrzuconych piszczelach um arłych, jakby  drwiąc ze sła­
bości podpartego drągam i, pochylonego sym bolu w ia­
ry  Chrystusowej.

Aż pewnego dnia wszystko ożyło na wygonie. Ma­
ły pastuszek przygnał stado owiec.

Sierota, garbus, wyśmiany, często b ity  przez swych 
rówieśników, przylgnął gorąco do stada —  do swoich je ­
dynych i najlepszych przyjaciół.

Przem aw iał do nich, jak  do ludzi, a one zdawały 
się go rozum ieć, odpow iadając mu cichem i radosnem  
pobekiw aniem .

Garbus un ikał ludzi, un ikał innych pastuchów , k tó ­
rzy często znęcali się okru tn ie nad jego ułomnością.

Jakby  przez haniebną iron ję losu, n a tu ra  obdarzy­
ła go rudem i włosami i brzydką, z zadartym  i rozpła­
szczonym nosem, twarzą.
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Z uszu ciekła m u cuchnąca ropa na o tw arte skro­
fuliczne rany, na których polne m uchy osiadły gęstem 
rojem , urządzając sobie żerowisko na żywym, zżartym  
chorobą organizm ie.

Pastuch bardziej był podobny do ruchom ego, gn iją­
cego strzępu  ciała, niż do istoty, stworzonej na obraz 
i podobieństw o Boga.

Ślepy na jedno oko, zaszłe bielm em , dziobaty, na 
skrzyw ionych 'angielską chorobą nogach, dopełn iał obra­
zu najstraszliw szej krzywdy, jaką  grzeszna ludzkość 
mogła wyrządzić niew innej sierocie.

B iedny cliłopczyna uciekał o wschodzie słońca 
z chaty swego gospodarza, w racając dopiero późnym  
wieczorem, by zaszyć się znowu w kącie owczarni.

Przytulony do jednej z owiec, zasypiał szczęśliwy, 
że n ik t m u nie dokucza.

N ieraz popłak iw ał sobie ścicha, a m ałe jagnięta, 
łakom e na sól, zlizywały z jego tw arzy ciurkiem  p łyną­
ce zły.

N ieraz głuche łkanie  rozrywało m u pierś i męczy­
ło bardziej jeszcze i tak  już strudzonego sam em  życiem 
biedaka.

Tego dnia garbus zbłąkał się ze stadem  na wygon 
i stanął pod krzyżem.

Spojrzał na oblicze Chrystusa, na Jego utrąconą 
nogę, na Jego poszarpane rdzą ciało, skalane przez 
p taki.

P a trza ł Mu długo w oczy i u litow ał się nad  dolą 
Zbawiciela.

G arbus znalazł pierwszego przyjaciela, którego dola 
nie lepszą była od jego własnej. Źrenice jego zaszły 
łzami.

Chrystus już nie by ł sam. Na gwoździu w isiał od­
tąd  stale w ianek ze świeżych kwiatów uwity, p róchn ie­
jące drągi zostały zastąpione nowemi, a oderw aną nogę 
garbus złączył jak  mógł z ciałem.

W patryw ał się godzinam i w Umęczonego za grze­
chy ludzkości i zdawało Mu się, że P an  uśm iecha się do 
niego i patrzy... patrzy... tak  ciepło... tak  jasno... tak 
m iłosiernie.

G ryw ał Mu na fu jarce piosenki skoczne, by się Je ­
zusowi n ie  nudziło sam em u na polu, a gdy zachodzące 
słońce rozlewało krw aw ą łunę po wygonach, żegnał Go 
skinieniem  ręki, obiecując wrócić nazajutrz.

G arbus tęsknił do krzyża i często, wybiegając z obo­

ry, siadywał w ciepłą letn ią noc u podnóża, obejm ow ał 
spróchniałe drzewo i całował je  gorąco i długo, patrząc 
potem  w jasne niebo, usiane tysiącem złotych, m ruga­
jących przyjaźnie do niego gwiazdek.

Często płakał... p łakał cichutko... ze szczęścia i wie­
dział, że jego Jezusek, zawieszony nad nim , słyszy go 
i zabierze wreszcie do siebie.

Tak m inęła wiosna, lato, jesień. Nadeszła zima — 
jedna z tych  strasznych zim, k tó re  ludzie pam iętają  
długie, długie lata, w spom inając ze strachem  i grozą.

Chrystus na wygonie ostał się sam, okru tn ie  sam, 
smagany w ichrem  i mrozem, n iby pow rozam i podczas 
biczowania.

Stare drzewo krzyża skrzypiało żałośnie, pękając 
z suchym trzaskiem . D okoła śnieg tańczył obłędnie, 
zasypując wiecznie otw arte i wiecznie łagodne oczy 
Umęczonego.

G arbusek, skazany na ciągłe pozostawanie w owczar­
ni, c ierp iał i tęsknił do „Swego Przy jaciela” .

T ęsknił i współczuł Jego cierpieniom  na mrozie. 
P łaka ł już teraz nie nad swoją, ale nad Jego dolą. Jak ­
że musi Mu być zimno... jak  strasznie zimno i źle. Pew ­
no Mu znowu psotny w iatr oderw ał nogę, na  k tó re j 
zwisły sople lodu, pewno Mu oczy zasypała śnieżyca, 
k łu jąc Go, jak  szpilkam i, w źrenice... szeroko otwarte... 
I  ten  mróz... i ta  okru tna  zawieja...

Aż nocy w igilijnej, gdy huragan  śnieżny rozszalał 
się jak  wściekły, rudy  garbusek pow stał z ciepłego, wy­
grzanego przez owce legowiska i wyszedł na dwór, uda­
jąc sie w stronę wygonu.

N ikt go nie chciał widzieć przy  stole, n ik t nie dzie­
lił się z n im  opłatkiem . Zapom niano o n im  zupełnie.

R esztki opłatka, rzucone w myśl trad y c ji owcom, 
starczyły m u zaledwie, by podzielić się z najm niejszem  
jagnięciem .

Z dw oru dolatywały go wesołe tony kolendy...
I  po raz pierwszy w życiu garbus poczuł się sam... 

O krutnie sam...
W duszy jego zrodziło się n iep rzeparte  pragnienie 

u jrzen ia  „Swego Jezusa”, k tórem u gorzej było jeszcze 
na wygonie, niż jem u wśród owiec.

W vszedł na pole...
Zdała dochodziło wesołe szczekanie psów i cichnąca 

kolenda...
..Lulajże Jezuniu  — lu lajże  lu la j” .
Szedł uporczyw ie pod w iatr, padał w głębokie za­

spy śnieżne, podnosił się znowu... szedł... nie czując 
m rozu, ani nie boiac się czyhającej na niego zewsząd 
b iałej śmierci... Szedł ciągle naprzód  i szeptał:

— U grzeję Cię... ugrzeję Cie, Panie... i n ie będziesz 
już czuł zimna... Zabiorę Cię do stajenki, m iędzy 
owieczki... i znów bedziem y razem  i znowu będzie nam  
dobrze, tak , jak  daw niej.

W reszcie do tarł do wygonu. Po oślizgłych d ra­
gach w spiął się do ram ion krzyża, nad ludzkim  wysił­
kiem  oderw ał przym arzniętego do drzewa Chrystusa 
i zsuną się cicho na ziemię.

Przyw arł ustam i do piersi Jezusa, całował długo, 
ta r ł w swoich rekach odorwana nogę i, rozpiąwszy swój 
baran i kubraczek, włożył figurkę za pazuchę.

— Będzie ci ciepło, Jezuniu, teraz... ciepło...
I z te j szczęśliwości zrobiło m u się dziwnie słodko 

i sennie i tak  jakoś dobrze, jak  nigdy jeszcze na świę­
cie...

U siadł pod krzyżem  na drągu, a objąwszy Jezusa 
mocno, mocno, jak  m atka dziecko, tu lił Go do swej 
p iersi i czuł, jak  błogość i szczęście rozpierały  m u serce.

Osunął się na ziemię.
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H R . A D A M  RO M ER

CIENKIE S IŁ Y
W ystąpienie Ligi N arodów przeciwko W łochom zo­

stało z szczególną radością pow itane na całym świecie 
przez wszystkie t. zw. ciem ne siły, m asonerję, żydostwo 
m iędzynarodow e i obie czerwone m iędzynarodówki. 
Siły te zresztą działały zupełnie jaw nie na terenie ge­
newskim , nie uciekając się do konspiracyjnej ro li w tak 
typowo zm asonizowanym sekretarjacie Ligi. Przecież 
zgrom adzeniu L. N. przew odniczył sam p. Benesz, jak  
powszechnie wiadom o, jeden  z filarów  Paryskiego W iel­
kiego W schodu. Głównymi zaś oskarżycielam i W łoch 
stali się najbliższy p. Beneszowi „b ra t” p. T itulescu oraz 
wiadomo co i kogo reprezentu jący  p. Baruch-Litwi- 
now. Równocześnie wszystkie ligi „praw  człowieka 
i obyw atela”, wszystkie pism a „ liberalne” i socjalistycz­
ne, tak  m ało czułe na p rze­
śladowanie Kościoła w Rosji 
czy M eksyku, na niedolę 
E uropy  środkowej o nędzę 
dotkniętych kryzysem  mas 
w Polsce, uderzyły na alarm  
spowodu zagrożenia wolno­
ści negusa; najw ięksi „p a ­
cyfiści” zaczęli się domagać 
zbrojnego w ystąpienia p rze­
ciw W łochom. Znane z do­
w cipu paryskie pism o
„G ringoir” podało całą ser-
ję  doskonałych karykatu r, 
przedstaw iających przyw ód­
ców francuskiego „ fron tu
ludowego”, udających się na 
pom oc „królow i królów ”, 
k tó ry  m ianuje  ich „rasam i” 
i pozwala na kołysanie do 
snu wojowników abisyń-
skich odczytywaniem  im 
ksiąg K arola M arksa. F ra n ­
cuski fron t ludow y jest zaś, 
ja k  wiadomo, niczem in- 
nem  jak  wew nętrznem  wy­
daniem  owego przym ierza 
masońsko-czerwonego, za­
wartego wobec „niebezpie- 
czeństa faszyzm u”, którego 
w yrazem  zew nętrznym  są 
słynne pak ty  o w zajem nej 
pomocy, zaw ierane z kom u­
nizm em  m oskiewskim przez 
wszystkie państw a, zn a jd u ­
jące się pod wpływem prze­
m ożnym m asonerji lub m ię­
dzynarodów ek czerwonych.

M amy poprostu  do czy­
n ien ia z ostatn ią może w iel­

ką ofensywą „ciemnych sił”, zagrożonych w swojem ist­
n ieniu  ogólną reakcją w E uropie przeciwko „zdoby­
czom wielkiej rew olucji” i naw rotem  do tradycyjnych, 
chrześcijańskich pojęć o podziale władz w narodach. 
W ielki W schód i obie m iędzynarodów ki czerwone tak  
bardzo się już czuły zagrożone w swojej egzystencji, że 
gotowe były do kom prom isu z faszyzmem włoskim, by­
leby zgnieść przy pomocy Mussoliniego hitleryzm . O por­
tunizm  włoskiej polityki ostatnich lat, robiący wraże­
nie wyraźnych tendencyj zbliżenia z Sowietami, mógł 
tylko zachęcać „ciemne siły” do takiego kom prom isu. 
Gdy jednak  nadarzyła się tak  w ym arzona okazja do 
nagonki na faszym, jak  sprawa ahisyńska, w spom niane 
m iędzynarodów ki nie wytrzymały i postanow iły widocz­

nie za jednym  zam achem  
się odegrać, likw idując fa­
szyzm i hitleryzm  równocze­
śnie! W dodatku  niezado­
wolenie mas, dotkniętych 
zaostrzeniem  się kryzysu 
w wyniku sankcyj we wszyst­
kich  państw ach w tako ­
wych biorących udział, sta­
ło się wodą na m łyn wszyst­
k ich  zaw)odowlych; dem ago­
gów i wywrotowców. Toteż 
i „ciemne siły” zabrały  się 
wytrwale do pracy nad  dal- 
szem zaostrzeniem  sytuacji, 
nad rozszerzeniem  sankcyj, 
nad izolacją W łoch i N ie­
miec równocześnie. Jednem  
słowem, ofensywa „ciem ­
nych sił” poszła „na całe­
go”, ofensywa, jak ie j się 
dotąd nie doczekał żaden 
„łam acz” trak tatów  czy zdo­
bywca koloni j.

Powodzenie te j akcji by­
łoby jednak  możliwem tyl­
ko w w ypadku wytrw ania 
Anglji na stanowisku nieu- 
giętem wobec W łoch i zm ia­
ny rządu  we F ran c ji w kie­
runku  integralnego zadowo­
lenia żądań „ fron tu  ludo­
wego”. Dziś trudno  się 
jeszcze łudzić „ciem nym  si­
łom ”. Rząd angielski nawet 
przed wyboram i, kiedy tak  
bardzo chodziło o wykorzy­
stanie „ligowego mistycyz­
m u” mas angielskich na 
rzecz konserw atystńw  i prze-K ró l W ik to r E m anuel III i M ussolin i

Zdawało m u się, że znajdu je  się w m iękkiem , bia- 
łem  puchow em  łożu... tak  czystem, jak  śnieg...

Było m u ciepło i rad  był z tego, bo czuł, jak  to p ­
n iał na jego piersi lód, k tó ry  ściął Chrystusa.

Szczęśliwy, spojrzał jeszcze raz na pusty krzyż, 
przygarnął m ocniej jeszcze do piersi „Swego Jedynego 
P rzy jaciela”, szepnął:

— Lulajże, Jezuniu  — i zasnął.
Na dworze w ichura ucichła.
Z nieba padał teraz cichutko w ielkiem i p łatam i 

puchowy śnieg, otu lając troskliw ie śpiącego garbuska, 
którego dusza wespół z aniołam i śpiewała w n iebio­
sach „M aleńkiem u” :

„LULAJŻE, JEZU N IU ” .
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ciwko niebezpieczeństw u socjalistycznem u, stale łagodził 
sytuację w ostatn iej chwili, gdy naprężenie stosunków 
z Rzymem zanadto groziło wybuchem . I obecnie stało się 
jasnem , że i w Londynie pragną ułatw ić W łochom  wyjście 
z sytuacji w chwil, k iedy zdobycze te ry to rja lne  i dum a 
z sukcesów oręża włoskiego pozwoliły M ussoliniemu na 
gest pojednawczy. Obecnie m a się wrażenie, że chwila 
po jednan ia  n ie  jest już zbyt odległą. O pin ja  angiel­
ska, czuła n ietylko na względy in teresu  egoistycznego 
k ra ju , lecz i na  m om enty objektyw nej słuszności, nie 
może być nieczułą ani na im ponujący patrjo tyzm  mas 
włoskich, oddających ostatni grosz w odpow iedzi na 
sankcje, ani na  więcej niż podejrzane towarzystwo, w ja ­
kiem  się A nglja znalazła w w yniku przeciwwłoskiej n a­
gonki ciem nych sił. Postawa Kościoła katolickiego, 
którego przedstaw iciele krzyże i łańcuchy o fia ru ją  na 
rzecz akcji oręża włoskiego i odporności wobec presji 
zagranicy, wskazuje, że postawa całego narodu  włoskiego 
w tej spraw ie jest zgodną i że cel, przyśw iecający ciem ­
nym  siłom, został przez społeczeństwo katolickie w pełni 
zrozum iany.

„Ciem ne siły", tak  świetnie operujące p lotkam i 
i straszakam i, m ają wielką słabość, a m ianow icie —

zbytnią skłonność do interesów. Bolszewicy, jako p ro ­
ducenci kaukaskiej nafty , tak  samo niechętnie odnoszą 
się do projektów  ograniczenia ich zysków wojennych, 
jak  żydzi i masoni, właściciele kopalń  w Ameryce i Ru- 
m unji. Lubią one zasadniczo łowić ryby w m ętnej wo­
dzie i zaostrzać stosunki m iędzynarodowe, by wygrywać 
w zajem ne ryw alizacje i nie dopuszczać do wzm acniania 
się m iędzynarodow ej solidarności chrześcijańskiej. 
„Ciem ne siły” jednak  nie grzeszą bohaterstw em  i nowej 
wojny światowej napew no się bo ją, bo mogłyby więcej 
stracić niż zyskać. Ideałem  ich pokojowym  byłby ogól­
ny pak t o w zajem nej pomocy z udziałem  Sowietów, 
w którym , dzięki czerwonem u m ocarstwu i związanej 
z niem  grupy państw  o rządach m asońskich, m iałyby 
przew ażające wpływy. Przy równoczesnem utrzym yw a­
niu  stosuków pom iędzy W łocham i a Anglją, W łocham i 
a N iem cam i, N iem cam i a F rancją , W ęgarm i a Małą En- 
tentą, Polską a je j sąsiadam i w stanie ustawicznego za­
ognienia, p ak t tak i byłby znakom itym  instrum entem  do 
utrw alenia w sekretarjacie  generalnym  Ligi Narodów 
w Genewie hegem onji patentow anych m iędzynarodo­
wych „pacyfistów ” . Polityka ta  jes zupełnie logiczna. 
W przeciwnym  bowiem w ypadku, czyli w w ypadku kon­

solidacji pokoju  na 
podstaw ie braterstw a 
narodów  chrześcijań­
skich au tory tet ponad­
narodow y z natu ry  
rzeczy utożsam iłby się 
z W atykanem  a nie z 
Genewą. W szak już 
obecnie kościoły p ro ­
testanckie, a wślad za 
niem i prawosławne, 
coraz bardziej grawi­
tu ją  ku uznaniu  Stoli­
cy Piotrow ej za n a j­
wyższy autorytet „m o­
ra lny” w całem  chrze­
ścijaństwie.

Polska katolicka n a j­
bardziej jest zain te­
resowaną w tern, by 
ostatnia już może w iel­
ka m iędzynarodowa 
ofensywa „ciem nych 
sił” ostatecznie się za­
łam ała. Mimo całej 
lojalności względem 
zobowiązań naszych 
wobec Ligi Narodów i 
sym patji dla ludów 
Abisynji, k tórych tam ­
tejsze koptyjskie, spa­
czone chrześcijaństwo 
nie chroni przed n ie­
wolnictwem, przed 
uciskiem  i wyzyskiem 
ze strony ich semic­
kich możno władco w,
m usimy przedewszyst- 
kiem  stw ierdzić dwie 
rzeczy: Liga Narodów 
stała się narzędziem  z 
jednej strony egoi­
stycznych intersów 
pew nych mocarstw, z 
drugiej jaw nych in tryg

*

C esarz A b isy n ji o d b iera  d e fila d ę
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w iadom ych m iędzynarodów ek. Taka je j ro la jest cał­
kowicie sprzeczna z interesem  Polski. Nie jesteśm y stro­
ną w konflikcie afrykańskim , godzimy się jed n ak  z W ło­
cham i w jednem , a m ianowicie w uznaniu  niespraw ie­
dliwego podziału  kolonij i konieczności podziału  ich 
przedew szystkiem  pom iędzy narody o najzdrowszym  
przyroście ludności i najlepszem  uzdolnieniu do pojm o­
w ania władzy nad dzikiem i szczepami w sensie m isji 
chrześcijańskiej. Co się zaś tyczy naszego stosunku do 
Ligi Narodów, to m usim y się domagać gruntownego jej 
przeobrażenia. Podstaw ą solidarności m iędzynarodow ej 
może być jedyn ie  braterstw o narodów  w Chrystusie. 
Stosunki pom iędzy narodam i muszą być oparte  na tej 
sam ej etyce, k tó ra  obow iązuje pom iędzy jednostkam i. 
Odrzucam y kategorycznie wszelki związek z państwem  
czerwonej kom uny, k tóryby upow ażniał do interw encji 
w E uropie  i do udzielania nam  „pom ocy” kuźni rewo­
lucji światowej i powszechnej w alki z Bogiem. O drzu­
camy wszelkie pomysły, sugerowane nam  zwłaszcza ze 
strony niem ieckiej, jakiejkolw iek k rucja ty  zaborczej 
przeciwko sowieckiej R osji, z k tórą, tak  samo jak  z każ­
dą inną R osją, pragniem y żyć w pokojow ych stosun­
kach sąsiedzkich. Nie pozwolimy „ciem nym  siłom ” 
uczynienia z Polski spowrotem  pobojow iska pom iędzy 
Rosją a Niem cam i. Ale nie pójdziem y również na po­
litykę „okrążan ia” h itlerow skich Niemiec, ponieważ 
pragniem y poko ju  z Rzeszą, niezależnie od ich ustro ju , 
i nie m ożem y odm ówić Niemcom praw a do jednoczenia 
się, chociażby to groziło pow staniem  zbyt w ielkiej po­
tęgi. N ie możemy popierać polityki M ałej E ntenty, 
zwróconej jednostronnie  przeciwko W ęgrom , k tórych 
dalekoidące pokrzyw dzenie zwłaszcza na rzecz Cze­
chosłow acji, n iew ątpliw ie było dziełem  tak  przem oż­
nych na konferencji pokojow ej „ciem nych sił” . P rze­

cież w tym samym czasie, kiedy katolickiej Polsce bro ­
niono jakichkolw iek „niepolskich” skrawków, Czecho­
słowację dosłownie zasypano dzielnicam i obcoplemien- 
nem i, k tórych  obecnie nie może strawić. Lecz ani przy­
jaźń  nasza dla W ęgier, ani upom inanie się nasze o p ra ­
wa w ydartej nam  przem ocą i podstępem  ludności po l­
skiej zza Olzy nie skłonią nas do popieran ia  usiłowań, 
zm ierzających do rozbioru  Czechosłowacji, z k tórą  p ra ­
gniemy stosunków pokojowych. Inna  rzecz, że trudno  
o przyjaźń z państwem , k tóre w latach 191.9—20, kiedy 
broniliśm y sam i E uropy przed najazdem  czerwonym, 
wspomagało naszych i chrześcijaństw a najgorszych w ro­
gów napadem  na Śląsk, nieprzepuszczeniein pomocy 
z W ęgier i F rancji i w ydaniem  na pastwę bolszewików 
polskiej dyw izji zasłaniającej z hohaterskiem  poświęce­
niem  odw rót wojsk czeskich z Syberji. T rudno jednak 
byśmy nie byli zaalarm ow ani przygotow aniam i tajem ni- 
czemi na Słowaczyźnie, m ającem i ułatw ić wojskom so­
wieckim przylot, względnie przem arsz! N ie przeszka­
dzała dotychczas przynależność R um un ji do M ałej En- 
lenty sojuszowi jej z Polską, k tóry  m a dla nas kapita lne 
znaczenie dla zapew nienia nam  łączności z morzem 
Czarnem, z T urcją  i B ułgar ją. Pragniem y więc rozbu­
dowy i w zm ocnienia tego sojuszu, nie możemy się jed ­
nak  pogodzić z ewentualnością przystąpienia Runąunji 
do sojuszu czesko-sowieckiego, będącego główną przy­
czyną zaognienia stosunków polsko-czeskich, spowodu 
groźby okrążenia nas od południa. Na szczęście nie do­
puszcza w Bukareszcie do tego k ró l K arol, popierany  
przez wszystkie grupy przeciwm asońskie w przestrzega­
n iu  przy jaźni z Polska. W Czechosłowacji natom iast 
rządzą wszechwładnie M asaryk i Benesz, „b racia” n a j­
wyższego stopnia, reprezentu jący  współczesną politykę 
ciem nych sił.

Ale przyszłość nie do nich należy.

K. M. M O R A W S K I

RZYMSKIE PRZYBYTKI BRACI ODROWĄŻÓW
I.

Dwie epoki, dwie burze dziejowe, dwóch refo rm ato­
rów, — zaran ie w ieku XIII-go szturm  albigensów na 
O pokę P iotrow ą, i — zaranie w ieku XVI-go wyzwanie, 
p ro test Lutra.. W obu objaw  analogiczny: z półwyspu 
Iberyjskiego, stare j dziedziny w alk Krzyża z niew ierny­
m i, z owych „kresów ” Europy, użyźnionych krw ią bo­
haterów , w staje w odległości trzech stuleci dwóch za-

konodawców, dwóch rycerzy, dwóch „atletów ” C hrystusa: 
jeden  — to bicz heretyków , pies, strzegący trzody P ań ­
skiej i przeciw staw iający się zakusom  wężowym, Do­
m inik, syn rycerza kasty li jskiego, Feliksa Guzmana 
z K alarogi, a drugi — to wódz gw ardji papieskiej, lo 
twórca „Towarzystwa Jezusowego”, Baskijczyk Inigo Lo- 
pez de Realde, syn pana na Loyoli.

Analogja dwojga tych epok była duża, ale n iezupeł­
na. E poka G uzm ana, choć zeświecczona, bo przeorana, 
jak  nasza, m iażdżącym  k ra je  i dusze rydw anem  wojny, 
choć przeniknięta  m iazm atam i, których Zachód nabył 
ze wschodu — jak  my od Bolszewji, tak  krzyżowcy od 
k u ltu r saraceńskicli — u szczytu wszakże Kościoła była

K o ś c ió ł p o  odn ow ien iu  P o d w ó rze  k lasztorn e
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epoką Inocentego II I , nie zaś Leona X. Ale n iepoko­
jąco w yglądały doły, a już najgorzej się działo w owej 
„Jude i francusk iej” , na owem po łudniu  F rancji, od stu­
leci przenikn iętem  pierw iastkam i duchowemi i na lo ta­
m i sekciarskiem i W izygotów, bisurm ańskicli Saracenów 
i włóczących &ię za ich  arm jam i Żydów, co z Babilonu 
zaw itali by li do Kordowy.

Tu, w te j żyznej k rain ie , głaskanej w iatrem  od Mo­
rza Śródziemnego, tu  m iędzy Albi a Tuluzą począł się 
na przełom ie wieków XII-go i XIII-go ruch  sekciarski, 
dziwnie zbliżony do dzisiejszej m asonerji, przeto wiel­
biony podziśdzień przez nią, jako jeden z kongenjał- 
nych antenatów , ruch , wzorujący się dogmatycznie na 
doktrynie, organizacyjnie na h ie ra rch ji Rzymu, w zakre­
sie społecznym  —  wysuwający hasła kom unistyczne, pod 
względem zaś etycznym  — m ieszający, niby współczesna 
teozofja, sacra profanis, daleko posuniętą ascezę z wyuz­
danym  seksualizm em .

D om inik Guzm an przeciw staw ił się spaczeniom 
i zboczeniom sekty albigejskiej, przeciwstawił się sło­
wem i mieczem, natchnionym  słowem Twórcy Zakonu 
K aznodziejskiego i m ieczem  świeckim, jako ram ieniem  
Świętej Inkw izycji, i poszedł na bój z zastępam i Szy­
m ona de M ontfort, jak  inny m nich, Dom inik a Jesu 
M aria, towarzyszyć będzie po latach trzystu, z m odlitwą 
na ustach, zastępom  Tillyego.

W  m odlitw ie — „w ił” już „w ianki różańcowe” ; 
w ubóstw ie staw ał się założycielem pierwszych zakonów 
żebrzących; w doktrynie  nareszcie — jak  słusznie pod­
nosi najświeższy jego b iograf polski — „postaw ił do dziś 
dnia niezałatw iony prob lem  ra tu n k u  i zbaw ienia świata 
przez elitę m oralną i um ysłową” . Osiadł więc i um arł 
też w B olonji, k tó ra  te j wiosny obchodziła jego ju b i­
leusz, w B olonji, „m ater stud iorum ” , a spod je j k rzy­
wych wież i z innych uniw ersyteckich ułów eu ropej­
skich, w yrajać się poczęły odtąd, n iby  białoskrzydłe zja­
wy, owe postaci dom inikańskich doktorów : Tomaszów, 
B onaw entur, nie licząc grom kich kaznodziejów  ludowych 
w stylu Saw onaroli i ewangelicznych braciszków, 
jak  Angelico z Fiesole.

II.
N ikt p lastyczniej, ja k  historyk francuski Montalam- 

bert, nie odm alow ał stulecia D om inika i Jacka. N ikt 
p lastyczniej n ie nak reślił kon trastu  pom iędzy schyłkiem 
w ieku XII-go, w którym  wybrzm iew ały k rucjaty , w k tó ­
rym  znowu w ręce niew iernych w padała Jerozolim a, 
a brzaskiem  następnego stulecia, u  którego progu wstę­
pow ał na tro n  papiesk i znakom ity Inocenty III .

Inocenty  II I , mąż niezwykłego natchnien ia  i ducha, 
najdoskonalszy bodaj w ciągu wieków przedstaw iciel te ­
go uniw ersalizm u chrześcijańskiego, k tóry  za jego cza­
sów gruntow ał już w pływ swój i powagę od Island ji aż 
po Sycylję, od P o rtuga lji aż po A rm enję, najwyższy 
zw ornik te j wzniosłej budowy hierarchicznej, co wydała 
w jego czasach biskupów  tak  światłych, jak  Langton 
angielski czy K ietlicz polski lub francuski Castelnau, 
zabity  ręką  here tyka  — z wyżyn L ateranu, kierow ał 
zw artą jeszcze E uropą.

Święte cesarstwo rzym skie niezawsze się godziło, 
aby być, jak  za K aro la  W ielkiego, ram ieniem  świeckiem 
papiestw a. H enryk  IV  spod Kanosy i F ryderyk  Bar- 
baro&sa spod M edjolanu znaleźli butnego następcę w F ry ­
deryku I I  H ohenstaufenie, doskonałem  wcieleniu złych 
wpływów W schodu na Zachodzie. Ale na miejsce 
„świetego cesarstw a” m eldow ała się już „naj&tarsza cór­
ka  K ościoła”, a w ikarym  papieskim  w gronie książąt 
chrześcijańskich, staw ał się św. Ludw ik, ostatni K rzy- Z aprzańslw o  św. P io tra

K aplica  św. Jacka

K la szto r p rzed  zam ianą na szp ita l
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żowiec, wzór cnót średniowiecznego panującego, w za­
kresie zaś zasług bardziej świeckich, twórca tak ich  pe­
re ł budow nictw a gotyckiego, jak  „Sainte-C hapelle” 
i Saint-Denis” w Paryżu.

T rze j K ró lo w ie  n iosą da ry

A nglja liczyła w szeregach swoich duchow nych Ste­
fana Langtona, co w ydzierał królow i Janow i przesław ­
ną „W ielką K artę”, podstawę konstytucji angielskiej. 
Na innym  krańcu  Europy, Polska, jako przedm urze 
chrześcijaństw a, m iała za prym asa H enryka K ietlicza, 
co równoważył skutecznie porywy i niesnaski późnych 
Piastowiczów, podczas gdy na Śląsku św. Jadw iga, m at­
ka H enryka Pobożnego, wznosiła tę  dynastję, w okresie 
szczególnie użyźnionym  świętością, już na stopnie o ł­
tarzy,

Na innym  zaś k rańcu  Europy rozkw itała i uświęca­
ła  się inna  m onarchja  kato licka, m onarchja  „kato licka” 
p a r excellence, k ró l Alfons K astylijski, zwany „M ałym ” 
i prymas- Rodryg Ximenes, arcybiskup Toleda stawali 
się tu  też bohateram i zwycięstwa chwalebnego pod las 
Navas de Tolosa, k tó re  uw alniało półwysep od pięcio- 
wiekowej opresji m uzułm ańskiej.

Oto był obraz współczesny najw iększych m onarchij 
kato lickich.

III.
Iwo Odrowąż, biskup krakow ski, fundato r kościoła 

Panny  M arji, baw ił w tym czasie wraz z dwoma sy­
nowcam i, Jack iem  i Czesławem, w Rzymie. Obecny 
on był w kościele św. Sykstusa, podczas mszy odpraw ia­
nej przez św. D om inika, k tóry  wskrzesił podczas tej 
mszy zm arłego od k ilku  godzin, m łodego N apoleona Or- 
siniego.

Odrowąże —  była to rodzina m ałopolsko-śląska, 
związana zatem  z tem i dzielnicam i Polski, w których 
żywy był k u lt świętości i k tóre  wydały cały zastęp świą­
tobliw ych mężów i*niewiast. Jacek Odrowąż, dzięki stry­
jowi, został już by ł kanonikiem  krakow skim , ale teraz 
przem yśliw ał, jak b y  rzucić swoją kanonję, ja k  to uczy­
n ił by ł stojący przed  n im  Hiszpan-cudotw órca, co, przy­
brawszy się w h ab it b ia ły  i płaszcz czarny, z garstką 
w iernych uczniów wyruszył był na połów dusz.

Po w yjściu z kościoła spotkali trze j Odrowąże Do­
m inika, w tedy zaś dwaj m łodzieńcy w jednej chwili

uk lęk li obaj u  jego stóp, błagając o przyjęcie do za­
konu.

IV.
Będąc ostatnio w Rzymie, nie zwiedzałem k ap itu la ­

rza, w którym  święty reform ator oblókł w białe habity  
i czarne płaszcze dwóch m łodych szlachciców z Polski. 
Nie mogłem również oglądać wdzięcznego chiostra, k tó ­
re tu  w idzim y w dwóch reprodukcjach  (fig. 1 i 2), po­
nieważ nie pragnąłem  się zarazić jedną  z chorób zakaź­
nych, k tóre są pielęgnowane w powstałym  w przybyt­
kach klasztornych lazarecie. Zato jednak, u  podnóża 
K apito lu , dow iedziałem  się od profesora Munoza, k tóry  
jest praw ą ręką  M ussoliniego we wkrzeszaniu i przetw a­
rzaniu  starego Rzymu, że w ciągu zimy przeniesiony zo­
stanie dokądindziej ów lazaret aw entyński i że się 
oczom turystów  z Polski odsłonią w nieskalanej arty ­
stycznej postaci owe najpierw sze w E uropie przybytki 
dom inikańskie, w k tórych  m odlili się i z p iórem  w ręku 
pracow ali b racia Odrowąże.

Przez dwa tygodnie codziennie wiózł m nie zato wy­
godny rzym ski autobuc- wzdłuż przepięknej bazyliki, 
w k tórej dwaj bracia kazali, c-powiadali, odpraw iali Mszę 
świętą. Jest to słynny kościół św. Sabiny, wzniesiony 
praw dopodobnie na m iejscu w illi zacnej m atrony rzym ­
skiej tego im ienia, nad  warownem i stokam i Awentynu, 
k tóre  w w iekach średnich stanowiły gród m ożnej rodzi­
ny Savellich. Na załączonej ilustrac ji w idzimy tu  tę 
dostojną bazylikę, tak  ja k  przedstaw iała się dawniej 
i jak  wygląda teraz, po genjalnej restauracji, dokonanej 
przez wspom nianego Munoza. Odrzwia, k tóre  przed­
stawia ilustracja  powyższa — to jest zapewne n a j­
starszy po rta l chrzęścijańc-ki w Europie, zaś płaskorzeź­
by, widoczne na jego przęsłach, z wruszającą prostota 
odtw arzają ho łd  Trzech K róli oraz zaprzaństwo św. P io ­
tra . N astępne ilustracje  dają  nam  wyobrażenie kościo­
ła, tak  jak  wyglądał przed i po restauracji, k tóra  to

NAJLEPSZE NICI 
„SPECJALNE” „TRZY LUJE”

K o śc ió ł p rze d  odn ow ien iem

restauracja, w najprzem yślniejszy sposób, postarała się 
usunąć z niego wszelkie późniejsze w tręty i przywrócić 
m u najczystszą postać p ierw otnej bazyliki chrześcijań­
skiej.

Jeszcze jedna ilustrac ja : to w idok rzym skiej k a­
plicy św. Jacka, jakże podobnej do jego krakowskiego 
m auzoleum , a na praw ej planszy dobrze znany obraz 
M atki Boskiej Różańcowej, pędzla Sassoferrata, którego 
kop ja  zdobi również jeden  z o łtarzy dom inikańskich 
w krakow skiej bazylice Odrowążowej.
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A L IN A  O R ZE C H O W SK A

WIGILJA NA SŁUŻBIE
W igilja... najśliczniejsze słowo, k tóre napełnia serce 

ciepłem  wzruszeniem , przywodzi na myśl najlepsze, n a j­
tkliwsze w&pomnienia dziecinnych la t: choinka rozjarzo­
na św iatłam i, zapach pieczonego ciasta, unoszący się 
w całym  dom u, św. M ikołaj z b ia łą  brodą, z workiem  
pełnym  tajem niczych cudów, dobry, niezapom niany 
uśm iech m atk i, dzielącej opłatek. Potem  pasterka w ko ­
ściele, co w w igilijną noc staje się całkiem  inny niż 
zwykle — hardziej uroczysty, roztopiony w gorejącym  
blasku świec, rozkołysany śpiewem kolendy, b ijącej pod 
niebo — Bóg się rodzi...

Różne potem  przychodzą wigilje, radosne i sm utne — 
a gdy odchodzi na zawsze ktoś z najbliższych —  w wi­
gilijny wieczór na jbardzie j holi osierocone serce, na jd o ­
tkliw iej odczuwa ból samotności. W igilja, to święto ro ­
dziny, k tó re  posiada czarodziejską moc jednan ia  zwa­
śnionych, przynosi zapom nienie uraz, w szarzyznę co­
dziennego domowego życia wnosi prom ień nadziei, p rzy­
gasłe uczucia rodzinne roznieca nowym blaskiem  z ja ło ­
wej powszedniości wydobywa zapom niane wartości du­
szy i serca: miłość w zajem ną, mocne poczucie węzłów 
rodzinnych, wyrozumiałość, tkliwość, łagodność, chęć 
czynienia dobrego.

Łagodny, złoty b lask  w igilijnej gwiazdy zsyła na 
ziemię dobro i pocieszenie, wlewa w serca otuchę i na­
pełn ia  je  jedną  serdeczną myślą — jak  świat długi 
i szeroki. T roski i k łopoty, dokuczliwe cierpienia życia 
sta ją  się m ało ważne, n ieistotne, zapadają  się w otchłań 
niepam ięci.

Lecz nie wszystkim dane jest spędzić wieczór w i­
gilijny w sposób czyniący zadość tradycji. Życie, rwące 
naprzód  burzliw ą falą nieoczekiwanych wydarzeń, nie 
ustaje w swym biegu naw et przez k ró tk ie  godziny wi­
gilijnego wieczora —  zgrzytliwe tryby  w ielkiej maszyny, 
jak ą  jest świat, nie zatrzym ują się w szalonym pędzie 
ani na  chwilę. Na zw rotnicach ludzkich  przeznaczeń 
czyha zawsze zło i w ystępek, czai się złowrogo nieszczę­
ście, p rzypadek, k tóry  nie zna ograniczeń w czasie.

Ci, k tórzy stoją na straży ludzkiego zdrowia i bez­
pieczeństwa nie m ają  praw a zapom nieć o swych obo­
wiązkach naw et w w igilijny  wieczór. Mus i obowią­
zek silniejsze są od tradycji, gdy życie wzywa na poste­
runek...

K om isarjat policji. W czterech ścianach dyżurnej 
izby, rozgwarzonej zazwyczaj głosami aresztantów , jęk ­
liwym bełkotem  pijaków  i tw ardą, ostrą kom endą ko­
m isarza po lic ji — dziś, w w igilijny wieczór panu je  ci­
sza; cyka tylko jednostajnie, m iarowo zegar.

Przy stole siedzi dyżurny przodow nik. O parł głowę 
na rękach, pogrążony w niewesołych myślach. W tym  
tygodniu nic m u się n ie wiedzie, ukoronow aniem  wszyst­
kich  niepowodzeń stał się ten  dyżur wyznaczony na wi­
gilijny wieczór.

W dom u zaściela się już pew nie biały obrus, żona 
i dzieci łam ią się opłatkiem .

— Pom yślim y wtedy o ta tusiu  — zapew niali malcy. 
K ochane dzieciaki —  rozrzew nia się przodow nik. Też 
pech, żeby akurat dziś m ieć dyżur —  psiakrew !

Zaklął, ale jakoś wstyd m u się zrobiło. Jakże to? 
w w igilijny wieczór, w świętego D zieciątka narodzenie 
przeklinać? Poczuł się skruszony i zawstydzony wobec 
samego siebie.

Uchyliły się drzwi. Wszedł posterunkow y, rozcie­
ra jąc  zm arznięte uszy.

— Co nowego?
— Cisza na mieście, panie przodow niku. Tylko 

jednego p ijak a  przyłapałem  na M arszałkowskiej, jak  się 
aw anturow ał, więc go przyprow adziłem .

—  Dawać go tu!
Posterunkow y wyszedł i za chwilę do poko ju  w to­

czył się chw iejnym  krokiem  zapijaczony, podejrzany 
typ. O padł ciężko na ławę, z ust toczyła m u się p iana, 
bełkotał coś, czego nie można było zrozumieć.

— Jak  wytrzeźwieje, to pogadam y — m ru k n ął p rzo­
downik.

M ijały jeden  za drugim  nieznośnie powoli kw adran­
se. Na wieży w ybiła jedenasta. Przodow nik podrze- 
mywał, budząc się od czasu do czasu, gdy p ijak  bełkotał 
głośniej, lub zrywał się do odejścia.

Z niewyraźnego dotąd bełkotu  p ijak a  zaczęły wyła­
niać się pojedyńcze słowa: — ...Uważasz, bracie... tego... 
nalejno, Józiu, jeszcze kieliszek... za te  wigilje... he... wy­
pijem y, co się po psiem u spędza... co?., .co?., eee... wó­
deczka... dobra..,
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Przodow nik zam yślił się głęboko. K to wie, co ten  
człpwiek przeżył, zanim  doszedł do takiego upodlenia 
i nędzy? K to wie? On sam jest o tyle od niego szczę­
śliwszy — choć na służbie w igilję spędza, n ie w domu. 
Ju tro  zato ma prawdziwe święto, suto przez żonę wy­
praw ione, p rzy jdą  krewniacy, znajom i, zapali się choin­
kę. A ten  p ijak  nieznajom y o m ętnem , załzawionem  
spojrzen iu  gdzie pó jdzie? do kogo? Dobrze m u nie jest 
pewnie na świecie, skoro zalewa robaka w sam ą świętą 
wigilję, w' Panajezueowe Narodzenie...

i Na b iu rk u  zaczyna dzwonić telefon. — H alo? Czy 
kom isarja t po lic ji?  Proszę natychm iast...

** *

Pogotowie lekarskie. Młody doktór w białym  kitlu  
porządku je  buteleczki w szafce z lekarstw am i; od czasu 
do czasu wygląda oknem , w patru je  się w białe płateczki 
śniegu, spadające powoli, bezszelestnie za szybą.

D októr jest nieżonaty, niem a bliskiej rodziny, w k tó ­
re j gronie m ógłby spędzić w igilijny wieczór. Siedziałby 
i tak  sam w swym kaw alerskim  pokoiku, o fiarow ał się 
więc zastąpić kolegę na dyżurze — tam ten  m a żonę, 
dziecko — niech tam !

Serdeczny, wrdzięczny uścisk koleżeńskiej dłoni, 
trzask  drzwi i echo oddalających się szybko kroków  na 
schodach —  i jest oto sam, zapom niany, skazany na 
wlokące się bez kresu  godziny nudy i żałosnych rozm y­
ślań, że inni... przy choince... przy kolendach... roześm ia­
ni, radośni...

D októr zatap ia  się we w spom nieniach dziecięcych 
lat. Dziwne, ja k  wyraźnie, dotykalnie niem al widzi sza­
re, dobre oczy m atki, czuje zapach świerkowej choinki, 
przyniesionej przez wąsatego fornala  prosto z lasu, ra ­
zem ze śniegiem na gałęziach „dla panicza” — oczka 
w głowie całego dworu.

A teraz?  Tw arde, bezlitosne życie, zapach lekarstw  
i jęk i chorych od świtu do późnej nocy. Najcięższe go­
dziny służby w pogotowiu, gdzie nie praca i śm iertelne 
zm ęczenie przeraża, ale ogrom ludzkiego cierpienia, bo­
leści niewysłowionęj, b ijącej z oczu niem ą skargą.

O tru ta  ługiem... jodyną... esencją... skok z piątego 
p ię tra , — poszarpane strzępy ludzkich  ciał, roztrzaska­
ne czaszki, rozpacz, traged je  straszliwe, o k tórych  nie 
wie właściwie nic.

D yżur w w igilję w pogotowiu może najgorszy. W y­
buch żalu i zniechęcenia do życia silniejszy jest w świę­
ty  wieczór, m yśli sam obójcze dręczą nieszczęśliwych do­
tk liw iej, n ieustępliw iej niż zwykle, naprężone do ostat­
n ich  granic nerw y nie w ytrzym ują ciężaru wspom nień 
bolesnych, ją trzących ; nędza, nieszczęście, osam otnienie 
potężniej godzi w serce — gdy cały świat jest cichy, za­
topiony w uszczęśliwieniu. Szaleństwo kładzie w dłoń 
rewolwer, bu telkę z trucizną — skończyć ze sobą, byle 
n ie myśleć! — Boże! nie myśleć, nie wspominać...

D októr by ł młody, wrażliwy, um iał czytać w oczach 
ludzkich , zam glonych bólem , razem  z niedoszłym i sama* 
bójcam i, lub  ofiaram i w ypadku przeżywał ich odgady­
w ane in tu icy jn ie  cierpienia.

I  dziś n ie żałował, że p rzy ją ł dyżur. Bo może w ten 
w igilijny wieczór ktoś bardzo nieszczęśliwy i sam otny 
na świecie załam ie się i... Może będzie kom uś potrzebny 
ra tu n ek  i pom oc już, natychm iast — w tedy on znajdzie 
się w porę z lekarskim  lancetem , sondą czy jodyną, u ra ­
tu je  gasnące życie w tę noc, k tó ra  jest sym bolem  triu m ­
faln ie  budzącego się Życia — ducha i ciuła.

/;']■ :■ . • • *• *: ZŻJ', **.. * * ........

I jest jeszcze ktoś inny, wrażliwy na ludzkie cierpie­
nie, ktoś, k to czuwa niezm iennie w dzień i w nocy przy 
łóżku chorego. To siostra zakonna ■— słodycz i dobroć 
wcielona, b iała  postać, niosąca ukojenie w najgorsze go­
dziny, k tó rą  pam ięta sdę później — po wyjściu ze szpi­
ta la  n ieraz przez całe życie.

W sam ą wigilję n ie opróżniają  się przecież łóżka 
szpitalne, ciężko chorych nie m ożna przenieść w „dro­
dze w yjątku” na ten  jeden  świąteczny wieczór do do­
m u. W sali szpitalnej leżą więc chorzy — bardziej niż 
zazwyczaj kapryśni, rozżaleni na cały świat. S iostra- 
p ielęgniarka musi łagodzić rozdrażnionych łagodnem , 
odpow iedniem  słowem, w samą w igilję — gdy inn i sie­
dzą przy w igilijnym  stole, ona — uosobienie poświę­
cenia i m iłości bliźniego — zm ienia jeden  za drugim  
opatrunk i, szykuje zastrzyki, m ierzy tem peraturę, po ­
daje lekarstw a. Z serdeczną troską i niepokojem  w pa­
tru je  się w rozgorączkowane oczy, wykrzywione grym a­
sem bólu usta.

Nie m yśli o „sw ojej” w igilji — dla niej szczęściem 
jest nieść pomoc i ulgę cierpiącym  i potrzebującym  — 
dla cichej, pokornej, ofiarnej siostry m iłosierdzia to jest 
najp iękn iejsza w igilja.

** *

B łyskają zdaleka, jak  ślepia potw ora, żółte la tarn ie  
lokomotywy. Pociąg pędzi w n ieprzeniknioną ciemność, 
w dziera się m iarowym  stukotem  kół w ciszę w igilijnej 
nocy.

M aszynista usmolony, w poczernionej sadzami 
i sm aram i bluzie, k ie ru je  pociągiem  pośpiesznym  W ar­
szawa — Kraków. Skupiony, pochłonięty całkowicie 
swem zadaniem , patrzy  prosto przed siebie, uważnemi, 
bystrem i oczami usiłu je  przebić otaczające ciemności. 
Nie myśli o w igilji, o oddalającym  się za każdem  stuk­
nięciem  kół domu rodzinnym . Zam iast rozjarzonych 
świeczek choinki, m igocą m u przed  oczami świetlne sy­
gnały ostrzegawcze — białe, czerwone, zielone.

Na dworze grudniow y mróz i śnieg — tu  piekło 
rozpalonych kotłów i maszyn, gorąc buchający zewsząd, 
ogłuszający w arkot, syk uchodzącej pary. Trzeba uw i­
jać  się szybko, podsycać ogień pod kotłem , dosypywać 
węgla, ocierając kropli&ty pot z czoła. Nie wolno zamy- 
śleć się ani na chwilę — oddawać się m arzeniom , wspo­
m nieniom  — m aszynista wiezie przecież dziesiątki ludzi, 
którzy — jak  on — nie mogą z różnych przyczyn spę­
dzić w igilji w dom u — bo pcha ich naprzód  jakaś n ie­
ubłagana konieczność. T rudno — życie nie czeka...

Maszynista pociągu pośpiesznego zna swój obowią­
zek. Rozum ie odpowiedzialność, jaką  ponosi za pasa­
żerów, którzy  pow ierzają się jego niew idzialnej opiece, 
ufni, że ich n ie zawiedzie. Nie wolno myśleć o niczem — 
trzeba być jeszcze jednym  trybem  poruszającej się m a­
szyny, regulować je j bieg, by n ie spóźnić się ani m inuty. 
Opóźnienie może oznaczać katastrofę. Może zderzą się 
dwa biegnące naprzeciw  pociągi, lub  um rze pacjent, nie 
doczekawszy się lekarza, śpieszącego doń koleją z inne­
go miasta...

I  jeszcze wielu, w ielu tak ich  maszynistów, nocnych 
strażników , w artowników, telegrafistów , telefonistów , le ­
karzy, policjantów  — cała bezim ienna arm ja  szarych 
ludzi pracy tkwi w w igilijny wieczór na posterunku, peł­
ni bez szem rania swą codzienną, tw ardą służbę. T ak 
trzeba. Bowiem losy ludzkie sp la ta ją  się dziwnie m ię­
dzy sobą, obcy ludzie zależą w zajem nie od siebie i bez 
siebie obejść się nie mogą. Jedn i drugim  służą bezim ien­
nie, ponoszą ofiary i poświęcenia — bo wszyscy stanow i­
my przecież jedną w ielką rodzinę świata.

http://rcin.org.pl



A L E K S A N D E R  JU N O SZA -O LSZA K O W SK I

W NIEŚCIE
Z atrzaśnięto drzwiczki wagonów i pociąg 

ruszył zwolna, opuszczając rzęsiście oświetlo­
ny główny dworzec warszawski. Setki b ia­
łych chusteczek wysunęły się k u  nam  
z gestem pożegnania. Czerwone świa­
te łka  sem aforów m ignęły w oknach 
na k rańcu  stacji i pociąg pogrążył się 
w ciemność nocy.

Jedziem y do Paryża. Cel podróży 
rozpłom ieniał każdego z nas, była to 
bowiem wycieczka Polaków , którzy 
jeszcze n ie w idzieli F rancji. Każdy 
tedy w yobrażał sobie cuda, jak ie  bę­
dzie oglądał i odczuwał już przed­
sm ak turystycznych rozkoszy.

N ależało jednak  pomyśleć o wy- 
godnem rozlokow aniu się na noc, m ie­
liśm y bowiem  przed sobą trzydzieści 
godzin jazdy. O rganizator wycieczki, 
sprężysty „O rbis”, n ie  mógł jednak  
zapobiec dopływowi pasażerów na in ­
nych stacjach i skutkiem  tego nie 
m oża było myśleć o przespaniu  nocy 
w pozycji leżącej. Usłużny kondu­
k tor, zapytany w te j spraw ie przeze 
m nie, rozłożył bezradnie ręce, poczem 
nagle zam yślił się i, rzuciwszy k ró t­
kie słowo „sp róbu ję”, puścił się b ie ­
giem i zginął m i z oczu w 
końcu korytarza. Po k ilku  
m inutach  zjaw ił się przede 
m ną i dość spojrzeć było na 
jego m inę, by stw ierdzić n ie­
powodzenie.

—  D rań, psiakrew ! 
m ruknął pod nosem — cho- 
róbstw o!

Zaciekawiony tem i prze­
zwiskami, zapytałem  co m a 
na myśli.

—  M yślałem, że panu  dopo
mogę ł __ odparł —  jedzie 
pan  z żoną! K obieta, w ia­
dom a rzecz, słaba i m usi wy­
począć, a tam  jest m ały 
przedział na dwie osoby za­
ję ty  przez bolszewika, k tó ry  
jedzie z Moskwy do Paryża. 
P rzedział zajęty  drogą dy­
plom atyczną. T łum aczyłem  
m u, że jedzie sam i m łody 
jest i zdrów jak  tu r , a ten  
trzęsie głową i śm ieje się!

„Ludzie, k tórzy się śmie­
ją, nie są źli” — pow iada 
przysłowie arabskie. W  myśl 
tego przysłow ia poprosiłem  
konduktora , aby m nie za­
prow adził do bolszewika.

Na pukanie  nasze otw orzy­
ły się drzwi i p rzede m ną 
stanął z bucikiem  w ręku 
m łody, barczysty b londyn  z 
ogorzałą tw arzą i dobrem i

SZALEŃSTW
oczyma. Był w spodniach i koszuli, zab ierając 

się widać do spania.
Przedstaw iłem  się i w odpowiedzi 

usłyszałem nic n ie mówiące nazwisko 
i ty tu ł inżyniera. W ładając biegle 
językiem  rosyjskim , w yjaśniam  mu 
swą prośbę. O dparł natychm iast 
z wielką uprzejm ością, że konduktora  
nie mógł zrozumieć, bo ten  mówił po 
polsku i że natychm iast swój prze­
dział gotów jest odstąpić, zajm ując 
nasze miejsce.

Jechaliśm y tedy nader wygodnie, 
nie odczuwając uciążliwości podróży. 
Z bolszewikiem spotykaliśm y się czę­
sto na korytarzu, kiedy w ciągu dnia 
przyglądał się stacjom  niem ieckim . 
N aturalnie czułem  się w obowiązku 
wszcząć z nim  k ilka  razy rozmowę, 
zwłaszcza iż człowiek ów wywierał 
miłe wrażenie swoim wyglądem. Za­
pytany, poco jedzie do Paryża, od­
parł, iż po ukończeniu studjów  na 
politechnice w Leningradzie musi 
dopełnić studyj we F rancji, ponieważ 
żadne miasto na świecie nie posiada 
tylu środków pomocniczych dla nau­
ki i sztuki co Paryż. Z entuzjazm em  

opow iadał mi o bibljo tece 
narodow ej, liczącej trzy  mil- 
jony tomów i sto tysięcy rę ­
kopisów, a w prost z zachwy­
tem  wyrażał się o zabytkach 
sztuki w Louvre. W trakcie 
rozmowy język rozwiązywał 
się nam  coraz bardziej i 
wkońcu zeszliśmy na tory 
polityczne. W tedy nie wy­
trzym ałem  :

— Czemu u was żydzi rzą­
dzą i zajm ują odpow iedzial­
ne, wysokie stanow iska?

Spojrzał na m nie spod oka 
uśm iechnął się.
—  A jak  u was w P o l­

sce? zapytał.
Zam ilkłem  i  dopiero po 

chwili odparłem :
U dał się panu  dowcip, 

niestety! Ale ciekawy jestem , 
czy kwest ja  żydowska jest 
wogóle b ran a  pod uwagę w 
narodzie rosyjskim ?

—- Serdecznie ich...
Rozum iem ! —  dokoń­

czyłem za niego, ponieważ 
urw ał nagle, poczem obaj 
uśm iechnęliśm y się porozu­
miewawczo.

Tymczasem krajobrazy  
zm ieniały się powoli. M inę­
liśmy Berlin, zm ierzając ku 
granicy belgijskiej.

W ogóle kra jobraz  Niemiec 
jest sm ętny i osowiały. Do-
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' P ierw sza  ilu stracja  o d  góry  w yobraża  operę  paryską. 
D ruga w id o k  na C azzefou r D rouot.
T rzecia  ilu stracja  p rzedstaw ia  w span ia ły  m ost A le ­

ksandra IH -go nad  Sekwaną.
W reszc ie  czw arta  pełn ą  u roką  i ta jem n iczości k o lu m ­

nadę w  parku  M onceau.

my w m iastach i m iasteczkach długie, szerokie 
i niskie. C harak ter koszarowy. Styl ciężki jak  
ołów. Ani za grosz p iękna i radości.

Podczas drugiej nocy m inęliśm y Belgję i po­
ciąg nasz w jechał na ziem ie francuskie, a wtedy, 
jak  za dotknięciem  różdżki czarodziejskiej, 
wszystko się odm ieniło. Strzeliste wieżyczki, wy 
sm ukłe dom ki o charakterze średniowiecza, szo­
sy w ijące się wśród łąk, srebrne wstęgi rzeczułek, 
ulice i uliczki nacechowane były lekkością i p ięk ­
nem. P oprostu  budziły uśm iech i przyciągały 
ku  sobie.

W reszcie ze zgrzytem ham ulców i ciężkiem 
sapaniem  lokom otywy w jechaliśm y na dworzec 
północny Paryża. Sam dworzec czyni wrażenie 
nader ujem ne. Jest brudny, brzydki i ogromny. 
P asu je raczej na rup ieciarn ię, na skład szmelcu 
żelaznego, na cm entarz lokom otyw wycofanych 
z lin ji, lecz nie na paryski dworzec.

Na ulicy pochłonął nas w ir taksów ek i auto­
busów. Nasze auto z trudem  torow ało sobie 
drogę. Szalone tem po życia i wogóle przyrodzo­
na żywość Francuzów  daje w sumie obraz wście­
k łej gonitwy. W ydawałoby się, że katastrofy  dzie­
ją  się tu  co m inutę, a jednak....

Jednak  szoferzy paryscy lepiej jeżdżą od 
swych kolegów warszawskich. Na niektórych n a ­
wet rogach ulic niem a policjantów . Publiczność 
sama reguluje ruch. P oprostu  ktoś podnosi rę ­
kę, na jezdni ruch  zam iera i wszyscy spokojnie 
przechodzą.

Pierwszym naszym krokiem  było zwiedzenie 
Notre-Dame. Ogrom tego kościoła poprostu 
oszałamia. Potężne filary, k tórych czterech lu ­
dzi, ująwszy się za ręce, nie zdołałoby objąć, gi­
ną gdzieś w łukach  sklepień na niebotycznej wy­
sokości. W spaniałe, olbrzym ie w itraże w kształ­
cie gwiazd, olśniew ają rysunkiem  i barwą. Głów­
ny ołtarz surowy w swej prostocie i czerni, onie­
śmiela swą okazałością.

W ieża Notre-Dam e podlega obecnie grun­
tow nem u rem ontow i. Z djęto  z dachu rzeź­
bę koguta i w obecności księdza Lenoble i arch i­
tek ta  G runet w yjęto zeń pozłacaną, m iedzianą 
szkatułkę.

W szkatułce tej znaleziono po rtre ty  dwóch 
patronów  Paryża, świętego Dionizego i świętej 
Genowefy. P o rtre ty  te były  zawinięte w pap ier 
i opieczętowane pieczęcią arcybiskupa. Ponieważ 
zaś jedna strona szkatułki sczasem odskoczyła, 
p o rtre ty  te zam ieniły się w pył i ty lko z tru d n o ­
ścią dało się odcyfrować na pozostałym  kaw ałku 
p ap ie ru  im iona świętych.

Znaleziono w szkatułce jeszcze szczątki p a­
p ieru , ale odcyfrować je  jest niepodobieństw em . 
Praw dopodobnie jest to ak t z roku  1860, kiedy 
ostatnio umieszczono koguta na wieży.

Z Notre-Dam e udaliśm y się na grób N iezna­
nego Żołnierza (znajdujący się pod arką  triu m ­
falną, zbudow aną za czasów N apoleona I na roz­
kaz cesarza). Na m arm urow ej tablicy  grobu 
w idnieje napis: „ tu  spoczywa żołnierz francuski,
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um arł dla ojczyzny”. Czytającem u te słowa, 
m im owoli przychodzą na myśl inne groby nie­
znanych żołnierzy we wszystkich stolicach świata. 
Słowa te, tchnące prosto tą, zaw ierają dram at łez 
i krw i! K ażdy z tych bohaterów  um arł za o j­
czyznę w przekonaniu , że bron ił słusznej sp ra­
wy. A cóż uczyniono z jego strasznej ofiary? Oto 
znów m am y wojnę, a szykuje się jeszcze gorsza 
zaw ierucha. B ędą ludzie m rzeć tysiącami, w krad ­
n ie się głód, nędza i rozbój. Jakżeby się wów­
czas chciało widzieć we wszystkich stolicach świa­
ta  pom niki, na k tó rych  złotem i literam i ręka 
ludzka w ypisałaby przepiękne słowa, pełne bo­
skiej m ądrości:,

— N IE  Z A B IJA J!
Podobne refleksje przychodzą również do 

głowy kiedy zwiedzam y Louyre. Pod  filaram i 
wzdłuż biegnących krużganków , a naw et na dzie­
dzińcu leżą n a  ziem i potężne i groźne lufy arm at. 
Są to raczej p rab ab k i naszych nowoczesnych na­
rzędzi m ordu, k tórem i ludzie zazwyczaj wymie­
rza ją  sobie tak  zwaną rac ję  stanu lub spraw iedli­
wość dziejową.

P rab ab k i te arm atn ie  wywołują powszechne 
zainteresow anie zw iedzających. Spojrzawszy na 
nie, pom yślałem  sobie, że upłynie dziesięć la t 
i  na  ich m iejscu staną nowoczesne arm aty z na­
pisem  na w ylotach lu f:

—  Precz z w ojną! W alczmy tylko gazami!
Będzie to  zapewne bardziej „hum anitarne”

i „spraw iedliw e”.
Po zw iedzeniu Louvre postanowiliśm y udać 

się do le tn ie j rezydencji królów  francuskich, 
a m ianowicie do W ersalu. Z dworca Inwalidów, 
którego perony  zn a jd u ją  się w podziem iach, je- 
dzie się do W ersalu dwadzieścia m inu t elektrycz­
ną koleją.

P rzepiękny  i ogrom ny p a rk  wersalski jest 
park iem  przeszłości historycznej. Niegdyś uświet­
niony był blaskiem  gronostajów i p u rp u r k ró ­
lewskich, prow adząc żywot bogaty i beztroski. 
T am  spotykały się koronow ane głowy, tam  od­
byw ały się zabawy i dworskie przyjęcia, tam  
w cieniu olbrzym ich drzew i posągów helleńskich 
uk ładano  p lany  polityczne i zawiązywano nowe 
in trygi. Często słówko zręcznie w porę powie­
dziane, uśm iech warg ponsowych p ięknej dam y 
decydowały o k arjerze  innych ludzi lub obalały 
potężnych m inistrów . Zdawało się również, że 
jakaś spraw a, k tó re j nie można było posunąć 
przez długie la ta , dzięki dow cipnem u orędow ni­
kow i, załatw iona by ła  jednem  pociągnięciem  
królewskiego pióra.

N ikt n ie  czytał „nudnych” m em orjałów  ani 
też nie odważał się myśleć o nich. Nie wolno 
było zanudzać króla. A potem  przyszły czasy 
W ielkiej Rew olucji. W ersal zadrżał. Ponure 
postacie D antona, R obespierra  i M arata stanęły 
n iby  m em ento  mori p rzed  oczyma przerażonych 
dworzan. I popłynęła strugam i krew , a powie­
trze  rozdarło  się jęk iem  rozpaczy.

P ierw sze  zd ję c ie  o d  g ó ry :  w ięz ien ie  parysk ie .
D ru g ie: k o śc ió ł N otre-D am e i jeg o  oko lice  z p er­

sp e k tyw y .
T rzec ie  zd ję c ie  p rzed sta w ia  s ły n n y  pa łac  Inw alidów , 

w  k tó ry m  osta tn io  o d b yw a ła  się  św iatow a w ystaw a au to­
m o b ilo w a .

N a d o le  paw ilon  de M arsan.
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M inęły lata. Koło h isto rji obróciło się znowu. 
Dziś po ścieżkach królewskiego parku  b iegają  dzieci 
i przechadzają  się dorośli. K ażdem u w olno wejść. 
A pałac zam ieniono na muzeum. Chodzą ludziska po 
kom natach królew skich i k iw ają głowami ze zdum ienia. 
W spaniałe łoża z baldachim em , przecudne kobierce, in ­
krustow ane złotem  i kością słoniową stoły, m ozaiki, 
bronzy i kryształy rob ią  w rażenie baśni.

Zw iedzając wszystko, przechodzim y do t. zw. Tria- 
non, gdzie znajdu ją  się wo­
zownie historycznej wartości. ~
Stoi tam  m iędzy innem i k ilka­
naście k a re t szczerozłotych.
Zwłaszcza jedna  zdum iewa 
ogrom em  i bogactwem. Jeździł 
n ią kiedyś k ró l K aro l XI. K o­
ła ze złotem i obręczam i wiel­
kie są na dwa m etry. Pudło 
zew nątrz obite  blacham i ze zło­
ta i p ięknie rzeźbione, we­
w nątrz aksam it i  jedw ab.
Dach w kształcie olbrzym iej 
korony z herbam i F rancji 
i królewskiego domu. Wszyst­
ko ze złota. Nawet dyszel zło­
tem  okuty. Kosztowało to na 
owe czasy jeden  m iljon  dwie­
ście tysięcy franków ! A lud 
m arł z głodu i nędzy!

N iedaleko wozowni znajdu­
je  się m ały ogród M arji A nto­
niny, królow ej francuskiej.

wę pod gilotynę. I  wówczas —  jak  pow iadają F ran ­
cuzi — nastąp iła  zgoda.

Przepiękne są panoram y Paryża. Pięknym  jest 
również w idok na most A leksandra, k tó ry  zbudowali 
paryżanie na cześć jednego z carów moskiewskich, Ale­
ksandra I I I , kiedy ów przybyw ał do Paryża. Ale n a j­
piękniejszym  jest w idok bazyliki Le Sacre Coeur, do 
k tó rej, prócz schodów, prow adzi specjalna kolejka zę­
bata.

B ulw ar de la M adeleine i pełna  
czaru baśn iow ego fontanna m edy- 
cejska.

Stoi tam  kilkanaście domków, każdy wielkości ch łop­
skiej chałupy.

Pytam  się, k to w nich m ieszkał daw niej. O kazuje 
się, że... kury ! K rólow a lub iła  niezm iernie hodować 
i karm ić kury . I  działo się to w tych czasach, k iedy 
chłop n ie  m iał dachu nad  głową!

Po pow rocie do Paryża poszliśmy następnego dnia 
na plac B asty lji, gdzie obecnie stoi posąg wolności. 
T u  się zaczęła rew olucja, k iedy zbuntow any tłum  zdo­
był i zburzył fortecę, w ypow iadając królow i n ieposłu ­
szeństwo. Zaś na placu Zgody, k ró l m usiał dać swą gło-

W szystkie w spaniałe gma­
chy i place są wieczorami 
mocno oświetlone reflek to ­
ram i. Wogóle Paryż pod 
względem reklam y świetlnej 
zajm uje pierwsze miejsce na 
ku li ziem skiej. Po powrocie 
do W arszawy wydało nam  się, 
że na ulicach panu ją  n ieprze­
niknione ciemności. Nie b rak  
jednakże w Paryżu poza rozle- 
głemi bulw aram i i placam i 
w ąskich i ciem nych uliczek, w 
których zam ieszkuje uboga 
ludność.

Pewnego dnia w ybraliśm y się na wieżę Eiffla, słyn­
ną ze swej trzystom etrow ej wysokości i konstrukcji 
żelaznej. W ybudowano ją  podczas jednej z wy­
staw światowych w Paryżu. K iedy znaleźliśm y się u  je j 
podnóża, ogrom  wieży przytłoczył nas zupełnie. W je­
chaliśm y w indą na trzecie p ię tro , to jest bezm ała na sam 
wierzchołek. W idok stąd na Paryż czarujący i... strasz­
ny. N ajwiększe gmachy w yglądają ja k  pudełka  zapałek, 
a ludzie ja k  m uchy. P rzy silniejszym  podm uchu wia­
tru  wieża chw ieje się lekko i drży. Dwa la ta  tem u gro­
ziło je j naw et runięcie. Założono tedy sześć grubych
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lin  stalowych, których końce przymocowano do betonu, 
wkopanego głęboko w ziemię. Odniosłem jednak  w ra­
żenie, że w niedługim  czasie rdza zje do reszty żelazo, 
a wówczas...

P opo łudn iu  udaliśm y się do pałacu Inwalidów, 
gdzie leży w m arm urow ym  sarkofagu syn patrycjusza 
korsykańskiego i Letycji Ram olino, genjalny uzurpator 
i pogrom ca W ielkiej Rew olucji, N apoleon I. O taczają 
go trum ny m arszałków  F ranc ji i generałów z epoki na­

poleońskiej, wm urowane w ściany pałacu. Grobowiec 
składa się z dwóch części: górnej i podziem i. W gór­
nej stoi ołtarz. W dolnej zaś, k tó ra  m a kształt okrągły, 
stoi sarkofag z trum ną cesarza. Naokoło tkw ią sztan­
dary, zdobyte w bitw ach. O lbrzym ią ilość wśród nich 
zdobyli Polacy. W ięcej naw et: rzucili N apoleonowi 
pod nogi H iszpanję, znacząc krwawo swą drogę zwycięz- 
ką w wąwozie Soino-Sierra. A później...

Później dostali w nagrodę ekspedycję k arn ą  do San 
Domingo, gdzie m arli tysiącam i w nieludzkich  m ęczar­
niach, zadawanych przez rozbestwionych m urzynów. 
Gdzie tra p ił ich głód i dziesiątkowały cholera i tyfus.

Za co w padli w niełaskę cesarską?
Za to, że dom agali się niepodległej Polski.

Dwieście kilom etrów  pod Paryżem  znajdu je  się 
Lens. Jest to niewielkie miasteczko, k tóre  podczas wiel­
k iej w ojny było doszczętnie zburzone przez ogień ar­
m atn i w ojujących stron. Aczkolwiek odbudow ane póź­
niej, nie posiada przed sobą przyszłości, grozi m u bo­
wiem zagłada. Naokoło m iasteczka ciągną się kopalnie 
węgla. Otóż najbogatsze pokłady węglowe zn a jd u ją  się 
właśnie pod miastem. K om panja węglowa wydobywa 
tedy węgiel, płaci odszkodowanie i... domy się walą je ­
den po drugim . W kró tk im  czasie m iasto owe zniknie 
z pow ierzchni ziemi.

Za m iastem  w odległości k ilkunastu  kilom etrów  
znajdu ją  się rowy strzeleckie francusko-niem ieckie. 
Długim  szeregiem ciągną się tysiące worków skam ie­
niałego cem entu. P rzed niem i zasieki z kolczastego d ru ­
tu , pokryte rdzawem i plam am i krwi. M iędzy okopam i 
sam olot z połam anem i skrzydłam i oraz olbrzym ie rowy 
i le je  po pociskach arm atnich. Po lewej stronie cm en­
tarz wojskowy i kościół. Po praw ej góra gruzu, k tóry  
pozostał po zbom bardow aniu kościoła w czasie bitwy. 
Nad tą  górą zaś wznosi się figura Chrystusa z wyciągnię- 
tem i rękom a. Liszne ślady kul w idnieją  na ciele. Jedna 
dłoń urw ana pociskiem  arm atnim . Krzyż zdarty  z p le­
ców wstrząsem powietrza.

Niegdyś Chrystus wisiał nad  ołtarzem  w kościele. 
Dziś pozostał samotny, bez swego Domu. Okaleczona 
dłoń zda się błogosławić pobojow isku, a m artw e usta 
z m arm uru  szepczą:

— N IE ZA BIJA J!

Ilustracja  p o w yższa  p rzedstaw ia  sły n ­
ne na ca łym  św iecie  z  p ięk n o śc i scho­
d y  w  o p erze  pa rysk ie j.

O b o k  p rze p ię k n y  i bogato  za d rze ­
w io n y  p lac du  C hdtelet.
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A L E K S A N D E R  JU N O SZA-O LSZAK O W SK 1

DWA)  B
R ozdział III .

Wróciwszy do dom u, A ntoni Reszka nie mógł długo 
zasnąć. P rzew racając się z boku na bok na  wąskiem 
i tw ardem  łóżku, słyszał godziny, k tó re  w ybijał zegar 
na wieży kościelnej i p ian ie  pierwszych kurów . Zdale- 
ka dochodził odgłos pociągów, przystających na stacji 
w H ejnałow ie ze zgrzytem  żelaza i cięzkiem  sapaniem  
lokom otyw. B lada pośw iata księżycowa zaglądała do 
okien, k ładąc tajem nicze sm ugi na podłodze.

M ijała godzina za godziną. Nagle Reszce wydało 
się, że ktoś puka  do okna. Uniósłszy się na łokciu, ją ł 
nasłuchiw ać.

P ukan ie  pow tórzyło się. Wyskoczywszy z łóżka, 
zbliżył się do okna i spojrzał. K toś stał n a  ulicy i rę ­
kom a dawa m u znaki.

Reszka zapalił świecę i ruszył k u  drzw iom  wejścio­
wym.

—  Co się stało? K to tam ?
— Otwórz, A ntosiu! To ja , Lucjan!
Z grzytnął zardzew iały rygiel, otw arły się drzwi

i dwaj b rac ia  uścisnęli się serdecznie.
—  Boże drogi? Skąd ty  tu  się wziąłeś? Prędzej 

śm iercibym  się spodziewał, aniżeli ciebie! K iedyś przy­
jechał?  T eraz? —  zasypał b ra ta  py tan iam i A ntoni, pe­
łen  radości i zdum ienia — chodź do pokoju , ogrzejesz 
się, bo tu  zim no! Gdzie twoje rzeczy? Tylko jedna  wa­
lizka? Zapew ne oddałeś na bagaż? Może chcesz pić? 
Przygotuję ci zaraz herbaty . Chleb jest, ty lko m asła 
niem a. Są zato pow idła. Czy lubisz je?

To mówiąc, A ntoni k rzą ta ł się po pokoju , wbiegał 
do kuchni, dzwonił fajerkam i, n ape łn ił czajn ik  wodą, 
ustaw ił na  stole szklanki i talerze i podbiegł do b ra ­
ta, chw ytając go za ręce.

—  Nic się złego nie stało, niepraw daż? —  zapytał 
z n iepokojem  w głosie.

L ucjan  uśm iechnął się blado. Tw arz jego w yrażała 
lekkie zakłopotanie. Po kró tk im  nam yśle o d p arł:

— Jak  widzę, n ie czytasz gazet. W W arszawie wy­
n ik ły  m ałe rozruchy studenckie i w rezultacie zam knię­
to nam  uniw ersytet na przeciąg p a ru  tygodni. Ja  trochę 
dokazywałem  i p rzyjechałem  do ciebie, aby zejść po lic ji
z  O C Z U .  j

—  Bój się Boga, L ucjanie! Cóżeś ty  zrobił?
—  Nie obaw iaj się! Nic złego! P oprostu  wywią­

zała się na dziedzińcu uniw ersyteckim  bójka, w k tó re j 
wziąłem  udział. To wszystko. K ilkunastu  m oich kole­
gów zostało aresztowanych. Pozostali uciekli. Sam rek to r 
dał nam  znać, abyśmy na  pew ien czas w yjechali z W ar­
szawy, a tym czasem  nasi profesorow ie będą interw enjo- 
wali u  rządu. Cała spraAva zakończy się dobrze.

A ntoni popa trza ł na b ra ta  bystro.
— A ty  do jak ie j p a r tji  należysz? — zapytał.
L ucjan  zrobił nieokreślony ruch  ręką i o d parł:
— Do państwowych indyw idualistów .
A ntoni p rzystanął zdziwiony.
— Cóż to jest?  Nie słyszałem jeszcze o tak iej 

nazwie.
— Jest to tak a  dobra p a r tja  jak  każda inna. Mamy 

swój k ierunek  m yślenia, swoje hasła, swoje program y, 
zgrom adzam y się co tydzień na zebrania... —- objaśni! 
Lucjan.

—  A gdzie się zbieracie? Chyba nie w uniw ersy­
tecie?

4 )

AC I A
— Jak to  gdzie? W cukierni.
A ntoni pokiw ał głową.
— W  cukiern i?  Jeżeli uchw ały m ają być istotnie 

ważne i doniosłe, to przyznam  ci się, że m iejsce wybie­
racie n iezbyt odpow iednie.

L ucjan lekceważąco wzruszył ram ionam i i zapalił 
papierosa.

—  Mój drogi! Dzisiaj najw ażniejsze sprawy p ań ­
stwowe rozstrzygają się w m iejscach publicznych. A zre­
sztą weselej jest popatrzeć na ludzi, spotykać znajo ­
mych, pogadać i pośm iać się.

—  Teraz rozum iem ! W asza p a rtja  m a zapewne 
charak ter rozrywkowy — uśm iechnął się Antoni.

— Jesteś w błędzie! Do naszych haseł odnosimy 
się poważnie, staram y się jed n ak  nie robić z życia tra- 
gedji. T ak  mało jes t wesołości na  świecie, że nie należy 
je j unikać. P rzepraszam  cię bardzo, ale zapom niałem , 
że ty  palisz. Oto są papierosy! Służę!

—  D ziękuję! Od k ilku  miesięcy nie palę.
—  O! zdziwił się Lucjan  — tak i nam iętny palacz 

jak  ty, rzucił palen ie? I  cóż za przyczyna? Czyżby 
zdrowie niedopisyw ało?

A ntoni zaczerw ienił się.
— Zdrow ie m am  dobre, tylko... doszedłem do prze­

konania, że szkoda pieniądze puszczać z dymem. Tylu 
jest innych, k tórzy na chleb potrzebu ją  lub  na lek ar­
stwo, mogące uchronić od śmierci.

Cień przem knął się po tw arzy Lucjana.
— Jesteś n iepopraw nym  filan tropem . Powinieneś 

żyć w b ib lijnych  czasach. Chodziłbyś wówczas jako  
p ro rok  po rozstajnych drogach ze świetlanym  kółkiem  
nad  głową, ciągnąc za sobą niezliczone tłum y głodnych 
nędzarzy.

A ntoni słuchał tego z przykrością.
— H erbata  gotowa — przerw ał b ra tu  — nap ij się 

lepiej i opowiedz m i o swoich studjach. W iele w tym  
roku  złożyłeś egzaminów?

L ucjan począł jeść gorliwie chleb z pow idłam i 
i wzrok u tkw ił w podłodze.

—  W idzisz —  bąknął — z egzam inam i poszło mi 
w tym  ro k u  nieszczególnie. M am jednak  nadzieję, że 
na jesieni odrobię stracony czas.

— P ó ł dyplom u jednak  już  masz?
Oczy Lucjana zabiegały niespokojnie.
—  P ół dyplom ? No tak ! Zaświadczenia jednak  

nie dostałem . Są pewne form alności kancelary jne do 
przeprow adzenia, k tó re  po trw ają  ośm miesięcy.

A ntoni popatrza ł badawczo na brata.
—  P rzed  nowym rokiem  pisałeś mi, że składałeś ja ­

kieś egzaminy. S tudjujesz przecie trzy  lata.
Lucjan  zagryzł usta i obrzucił wzrokiem  Antoniego.
— Bądź spokojny —  rzekł —  wszystko jest w po- 

rządku! W  ostatnich czasach zaniedbałem  się troclię 
w nauce, bo za dużo czasu poświęcałem kw estjom  poli­
tycznym.

— Studenci nie pow inni politykow ać — zauważył 
z powagą Antoni.

L ucjan  zaprzeczył żywo.
— Mylisz się! Należy zam łodu zapraw iać się do 

trudnych  obowiązków państwowych.
— Z apatryw anie tak ie  jest błędne. Należy n a j­

pierw  wykształcić się, a potem  służyć sprawom  ojczyzny.
(Dalszy ciąg nastąpi).
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Z  • K S I L C I  • P I L L G R Z / M
Z BOGIEM

Mam żywo przed oczyma obraz, pełen niezwykle 
silnych akcentów, pędzla współczesnego, włoskiego m a­
larza. ^

Na sam otnej, nagiej skale, k tórą  zorały wieki i pio­
runy, klęczy cień człowieka — ślepiec. O kryw ają go 
łachm any, podarte  obuw ie ma na nogach, twarz wy­
chudłą, zhiedzoną, niem ytą. Jakiś strzęp kapelusza wa­
la się u  jego nóg na głazach. Dwa puste oczodoły ślep­
ca patrzą  beznadziejn ie w m roczną dal, co idzie hen, 
w nieskończoność. Choćby nie wiem jak  wysilił swój 
zam arły organ wzroku, nic m u to nie pomoże.

I  tak  się męczy sam, opuszczony, bezradny...
Ale dłonie ślepca szukają ra tunku , wyciągają się 

przed siebie. Jedna ręka  nam acała drzewo krzyża, sto­
jące tuż obok i sięgające w niebo ze szczytu skały. To 
m u dodaje otuchy. M im owiednie i druga ręka cliwytą 
za trzon krzyżowy. Pod sm utnem i oczodołami wyraz, 
tw arzy się rozjaśnia, rozpogadzają zbolałe rysy. O dna­
lazł źródło siły i pomocy. W  krzyżu zbawienie... Chry­
stus odtąd m u bedzie światłem, przew odnikiem , pocie­
cha. Jem u zaufał... On go nie zawiedzie, n ie opuści, 
pójdzie z nim  i przeprow adzi przez otchłanną, m rocz­
ną dal...

Nie wiem, co m yślał m alarz, wyczarowując na p łó t­
nie postać ślepca, skałę i krzyż, rozcinający błyskawica­
m i ram ion m rok  otchłani. Czy chciał przedstaw ić tylko 
zwykłego ślepca, szukającego oparcia w Bogu, czy też 
w ielkiego ślepca, ludzkość współczesną. W szystkie rzą­
dy i narody, jakby  ociem niałe w swej dziejowej drodze, 
otoczone m rokam i o tch łannej nocy, n ie wiedząc, dokąd 
się udać, czego szukać, jak iem u przew odnikow i zaufać...

Rok nowy, w k tó ry  wkraczam y, możemy podobnież 
odmalować. N iew ielka to przyszłość, zaledwie 366 dni, 
ale ten  k ró tk i okres czasu jest dla każdego z nas o tchła­
nią, pełną m roków  o zasięgu nam  nieznanym . Zawsze 
jak iś trw ożny dreszcz ow łada nam i na myśl —  co nam  
nowy rok  przyniesie? Ludzie, co prześlizgują się po 
pow ierzchni życia, w itają  go tańcem , pieśnią, zabawą, 
m uzyką i w inem , jakby  na znak, że tego tylko się po 
nim  spodziew ają. W esela, radości i szczęścia... Ale ci 
spośród nas, co już w ięcej la t przeżyli, którzy wiedzą 
z doświadczenia, że życie ludzkie n ie jest igraszką, pa­
trzą  w nowy rok, jakby  przez gęstą mgłę, w ita ją  go z za­
dum ą na czole, troską w sercu: „Nowy Rok? — Czy
wrogiem nam  będzie, czy d ru h em ?”

Nie znając ciem nej przyszłości przed nam i, musimy 
naśladować owego ślepca, k tó ry  w ciem nej otchłani, na 
sam otnej skale obejm uje ram ionam i krzyż. W  otchłań 
przyćm ioną Nowego R oku iść w inniśmy według wska­
zówek starego hasła — z Bogiem!

Nakazywał nam  Chrystus, ahyśmy wszyscy zwraca­
li się do Ojca w niebie. Nakazyw ał nam  Chrystus, aby­
śmy w życiu czuli się, jak  dzieci Jego. I  obiecywał nam , 
że w tedy jeden  włos nie spadnie z głowy naszej bez wie­
dzy Stworzyciela. W szystkie są bowiem — upew niał — 
policzone...

K ażdy k to  w iernie stosuje się do tei woli Jezusa 
Chrystusa, poczuje na sobie niebaw em  błogosławione 
i słodkie je j skutki. U czuje się napraw dę szczęśliwy, 
jak  dzieci.

Dlaczego dzieci czują się tak  pogodnem i, wesołemu 
szczęśliwemi? Bo w najgłębszem  podłożu ich psychiki 
k ró lu je  to uszczęśliwiające prześw iadczenie: —  Nie je ­

stem samo. Ja  żyję z tatusiem , z m amusią. — Siły 
dziecka zawodzą bardzo często, ale to nic a nic go nie 
przeraża. Ze mną jest tatuś i m am usia — oni zaradzą 
złemu...

Ta sama psycholog ja spoczywa w najgłębszych zło­
żach jestestwa i w nas dorosłych. N atura  nasza jest 
nastaw iona społecznie. Arystotelesowskie określenie 
człowieka, że jest to „anim al sociale” — zwierzę spo­
łeczne •— sprawdza się na każdym  zosobna. Rozpacz 
nas ogarnia, ilekroć czujem y się sami, osam otnieni, po­
zbawieni oparcia w otoczeniu. Potrzebujem y innych, 
koniecznie potrzebujem y iść przez życie z kim ś. A to 
dlatego, że siły nasze największe, najbystrzejszy rozum, 
najgenjaln iejsza in tu icja , jednak  się kończą i w pew­
nych. piorunow ych chwilach życia same nie wystarcza­
ją. Musimy wtedy mieć pom ocnika i pomoc.

Stąd ludzie łączą się z ludźm i, wiążą ścisłemi i nai- 
ściśle jszemi węzłami, aby iść przez życie zawsze z „kim ś” 
drugim , aby zaspokoić tę społeczna próżnie swego „ ja ” . 
Gdy ją  zapełnią, gdy znaida druha, przyjaciela, tow a­
rzysza, u spokaiają  się w głęhi duszy, w podświadomości, 
iak  dziecko. Mówią sobie: — Nie jesteśmy sami. Cię­
żar trosk życiowych rozkłada się wówczas na k ilk a  bark  
i staje się lżejszy, łatw iejszy do podźwignięcia, a czło­
w iek czuje się szczęśliwszym.

Towarzystwo ludzkie, współżycie i w spółpraca in ­
nych, równych nam  ludzi, wystarcza nam , ale tylko 
w czasie... w zakresie doczesności. Tvmczasem w głę­
binach jestestwa naszego w ibruje zagadnienie bvtu , do­
m aga sie załatw ienia. K ładzie się na b ark i duchowe 
ezłowieka wieczność i mówi sroźnie: ..Podźw ignij m ię!” 
I widzi człowiek z przerażeniem , że dźwigać m usi sam. 
bezwzględnie sam! N aibliżsi i najdrożsi, najsiln iejsi 
i najgenialn iejsi, wodzowie i bohaterow ie ludów, wobec 
te j troski jego usuwają się bezsilni. Łudzić mogą n a j­
wyżej obietnicam i, k tóre nod pręgierzem  grobu rozwie­
wa ia sie, jak  mgła. A człowiek widzi i rozum ie, że tu  
na jbardzie j po trzebuie nie być ..sam”. Musi mieć P o ­

moc i pom ocnika. Musi, bezwzględnie i koniecznie, bo 
wie, czuje, że to nie m rzonka, nie zachcianka, nie k a ­
prys w yobraźni, ale najrealniejszy, tw ardy, jak  samo 
praw o bytu, postulat iego natu ry  ludzkiei.

T wówczas to zbliża aie do nieeo Kościół i mówi: 
Ja  oie zaprowadzę i oddam  towarzyszowi zaufanem u, 
na którego bark i przerzucisz swe trn«ki i trndv . N ’e 
będziesz sam, ale nóidziesz z Nim. Drogowskazem do 
Nie^e — krzyż. Póidziesz przez życie — rok  za rokiem  — 
nonrodny. wesoły i naw et szczęśliwy, bo pójdziesz — 
z BOGIEM !

Jan Czar.

NAJWYDAJNIEJSZE
NAJTRWALSZE
IDEALNE w UŻYCIU

t o  r w s i d o  
e e n a ja n k i/^ \ i  szyc ia .

ZY LILJE
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Z POLITYKI
Św iat je s t za ciasny.

W ojna w łosko-abisyńska toczy się n iety lko w A fry­
ce, ale i przy zielonych  stołach  dyplom atów . Tu do 
ataku prow adzi A nglja, która zm obilizow ała  cały apa­
rat m iędzynarodow ej t. zw. spraw iedliw ości, u osob io ­
nej w n ied o łężn ej L idze N arodów , i straszy nim  W ło ­
chów. W ysuwa się pytanie, czy A nglja jest b ezin te­
resow nym  rzecznik iem  spraw iedliw ości m iędzynarodo­
w ej?  - -  W iem y dok ładn ie, że jest najw iększą potęgą  
kolonjalną świata i że w d ziedzin ie polityk i kolon- 
jalnej n ie  znosi ona n iczego, coby sprzeciw iało się  
jej interesom . W łochy n ie  chcą przeprow adzić żad­
nych św iatoburczych planów , chcą poprostu zdobyć  
trochę ziem i na terenach egzotycznych, by swej rosną­
cej ludności zapew nić lepszą egzystencję. —
A trzeba przyznać, że od lat k ilkudziesięciu  W ło­
chy napróżno usiłu ją  otrzym ać swój udział 
w terenach kolonjalnych . —  Anglja jak i Fran­
cja rozporaz przeszkadzały ekspansji k o lo n ia l­
nej W łoch . To spraw iło, że W łochy w eszły  
do trójprzym ierza z N iem cam i i Austrją. —
Porzuciły  je  coprawda podczas w ojny, na 
skutek ob ietn icy , że przy p odziale ko lon ij 
niem ieck ich  otrzym ają sw oją część. —
W  rezultacie n ie otrzym ały nic. I d la­
tego dziś z orężem  w ręku postanawia­
ją osiągnąć to, co im tyle razy przy­
rzekano, a czego n ie dotrzym ano. —
W łochy zresztą w obec zarzutu, że 
wyciągają ręce po cudze, dziś m o­
gą się pochw alić przejściem  na ich 
stronę zięcia sam ego
negusa, rasa Gugsy,
który chętn ie poddał
się Italji i w n iej w i­
dzi oparcie dla swej 
ojczyzny, no i oczyw i­
ście sieb ie sam ego. —
Co zatem  id zie , yrów ­
n ież i ze stanowiska abisyńskiego istnieją  
dwa punkty w idzen ia: jeden za W łocham i, 
a drugi przeciw .

L ew  z  m asońską k ieln ią .
W tej m obilizacji op in ji świata przeciw  

W łochom  an gielsk i im perjalizm  znalazł 
się na jednej p łaszczyźn ie z kom unistycz­
nym  „hum anitaryzm em ”, a lew  brytyjski 
żonglu je argum entam i spod znaku m łota  
b olszew ick iego i m asońskiej k ie ln i. Świetne 
uwagi na ten tem at w ypow iedzia ł jeden  
z francuskich dziennikarzy. M ówi on: „Lu­
dzie, którzy n ie  ch cieli w  sw oim  czasie 
bronić w iosek  i rodzin francuskich przed  
inwazją n iem iecką, są teraz gotow i w zn ie­
cić pożar w  całym  św iecie w obronie le ­
p ianek  m urzyńskich w  dzik iej E tjopji. Do- 
ktrynerzy n ie uw ażali za potrzebne żądać 
sankcyj przeciw ko N iem com , gwałcącym  
traktaty p ok ojow e, ani przeciw ko R osji so­
w ieck iej, n iszczącej Gruzję lub  atakującej 
Chiny, ani przeciw ko Japonji, anektującej 
M andżurję, ani przeciw ko B oliw ji i Para-

syński będzie tym k linem , który rozbije solidarność  
francusko-angielską. Z aw iodły  na całej lin ji. Jeżeli 
W ielka Brytanja idzie dzisiaj na ustępstwa w obec  
W łoch, przypisać to należy oczyw iście przedewszyst- 
kiem  w pływ om  francuskim ; ze w zględu na ogólne p o ­
łożen ie  europejsk ie Francja była przeciwna tw orzeniu  
zbyt wyraźnego i sztywnego frontu antyw łosk iego i —  
celu  swego dop ięła . Prasa całego świata sugeruje  
w tym związku, iż stało się to przedew szystkiem  pod  
w pływ em  w ieści z N iem iec. Zbrojenia n iem ieck ie  
i stan um ysłów  n iem ieck ich  dają tyle do m yślenia p o ­

litykom  angielskim  i francuskim , iż w im ię zabez­
p ieczenia się przed tym w rogiem  najw ażniej­

szym, gotowi pogodzić się z w rogiem  dale­
ko m niej groźnym , t. j. z W łocham i, z któ- 

rem i konflik t obecny ma charakter ra­
czej przypadkowego n iż zasadniczego. 

Zwrot pro-w łoski w polityce angiel- 
oznaczałby w takim  razie poważny  

i zdecydow any krok w polityce eu- 
europejsk iej.

O czko  huraganu rew o lu cji.
N ib y egzotyczny huragan 

przeszła niedaw no nad Brazyl- 
ją rew olucja. Jak to bywa 
zw ykle w przyrodzie i tu uda­
ło  się stw ierdzić „oko cyklonu”.

Jest nim  tajem niczy osob­
nik .

W iadom o m niejw ięcej kto to 
jest, choć znane jest tylko jego  
przybrane, niepraw dziw e na­
zw isko: Carlos Prestes. N ieb ez­
p ieczny ten osobnik  pojaw iał 
się ostatniem i laty n iety lko w 
Brazylji, ale rów nież w Uru­
gwaju, A rgentynie, Chile i B o­
liw ii. W szędzie tam, w chw i­

lach jego pojaw ienia się, w ybuchały jakieś 
rozruchy. Jedynie Peru u n ika ł, n ie m iał 
do tego kraju jakoś przekonania.

Carlos Prestes u ch od ził przez pew ien  
czas tylko za awanturnika, jakich w ielu  
jest w gorących krajach połu dn iow ej A m e­
ryki, n ie  różniących się pod tym  względem  
od osław ionego M eksyku. Sczasem jed ­
nak zaczęto o n im  m yśleć inaczej, pow aż­
n iej. Otrzymano w iadom ości, że Carlos 
Prestes odw iedzał i Sow iety. Jest wysoce 
praw dopodobnem , że otrzym yw ał tam ja­
k ieś zachęcające dobre rady a m oże i dy­
rektywy. Zrozum iał w tedy zapew ne, że za­
m iast uprawiać „sztukę dla sztuki”, awan­
tury dla awantur, warto pokusić się o coś 
w ięcej, co się m oże znakom icie opłacie... 
D ziś jest zu p ełn ie  jasnem  i n ie  podlegają- 
cem w ątpliw ościom , że Carlos Prestes jest 
zdeklarow anym  w ywrotowcem -kom unislą. 
W  gorącym ogniu  tem peram entów  p o łu d ­
niow o-am erykańskich pragnąłby upiec kar­
to fle  dla sieb ie  i swych dalekich, ale dale­
k o sięgających protektorów .

N ieży jący  ju ż  b y ły  cesarz A b is y n ji L id ż  Jassu p o d o b n o  o tru ty  p rzez  
negusa H eile  Selassie

gwajowi, walczącym o Chaco —  teraz wy- 
slępują z gw ałtow nem  dom aganiem  się 
sankcyj przeciw ko W łochom ... —  Z aciekli 
antykapitaliści śpieszą na pom oc w ielk im  
trustom  nafcianym  anglo-am erykańskim , 
które otrzym ały od negusa n iedorzeczne  
koncesje. N ajw ięksi obrońcy w olności de­
m okratycznej i przem ądrzali budow niczy  
świata w spółczesnego w ystępują przeciw ko  
R zym ow i, kolebce naszej cyw ilizacji w 
obronie feodalnego kraju, prym ityw nego  
i barbarzyńskiego...”.

A n glja  grym asi.
O statecznie jednak A nglja zdecydow ała  

się w ycofać z n ieprzejednanego w obec  
W łoch  stanowiska. O czyw iście B aldw in tro­
chę p ogrym asił na Francję za jej n ied y­
skrecję w całej „dyplom atycznej rob ocie”, 
ale ostatecznie p o szed ł na kom prom is.

N ie  u lega w ątpliw ości, iż m iędzy obec­
nym  gabinetem  angielsk im  a rządem  fran­
cuskim  w spółpraca zacieśnia się bardzo 
wyraźnie. Rachuby na to, że kon flik t abi-
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„C hór w ie k ó w ” —  K ochanow ski, Sęp-Sza- 
rzyński, K arpiński, M ickiew icz, S łow acki, 
K rasiński, N orw id , Lenartow icz, W yspiań­
ski, Kasprowicz i inni. A ntologja poetyc­
ka w układzie W . M iłaszew skiej, J. Rem- 
b ieliń sk iego  i Stanisława M iłaszew skiego. 
Z przedm ową J. E. Ks. Arcybiskupa Józefa  
T eodorow icza. N akładem  K sięgarni Sw. 
W ojciecha, Poznań M CM XXXVI. Str. X II 
i 447.

N areszcie w spaniałe w ydaw nictw o kato­
lick ie !  Przedew szystkiem  —  szata ze­
w nętrzna: najw ytw orniejszy papier „Malta” 
z w łasnej fabryki w ydaw cy; gustowna 
okładka dobrego malarza Jodzew icza i nie- 
żałujący m iejsca, a p ełen  wytworności 
układ  tekstu. Co zaś do tego, potrzeba  
b yło  takiego „konesera” literackiego, jak 
Stanisław  M iłaszew ski i tak pełn ego  p o lo ­
tu publicysty, jak Jan R em b ielińsk i, aże­
by spośród oceanu w ielk iej poezji polsk iej 
w yłow ić 160 najgenjaln iejszych  czy naj- 
udatniejszych utw orów relig ijnych. In icja­
tywę do tej pracy dała p. W anda M iłaszew- 
ska. N ajstosow niejszy podarek na Gwiazd­
kę dla rodzin praw dziw ie katolick ich!

Z PIŚMIENNICTWA
D zie sięc io lec ie  zgon u  W ł. S t. R e jm on ta .

W  dniu  5 grudnia r. ub. m in ę ło  10 lat 
od śm ierci znakom itego pisarza, laureata 
W ł. St. R eym onta. Twórca ep op ei ch łop ­
sk iej, w ielk i znawca w si, który ukochał 
ziem ię polską, w całej swej dzia ła lności p i­
sarskiej p od k reśla ł u m iłow an ie wyższych  
celów . R eym ont za m łodu  na drodze do 
swej w ielk iej karjery p isarsk iej, przecho­
d z ił c iężk ie k o leje . N ie m ia ł n iek ied y  na­
wet na chleb. N ieraz zg łod n ia ły  w  zanie- 
dbanem  ubraniu źle b y ł w idziany po re­
dakcjach, n ie m ia ł warunków, w którychby  
m ó g ł pracować spokojn ie. Aż w reszcie ta­
len t ogrom ny przezw yciężył w szystkie za­
pory.

R eym ont i w  czasie dośw iadczeń życio­
w ych i później w  dniach trium fu podkre­
śla ł w yraźnie swe przyw iązanie do wiary  
kato lick iej i p od z iw ia ł potęgę duchową, za­
wartą w  K ośc ie le . D nia 18 stycznia 1924 r. 
p isa ł R eym ont do swego przyjaciela Pawła  
Cazin we Francji;

„O trzym ałem  „La R evue-B leue” i tę 
w spaniałą „V ie C atholiąue” (Ż ycie K ato­
lick ie , m iesięczn ik ). Tak, m ów ię otwar­
cie —  jestem  w ierzącym  kato lik iem ”.

Podczas ostatniej choroby w r. 1925 czy­
ta ł w yłącznie d zie ła , traktujące o życiu po- 
zagrobow em  i Ew angelji. Gdy w  środę 
dnia 2 grudnia 1925 r. przybył w odw iedzi­
ny ks. prof. Szczepański, chory R eym ont 
skorzystał ze sposobności, by się w yspow ia­
dać i następnego dnia przyjął K om unję  
św. Od czwartku zrana zaczęła się już 
agonja. Zgasł dnia 5 grudnia o 2,30 w n o­
cy 1925 r.

Najśw. Serca Jezusow ego, cerem onjał chrztu 
św. itp. —  przyczem  n ie poprzestaje na 
prostem  tłum aczeniu m odlitw , lecz zaopa­
truje teksty w krótki dogmatyczno-ascetycz- 
ny i historyczny kom entarz. Na szczegól­
niejsze podkreślen ie zasługuje część tra­
ktująca o cerem onjach chrztu św., do k tó­
rych d o łączy ł autor krótkie, lecz jasne i w 
życiu codziennem  zu p ełn ie  wystarczające 
uwagi historyczne.

Treść książki stanowią rozdziały: La 
m aison; Avant la naissance; Le B aptem e; 
Les R eleva illes; L’enfant; Prieres diver- 
ses.

W plecione tu i ów dzie m odlitw y o cha­
rakterze rodzinnym  mają służyć rodzinie  
gromadzącej się co w ieczór na w spólne pa­
cierze.

X. Feron w postaci om ów ionej książecz­
ki daje m odlitew nik  liturgiczny rodzinom  
francuskim ; posiadają i N iem cy swoje 
Laienritual; oby i katolicy polscy docze­
kali się podobnego m odlitew nika rodzin­
nego, któryby w rodzinach naszych urabiał 
zm ysł orjentacji katolick iej i uczył „senti- 
re cum Ecclesia”. R . R .

K S. D R . J. M Ł Y N A R C Z Y K : W alka
o dusze lu d zk ie . Rozważania i m yśli 
z przykładam i dla ludu polsk iego. W  chwi­

li obecnej, k iedy wśród gw ałtow nego tem ­
pa życia człow iek  zm aterjalizow any czę­
sto zapom ina o prawdach podstawowych, 
lekcew aży wartość swej duszy n ieśm iertel­
nej i łask i nadprzyrodzonej, a materjali- 
slyczny św iatopogląd zdobywa sob ie masy 
ludu, książka ta przypom ni wszystkim  cel 
i p ięknó życia. W skaże mu cel życia —  
szczęście w ieczne i jedyną drogę doń w io­
dącą, t. j. K ośc ió ł katolick i, którem u Chry­
stus pozostaw ił odpow iedn ie środki ko­
nieczne do zbawienia. Pozatem , jako pra­
ca uświadam iająca, um ocni w iernych  
w w ierze przeciw  działającym  dziś licznym  
sektom  i bezbożnikom . L iczne przykłady  
i ilustracje (22) czynią książkę tę in teresu­
jącą. Str. 138, cena 45 gr — porto 25 gr.

M A R  JA N  P IL A R S K I: P raw da o k się ­
żach. Z asługi kapłana katolick iego w cią­
gu stuleci i w chw ili obecnej —  jego p o­
żyteczna działalność, choć często nieuzna- 
wana, dla ludzkości. Pożyteczna książka 
dla wszystkich, bo dziś spółka żydowsko- 
m asońsko-bezbożna krzyczy na wsze stro­
ny, że K ośc ió ł szerzy zacofanie, obskuran­
tyzm, ciem notę. Zgrom adzone w tej bro­
szurce fakty najlepiej pow iedzą, co sądzić 
o k łam liw ych  ogóln ikach  tych krzykliw ych  
oszczerców. Str. 64, cena 20 gr —  porto 
15 gr.

A . F E R O N : „L itu rg ie  F am ilia le”. Paris* 
fid itions M ariage et F am ilie 18 X 12 
p. V III +  128.

A utor dziełka pragnie przyjść z pom ocą 
rodzinom  katolick im , uprzystępniając ogó­
ło w i katolików  francuskich bogaty skar­
b iec m odlitw , przepisanych przez R ytuał 
rzym ski na p oszczególne okoliczności co­
dziennego życia. Skoro ruch liturgiczny, 
kw itnący w całej p e łn i na Zachodzie, na­
u czy ł w iernych w pew nej m ierze uczestn ie  
twa czynnego w O fierze M szy św., m oże 
autor pójść dalej i sięgnąć po m odlitw y  
R ytuału . D aje w ięc tłum aczen ie francu­
sk ie tekstów  używ anych przy różnych be- 
nedykcjach kap łańsk ich  np. dom u, dziecka 
now onarodzonego, form ularze intronizacji W ł. St. R e jm on t
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Z TEATRU
„Cyd”, ten, k tórego oglądaliśm y w t. N a­

rodow ym , jest w  równym  stopniu dziełem  
C orneille’a jako jego pierw otw órcy, jak  
i W yspiańskiego jako tłum acza i poprą- 
wiacza koncepcji dram atycznej. Na tej 
od leg łe j w iekam i kollaboracji d z ie ło  by­
najm niej n ie  traci, przeciw nie zyskuje na 
rozw in ięciu  dram atycznem  niektórych p o ­
staci.

Chodzi tu przedew szystkiem  o Infant­
kę, postać zu p ełn ie  martwą w  sensie dra­
m atycznym , tak dalece, że jeden  z polsk ich  
tłum aczów  poprostu usunął ją z d zieła .

Inną drogą p oszed ł W yspiański, który  
w łaśn ie Infantkę postan ow ił ożyw ić, roz­
w inąć i zw iązać z całą akcją sztuki.

Czy tradutore okazał się przytem  tra- 
ditore —  zdrajcą, który zepsuł robotę  
pierw otw órcy? Stanowczo nie.

D zie ło  C orn eille’a n iew ątpliw ie zyskało. 
P osłuchajm y co o tem  m ów i w  swych  
zw ierzeniach sam W yspiański: „Starałem
się o tyle zm ien ić C orneille’a, że w m oim  
p rzek ładzie Infantka rośnie duchem  z aktu  
na akt. W  pierw szych sw oich w ejściach  
jest to zarozum iała smarkatka, przejęta  
(dodajm y: fa łszyw ie) swoją królew skością. 
Rodryga swata Szym enie tak, jak panna ze 
dworu swata dw oje czeladzi. P óźn iej In ­
fantka zauważa, że serce jej b ije dla R o­
dryga, dla... zw yk łego jej poddanego, n ie  
m oże w ięc czuć się już tak w zn iosłą , sta­
je  się inną, n iż  była . —  Gdy zaś uśw ia­
damia sob ie, że ten jej „poddany” R odryg, 
przez swe boh a terstw o  stanął wyżej znacz­
n ie nad nią, to już ta Infantka jest czem ś
0 całe  św iaty oddalona od Infantki 
z p ierw szego aktu. A  tu znów , że pocichu  
kocha się w  R odrygu, czyni z n iej ofiarę, 
gdy Rodryg Szym enę kocha i poślu b ia”...

Oto w  k o ło  jakich  przeobrażeń, przeżyć, 
nad ziei i cierp ień  w p ló tł W yspiański In ­
fantkę, z postaci w  istocie  infantylnej
1 lim fatycznej, czyniąc p ełnokrw iste zja­
w isko.

Z trzpiotki, pysznej, baw iącej się ludz- 
kiem i sercam i w  swaty, jak grą w karty,

przeobraża się w kob ietę , w której 
odezw ało  się serce, które m usi pra­
gnąć, a w  konsekw encji, w obec n ie ­
pow odzenia, cierp ieć. I dzięk i tem u  
Infantka uczy się rozum ieć świat, lu ­
dzi i m ieć  dla n ich  szacunek, oparty 
na znajom ości praw dziw ych a n ie  
pozornych  w alorów .

Drugą postacią, którą W yspiański 
szczęśliw ie przeobraził, jest don D ie- 
go, w gruncie rzeczy ram ol i nu ­
dziarz. Z jego nudziarstwa u czyn ił 
rzecz zu p ełn ie  wyraźną, tak, by 
m ógł to w idz zauważyć.

Od tych k ilku  uwag na temat tre­
ści przejdźm y do om ów ienia przed- >
staw ienia, którem  uraczył nas teatr
N arodow y. B yło  n iew ątpliw ie zna­
kom ite. Im ponow ało  wystawą, utrzy­
maną w lin jach  syntetycznych, ale 
przecież wierną duchow i epoki.

N aczelne kreacje przypadły dwu 
znakom itym  aktorom : J. Leszczyń­
skiem u i A. Zelw erow iczow i.

K irszona „Przedziw ny stop” w y­
staw iony w  Letnim , sztuka podobno  
nagrodzona spośród tysiąca innych, 
nie jest ani najprzedniejszem  d zie­
łem  sow ieck iej, ani tem bardziej 
św iatow ej dram aturgji. Razi ten 
„Przedziw ny stop” słabą spoistością  
elem entów  dram atycznych i złą  ob ­
róbką tendencji. Bo przeciw  ten­
dencji ostatecznie trudno coś m ieć. 
„Z bójcy” czy „intryga i m iło ść”, 
Schillera są n iew ątp liw ie tendencyj­
ni, ale za to robota, co za pasja dra- 
m atopisarska! N ic  z tego n ie  w idać  
u kirszona, jego stop jest za bardzo  
w yślizgany w  pseudoideo log icznej m azi.

O co w łaściw ie chodzi w  tym „stopie” ? 
O przeciw staw ienie kolektyw u —  jednost­
ce, ducha ofiary dla innych  —  egoizm ow i.

P iękna rzecz, ale jak to jest zrobione?
N ie bądźm v jednak za surowi. Jest w  

„Przedziw nym  stop ie” kilka dobrych po­
m ysłów  i sytuacyj. W eźm y np. trawestacje 
pow iedzonka o strażaku. Autor w  św iet­
nym  skrócie pokazał nam tw orzenie się

„C yd” na scenie T eatru  N arodow ego

J erzy  L eszczyń sk i

plotk i. D oskonała jest także scena ośw iad­
czyn przy gwiazdach, z czego wynika w ła­
śnie, zamiast m ałżeństw a, pom ysł otrzym a­
nia „przedziw nego stropu”. Jest to bar­
dzo zręczne.

Spośród w ykonaw ców  kapitalnie spisyw ał 
się zwłaszcza Konrat jako spirytus m ovens 
intrygi i przedstaw iciel idei kolektyw u, 
a rów nież W oszczerow icz jako indyw idua­
lista Oleg.
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P p. B ron iszów na i E ichlerów na

Teatr K am eralny po w ystaw ieniu  
„Ponad śn ieg” znów  zap isa ł na l i ­
ście swych kapitalnych w znow ień  
Ibsena „B udow niczego Solnesa”.
I tu sztuka także oparta jest na kon­
traście w ie lk iej indyw idualności z 
kolektyw em . Jest to przedstaw ione 
w stylu  oczyw iście tamtej epok i, ja­
ko kon flik t m iędzy dwoma p ok o le­
n iam i starych i m łodych . A le pro­
szę, jakie tu bogactwo perspektyw , 
ile  tu ciekaw ego rysunku p sycholo­
gicznego postaci. Ten budow niczy, 
który jest chory na lęk  przed m ło ­
dością i na agorafobję, k tóry tę m ło ­
dość zaprzęga, dzięk i k om edji m i­
ło śc i, do rydwanu swego pow odze­
nia i w reszcie załam uje się pod  
w pływ em  w łaśn ie choroby w ysoko­
ści. —  Cóż to za ciekawa postać, ja­
k iem  tętn i życiem . Św ietnie u jaw nił 
nurt tego w ew nętrznego życia Sol­
nesa K. A dw entow icz, Bekundowała 
mu jako „pokusa m łod ości” Grywiń- 
ska.

C ałość przedstaw ienia doskonale  
zm ontowana.

P odzie lon e są zdania co do sztuki
O. B ey’a „N oe”. Jedni tw ierdzą, że 
jest interesująca, drudzy, że nudna.
Trzeba tu objektyw nie stw ierdzić, że 
tak samo jak „Przedziw ny stop” ma 
kilka dobrych m om entów , pow ie­
dzeń i sytuacyj, niem a jednak dra­
m atycznego zaw ęźlenia.

Lecz biorąc ją tak, jak jest, trzeba 
przyznać interesujący p om ysł sam e­
go założenia sztuki, przedstaw ienie  
k onflik tu  w ybitnej jednostki z jej 
otoczeniem  nędznem  i przeciętnem .
„N oe” jest natchniony od B oga, tłum  
zaś jest m ałoduszny.

W ielkość N oego  wyrasta n ie  z je ­
go am bicji, jak O lega, n ie  z prze­
kornego indyw idualizm u i zazdro­
snego sobkostwa, jak u Solnesa, ale 
z pokory i posłuszeństw a. N oe  
jest indyw idualistą i sam otnikiem  
n ie  z pogardy dla kolektyw u, ale  
z konieczności w yp ełn ien ia  pow ie­
rzonego przez B oga zadania.

To natchnienie przez B oga poka­
zane jest zresztą w sposób bardzo 
prosty, a w tej prostocie przekony­
wujący. I to stanowi w łaśn ie orygi­
nalny walor sztuki. D oskonałym  
N oem  b y ł B iesiadow ski. Żonę jego  
z naturalnością ekspresji zagrała 
dawno n ie widziana p. Trapszo. Gromadę 
dzieci Sawan, K w iatkow ski, M alicka i inni.

J. Cz.

Z MUZYKI
Echa w ystęp ó w  H ofm anna w  W arszaw ie.

Pierw sza po łow a  sezonu w F ilharm onji 
warszawskiej d ob ieg ła  kresu. Patrząc na 
nią obecn ie z perspektyw y tych k ilk u  m ie­
sięcy, dostrzegam y jasno, że na tle szere­
gu znanych i sław nych artystów, jacy się  
przez estradę przesunęli, króluje jedno  
nazw isko, pod którego znakiem  pozostaje  
całe  m inione pó łrocze, —- przy którem  
zbladła gwiazda najtęższych potentatów  
estradow ych: nazw isko J ó z e f a  H o f ­
m a n  n a.

W  tej chw ili wskrzeszam  w pam ięci o l­
brzym ie program y hofm annow skich recita­
li w W arszawie, przebiegam  je m yślą, za­
trzym ując się po raz tysiączny przy utw o­
rach, które pozostaw iły  najpotężniejsze, 
nieprzebrzm iałe w rażenie —  i odczuwam  
w p e łn i b ezsiln ość pióra sprawozdawcy

wobec sztuki Hofm anna. Cóż można m ó­
wić o tem  zjawisku, stojącem  tak n ie­
zm iernie w ysoko ponad zasięgiem  kryty­
ki? Chyba tylko jedno: że w genjalncj 
grze w ielk iego  p ianisty skup iły  się w sto­
pniu najw yższym  i w niezm ąconej w zajem ­
nej harm onji w szystkie pierw iastki najdo­
skonalszego artyzmu. Słuchacza, rozm iło ­
wanego w blasku w irtuozow skim , o lśn i 
Hofm ann swą magją techniczną; ten, ko­
mu im ponuje praca intelektu , silny  k o­
ściec m yślow y koncepcji artystycznej —  
odnajdzie te wartości w przem ądrej, n ie­
złom nie logicznej grze H ofm anna; tem u  
w reszcie, kto szuka w sztuce odblasku g łę ­
bokich przeżyć duchowych, dostarczy n ie ­
zapom nianych wrażeń choćby Fantazja 
C dur Schumanna, którą H ofm ann grał 
z taką potęgą n ieziem sko czystego na­
tchnienia, że w idziano na sali ludzi kry­
tycznie zazwyczaj nastawionych, do entuz­
jazmu m ało skłonnych -— ze łzam i wzru­
szenia w oczach.

Na jednym  z recitali H ofm anna o b ił m i 
się o uszy taki urywek rozm owy m iędzy

dw ojgiem  m łodzieży m uzycznej: „Poco się 
uczyć, k iedy i tak nigdy n ie będziem y  
grać jak on ? ” O dpow iedź brzm iała: „Po- 
to, żeby przynajm niej m óc go lep iej zro­
zum ieć”. Zdanie to trafnie charakteryzuje

G D Y Ż  S A  JU Ż  N A Ś L A D O W N IC T W A .

O avc  ihA iHc p ftO sŁK i.. H IGRENO - NE » V 0 SH t '' i  KOGUTKIEM

O '___________
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stosunek m łodego  pokolen ia  artystów do 
w ielk ich  m istrzów , jak H ofm ann: w ie l­
kość jego — i jem u dodobnych —  nie  
przytłacza; w  słuchaczu-m uzyku nad bier- 
nem  poczuciem  w łasnej n iższości góruje 
pragnienie, aby się  do szczytu, na którym  
m istrz przebywa, choć o w łos przyb li­
żyć, —  a przedew szystkiem  radość, że 
szczyt ten istn ieje  i że m ożna podnosić  
w zrok ku n iem u. K ult m łodzieży  m uzycz­
nej do H ofm anna jest zarazem pokorny - -  
i radosny.

Bo też i sama gra H ofm anna w ibruje  
nerw em  radości. Jakże inne są jego zdro­
we i pogodne (choć zawsze nawskroś wy­
tw orne) m azurki Chopina od tych samych 
m azurków, zam glonych w konturach, p e ł­
nych łkającej, trochę chorobliw ej melaii- 
eh olji —  w interpretacji np. p ianistów  so­
w ieck ich ! H ofm annow ska pogoda jest 
w stosunku do Chopina czem ś nowem  
i n iezw yk łem  na naszym- gruncie: na­
sze starsze pok olen ia , dziś jeszcze ży­
jące, bolesna tradycja w ieku n iew oli 
nauczyła k łaść cień  tragedji narodowej 
na w szelk ie przejaw y sztuki- a Chopina 
uważać już w yłączn ie i jedynie za w y­
raziciela tej tragedji. H ofm ann zdej­
m uje kir żałoby z m uzyki Chopina, 
podchodzi do n iej jak cz łow iek  w sp ó ł­
czesny, który n ie  w lecze za sobą mar 
p rzeszłości; i  to w łaśn ie m oże n ajsil­
n iej go zbliża do m łodego  pokolen ia.

Grę H ofm anna przepaja elixirem  
w iecznej m łod ości jej ogrom na prosto­
ta i spokój w ew nętrzny —  hasła sztuki 
odtw órczej naszych czasów. Próżnoby  
szukać w sztuce H ofm anna pierwiastka  
w alki ow ego zmagania się w ew nętrz­
nego, które zew nętrznie wypow iada się  
nam iętnym , patetycznym  gestem . Z gry 
H ofm anna b ije n ie  m ęka twórcza, w ła­
ściwa p ok olen iu  rom antyków  —5 lecz 
radość twórcza. Jego druzgocące, n ie ­
od w oła ln e zw ycięstw o nad fortepianem  
dokonało  się dawno, gdzieś poza ocza­
m i widza, a na estradzie zasiadł już  
nie „pogrom ca” —  trium fator, ale p o ­
prostu „dobry gospodarz” ; spokojn ie, bez 
cienia afektacji, bez pom patycznych „koro­
nacyjnych” gestów, rów nie prosty w artyz­
m ie sw oim , jak w zachow aniu swem na 
estradzie, św iadom y i przytom ny, panujący  
nad sytuacją w każdym  u łam ku sekundy, 
buduje ceg iełka  po ceg ie łce , w- pełnem  na­
p ięciu  uwagi, lecz bez najm niejszego w i­
docznego trudu, m onum entalne gmachy 
sw oich koncepcyj odw órczych, n ie tracąc 
ani na chw ilę z oczu ich ogólnej lin ji. 
W  jego ujęciu  całego utw oru jest szeroki 
rozm ach i p o lo t antycznego rzeźbiarza —  
w cyzelow aniu  szczegółów  subtelny kunszt 
renesansow ego złotn ika.

„In telek tualista” —  m ów ią o Hofman- 
nie. Zwykle określen ie to ma w stosunku  
do artyzmu lek k i odcień  ujem ny, oznacza 
jakby brąk żaru w ew nętrznego. Lecz je ­
śli chodzi o H ofm anna, to w łaśn ie ten in- 
lelek tualizm , to ok ie łzan ie  porywu na­
tchnienia przez genjalną pracę um ysłu , 
pod n osi sztukę jego na w yżyny, opiera ją 
na tak niew zruszalnych fundam entach, że 
trudno wprost uw ierzyć, iż trwa ona tylko  
w  czasie,, że przestanie istn ieć z chwilą  
przebrzm ienia ostatniego dźw ięku. Ten  
w łaśn ie  in te lektualizm  daje grze H ofm an­
na cudowną jasność i przejrzystość, w ytw a­
rza w n iej czystą, orzeźwiającą atm osferę, 
w olną od gorączki nerw ów , —  chłodną  
w praw dzie, ale tym dobroczynnym  choć  
surow ym , a p ełn ym  m ajestatu ch łodem  
najw yższych szczytówr.

T łum  m uzyczny, skupiony w k oło  estra­

dy, śledzi z zapartym oddechem  i chwyta 
chciw ie w szystkie drobne, urocze tajem ­
nice gry H ofm anna, w szystkie te m aleń­
kie, w yrafinow ane p om ysły , czasem śm ia­
łe  aż do rew olucji, oryginalne prawie do 
ekscentryczności, od których roi się w jego  
sztuce p ianistow skiej. Pod ręką H ofm an­
na fortepian dw oi się i troi, staje się ja­
kim ś fantastycznym  instrum entem  o n iez li­
czonej ilo śc i k law iatur i rejestrów, albo 
wprost całą orkiestrą, zm ienną i m igotliw ą  
w bogactw ie swych barw, jak orkiestra Ra- 
vela. Lecz te bajeczne efekty kolorystyki 
dźw iękow ej n igdy n ie  wkraczają w granice 
pustego efekciarstw a; zawszę m otywem  ich  
jest istotna racja w ew nętrzna; z w irtuozem  
w spółpracuje tu i dom inuje nad n im  ■— 
m uzyk.

I d latego, to, m ów iąc o H ofm annie,

Józef H ofm ann

najm niej pw agi pośw ięca się jego technice, 
która już przecież sama przez się jest fe- 
nom alnem  zjaw iskiem , przerastającem , zda­
w ałoby się , m iarę ludzk ich  m ożliw ości. 
N iezw ykła  jest w ytrzym ałość jego ręki, 
godna podziw u na rów ni ze sprężystością  
p am ięeit pozw alają mu one bisować nieraz 
po pó łtorej godziny bez przerwy i to 
utw oram i n iezm iern ie forsow nem i tech­
niczn ie. G enjalne i w szechstronne jest 
w yszkolen ie tej ręki, jej w ładza nad in ­
strum entem , jej zdolność m agiczna do 
zm iany —  rzec m ożna —  swego ciężaru, 
do stawania się z sekundy na sekundę to 
niem aterjaln ie lekką, to pełną wagi, jak 
serce dzw onu, —  w reszcie jej posłuszna  
w rażliw ość na każde drgn ien ie m yśli ar-, 
tysty. H ofm ann n ie  potrzebuje układać  
sobie program ów  koncertow ych, ob liczo ­
nych na stopniow e rozgryw anie się ; odra- 
zu w ychodzi na estradę „w form ie”, w  p e ł­
ni środków  w irtuozow skich; toteż m ógł 
sobie p ozw olić  na rozpoczęcie recitalu  
C hopinow skiego P olon ezem  A-dur, tak m a­
ło  p ianistycznym , tak nawskroś orkiestral- 
nym , —  a grał go ręką w spaniale od  
pierw szego akordu rozegraną, w ydobyw a­
jąc z fortepianu, jak z cym bałów  Jankiela, 
całą utajoną „kapelę janczarską”.

A nalogja fortepianu H ofm anna z ork ie­
strą potęguje się jeszcze d zięk i charaktery­
stycznem u dlań zam iłow aniu  do p o lifo n ji;  
stało się ono przysłow iow e w  naszych k o ­
łach  m uzycznych. Przejaw ia się w  niem  
ta sama żyłka wynalazcza, którą odznacza

się mistrz i na innym zgoła terenie: 
w; dziedzin ie fizyki. Hofm ann z upodo­
baniem  wydobywa z cienia i ukazuje słu ­
chaczowi przeróżne zalążki i szkice lem a­
tów , nieraz przez samego autora niedo- 
strzeżone, podkreśla urok i ważkość g ło ­
sów podrzędnych, n ie pozw oli pozostać w  
ukryciu  żadnej m yśli m uzycznej, którą za 
piękną i wartościową uważa. A przytem  
nigdy  n ie wpada w n iebezpieczeństw o  
chaotycznej plątaniny, którą tak łatw o  
m ógłby  przy takiem  ujęciu  wytworzyć in ­
ny p ianista; pojedyńcze „usam odzieln io­
n e” g łosy  p łyną obok sieb ie w zgodzie  
i harm onji, każdy zna swoją rolę i sw oje  
m iejsce w „chórze”, a razem splatają się w 
bogatą, lecz zawsze przejrzystą koronkę. 
(Za przykład typow y n iechaj służy m i­
strzowska Etiuda pośm iertna Des-dur Cho­

p in a). Czasem te p o lifon iczn e wyna­
lazki nabierają odcienia hum oru, jak 
ów sław ny z zeszłorocznego recitalu  
„zegar” w „B erceuse” C hopina, —  do­
wcipna n iespodzianka, która w yw ołała  
ożyw ioną p olem ik ę w warszawskiej 
prasie m uzycznej. Na temat całej tej 
p olifon icznej roboty H ofm anna można  
dyskutować —- n iepodobna jej jednak  
nie podziw iać.

N iezaw odnego sojusznika ma Hof- 
m ann-polifonista... w swej lew ej ręce. 
P rzecież ta ręka żyje w łasnem  życiem , 
od prawej absolutn ie niezależnem , a 
jakże ciekaw em ! U m ie być czarującym  
akom panjatorem  (jej to przedew szyst­
kiem  zawdzięczają finezję i w dzięk  
niezrów nane walce hofm annow sk ie!) 
U m ie p ełn ić  wzorowo funkcję dyrygen­
ta utrzym ując w karbach lotne ob łocz­
ki perlistego p y łu  ozdobników  w irtuo­
zowskich. U m ie prow adzić z prawą rę­
ką d ialogi p e łn e  g łęb ok iej ekspresji 
i m odelow ać p lastycznie lin ję  kantyle 
ny. U m ie w ybijać się na pow ierzchnie  
m asy dźw iękow ej w warczącem  pasją 
crescendo b iegników  (W arjacje Brahm ­
sa na temat H aendla.)

Cały ten kunszt rozwija się na gruncie 
żelaznego rytmu. Rytm  ten zdrowy, krzep­
k i, n ieugięty  —  a jednak dalek i od suche­
go, bezdusznego rytmu m etronom u — w y­
twarza w grze H ofm anna ów doskonały, 
tak m u w łaściw y, ład w ewnętrzny. Ści- 

.s łość  m atem atyczna w łada w dynamice  
i we frazowaniu, reguluje każde crescen­
do, rozm ierza każde rubato. T ło  zaś hof- 
m annow skich obrazów dźw iękow ych, tło  
arcykunsztow nie podm alow ane i jeszcze  
jedno źródło św ietnych efektów  —  stano­
wi m istrzowska technika pedalizacji, im ­
ponująca autom atyczną n iem al reakcją na 
każdą zm ianę harm onji, b łyskaw iczną  
spraw nością ruchów i rozległą , bogato  
zróżniczkowaną ich skalą.

Słuchając na sali. koncertu Hofm anna, 
n ie dostrzegam y narazie poszczególnych  
elem entów  jego artyzmu i n ie  w dajem y się 
w ich  analizę; w idzim y tylko ogólny  
k ształt przeczystego, szlachetnego piękna  
jego gry. R efleksje o analitycznym  zakro­
ju przychodzą dopiero późn iej, n ie psując 
jednak bezpośredniego wrażenia, które p o­
zostaje rów nie św ieże i barwne, jak w 
pierw szej chw ili, jeszcze siln iej utrwalone 
przez zrozum ienie. I dlatego dziś, po 
dw óch m iesiącach, m ożem y spokojnie pisać 
i m yśleć o w ystępach H ofm anna tak, jakby  
od b y ły  się one w czoraj, z p ełn em  poczu­
ciem  n ieprzem ijającej aktualności tych  
pierw iastków , jakie najg łęb iej wyraża i ja­
k ie  w niosła  w życie m uzyczne Warszawy 
czarodziejska sztuka Józefa H ofm aiina.

Jadw iga S zam otu lska.
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D L A  D U S Z Y .

Ze wszech rzeczy, k tóre czynisz, niech ci się nic 
w ielkietn  nie zdaje.

I  w oczach twoich, niech nic nie będzie wielkietn, 
nic szacownem i podziw ienia  godnern, nic chwalebnem, 
nic wzniosłem , nic pożądanem , jeno to, co wiecznem  
jest.

N adew szystko upodobaj sobie przedwieczną Praw­
dę, a pogardzaj zawsze najw iększą marnością twoją.

Niczego tak się nie lękaj, niczego tak się nie strzeż,

ja k  własnych wad i grzechów, które cię w ięcej zasm u­
cać mają, ja k  wszelkie doczesne szkody.

N iektórzy  nieszczerze się zachowują przede m n ą ; 
lecz w iedzeni jakąś ciekawością i zuchw alstw em , chcą 
znać tajem nice moje i pojąć wzniosłe rzeczy Boże, 
a zaniedbują siebie i zbawienie swoje.

Ci przez swoją ciekawość i pychę, odwróciwszy m ię  
od siebie, wpadają w w ielkie pokusy i grzechy.

Tomasz a Kempis.
O Naśladow aniu Jezusa Chrystusa.

200 OBIADÓW
Pam iętam  sprzed la t -—- jedno wspomnienie.
Z W arszawy, przenieśliśm y się na stałe zam ieszka­

nie do K rakow a, a było to w ostatnich latach ubiegłego 
stulecia, kiedy tak  zwana „au tonom ja” Galicji, była 
ustro jem  budzącym  w nas zazdrość, w nas, którzy 
w gm achach publicznych, jak  np. poczta, czytaliśmy 
kró tk ie , ale stanowcze: „Nie wolno mówić po polsku”.

Jednak, mimo te j w ym arzonej autonom ji, prędko 
się zorjentow ałam , że dobrze znać język niem iecki by­
łoby pożytecznie i wślad za tą  uwagą, poprosiłam  sta­
rego profesora niem ieckiego języka — aby mi służył 
swą pomocą.

Oczywiście kw estji do rozmowy nigdy nie zbrakło, 
wśród poruszanych różnorodnych tem atów  '— zjawiła 
się i polityka.

— A wie pani, dlaczego nie m acie bytu  polityczne­
go, bo wasze kobiety — nie um ieją gotować.

I posypały się argum enty, k tóre  n iezupełnie mnie 
przekonyw ały, jednak  cośniecoś,, było w nich prawdy.

I..;, wyznać należy, że dotąd — nie um iem y goto­
wać, choć spraw a racjonalnego odżywiania się jest waż­
ną, poważną, stanowiącą o lężyźnie organizm u, o jego 
odporności na choroby, o jego psychice, boć nigdy nie 
zestarzało się to m ądre: w zdrowem ciele, zdrowa dusza. 
D otąd większość kobiet, b iorąc w te j liczbie — wieś — 
niem a dostatecznej świadomości o racjonalnem  odży­
w ianiu się, o ważności zm ian pokarm u, o pewnej diecie, 
k tó re j każdy n iem al organizm  potrzebuje.

Często też przychodzi m i na myśl, mój nauczyciel 
Niemiec, kiedy śledzę p racę wielce szanownej p. E lżbie­
ty  K iew narskiej, k tó ra  z taką  rozum ną wytrwałością 
pragnie nas uczyć tego, co naogół jeszcze jest u  nas b a r­
dzo zaniedbane.

Ileż to już rad  i przepisów  miałyśm y od jedynej 
w tym  zakresie, doskonałej i — co najw ażniejsze — zai- 
m uiacej p isark i. Ani feljetonów , zamieszczanych 
w „K urjerze W arszaw skim ” (p. E lżbiety), ani luźnvch 
wydawnictw, wysoce pożytecznych, takich  np. jak  „Po­
traw y z k a rto fli” , „Potraw y z jarzyn”, „Sałaty i sałat­
k i” , „W ina owocowe” i setki innych — nie opuszcza 
się, nie om ija. W szystko się czyta i... stosuje.

Toteż z radością w itam y nowa pracę p. E lżbiety 
K iew narskiej (pan i E lżb iety ), k tó re j ty tu ł: „200 obia­
dów”, kom pletne m enu z przepisam i poszczególnych 
dań, przekąsek i legum in smacznych, zdrowych i ła ­

twych do wykonania, 65 ilustracyj wielobarwnych, we­
dług książki F. N ietlispach „200 diners”. Poznań. W y­
dawnictwo polskie B. W egnera”.

A słowo wstępne dotrzym uje wszystkiego — co 
w niem  czytelnikowi obiecuje. W ięc przedewszyst- 
kiem , każda dyspozycja obiadu — to logiczne zestaw ie 
nie pokarm ów  zdrowych i organizmowi potrzebnych 
K ażda strona druku, to dyspozycja obiadu norm alnego 
wykwintnego, skromnego lub jarskiego. K ażdy towa 
rzyszący jej przepis, k ró tk i a zrozum iały i niezawodny 
Pory  roku, a z nim i produkty , mięsa, drobiu, jarzyn  czy 
owoców — zachowane. Podane piękne ilustracje  wyra 
b ia ją  ochotę naśladownictwa. W estetycznej form ie na 
krycia i podania potraw , co jest n iezm iernie ważną 
sprawą w tym  zakresie. Bo ładnie podana potraw a, dwa 
razy lepiej sm akuje, a kosztu ten  zabieg nie przysparza 
żadnego, prócz — staranności gospodyni. Słowem „200 
obiadów ”, to książka, k tórą  każda dbała o dom gospo­
dyni nabyć powinna.

W pradzie, pisząc z zam iłowaniem  o te j części skła­
dowej, jaką  jest -— odżywianie się — w yglądam  na sma- 
koszkę i to łakom ą, a może nawet — bezm yślną — bo, 
bo... tyle ludzi niem a dziś nietylko dobrej, ale żadnej 
strawy, bo tyle m atek się biedzi, czem głodne dzieci po­
żywić, bo idzie zima — więc groza biedy z n ią zwięk­
szona...

Praw da. Ale ci, których możliwości m aterja lne  po­
zw alają jeszcze na prowadzenie, choćby z dużą re ­
dukcją chcenia — jednak  norm alnego gospodarstwa — 
tern więcej dbać powinni, aby każdy grosz — na jedze­
nie był dobrze wydany, to znaczy, aby były potraw y n ie­
tylko smaczne, ale rów norzędnie —  pożywne. Aby o r­
ganizmy się krzepiły, aby sił fizycznych przybywało — 
aby nie było owego „co mi tam !” , „byle co, aby nie 
był głodnym ”, ale aby było obmyślone, rozważone 
i obracliowane każde posunięcie w tym  k ierunku , bo 
właśnie dziś więcej, aniżeli kiedykolw iek — gospodynie, 
panie domu, winny pam iętać, że w ich ręku  jest norm al­
ny bieg zdrowia dzieci i całego składu domów rodzin­
nych.

Książką pani K iew narskiej — ułatw i to  każdej 
z nas, więc nabyć ją  należy z wdzięcznością dla A utorki, 
że o nas myśli, tern więcej, że w ykw intne wydanie,- dość 
powiedzieć W. W egnera w Poznaniu, woła i zachęca do 
je j posiadania i codziennego z n ią obcowania.

L. K otarbińska.
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TYLKO 0 TROCHĘ PAMIĘCI...
K iedy przed laty, była jakaś ważna dla F ranc ji wy­

stawa, na k tó rą  trzeba było zgrom adzać fundusze, choć­
by najdrobniejszem i datkam i, byle od całego społeczeń­
stwa płynącem i, wtedy nie odbierało  się listu  z F rancji, 
na którym  nie byłoby kilkocentim owego znaczka, p a ­
m iętam , że naw et by ł on w nader estetycznej form ie 
i pięknem  wykonaniu.

U nas bywały sprzedaw ane znaczki z napisem : 
„W rześn ia '’ 1926 r. „N a ubogą dziatwę szkolną” Dzie- 
sięciogroszowe znaczki, „Na zakup złota i sreb ra”, „P o l­
ski Związek Przeciw gruźliczy” wydał znaczki na zdoby­
cie groszy. W reszcie, M arynarka W ojenna w ydała, wy­
konane w D rukarn i Polskiej w Poznaniu, prześliczne 
znaczki z szeregiem w izerunków naszych pierwszych 
statków : „D ar Pom orza” , kanonierka, „K om endant P ił­
sudski’ , kanonierka, „G enerał H aller”, statek  pasażer- 
sko-towarowy, „Kościuszko”, kontrtorpedow iec „B urza”, 
„W icher” . Łódź podw odna „Ryś” i wiele pomocniczych 
statków  ja k  „Sokół”, „W anda”, „K rakus”, a potem  „L i­
ga M orska i K o lon ja lna” — olbrzym i dała nakład  
znaczków, w cenie 1 zł, 50 gr, 20 gr, i 10 gr i naw et 5 gr, 
rysowanych starannie, w ydrukow anych doskonale i mi- 
mowoli nasuw a się py tan ie  — czy one już sprzedane, 
ile z nich  osiągnięto, gdzie są, jeżeli są jeszcze, czemu 
niem a następnego nak ładu  i t. d. bez końca.

He i czy osiągnęły ze swych starań  inne Stowarzy­
szenia, n ie śledziłam . W  tej chwili najżyw iej obchodzi 
m nie spraw a Ligi M. i K. i spełnienie celów, do których 
dążyła, podejm ując dość kosztowne wydawnictwo znacz­
ków.

Otóż, m usim y zrozum ieć, że wydawnictwo znacz­
ków m a zawsze dwa zadania.

Jedno  — w ym ieniać znaczki, co prędzej, na bieżą­
cą m onetę.

D rugie —  zużyć je  na  propagandę, to znaczy: nie 
wypuścić z rak  listu, i nie rzucić do skrzynki poczto­
wej naw et k a rtk i korespondencyjnej, bez znaczka 
L. M. K.

Znaczek jest barw ny, wesoły, praw ie uśm iechnięty. 
L istu n iety lko nie zeszpeci, ale go ozdobi. Jest wy­
mowny, bo świadczy o tym , k to go nalep ił — jak n a j­
korzystn iej, tem u, k tó ry  nań patrzy , zanim  list otwo­
rzył, mówi, że za te pięć, czy dziesięć groszy — zacią­
gnie się do szeregów rycerzy, walczących o dobro tak

w ielkiej sprąwy — jak  służba czynna dla naszego W y­
brzeża i zniewoli do nabycia tego niemego świadka — 
dopóki jest w szufladzie, a wymownego, gdy się go 
w świat puszcza: Znaczki L. M. K . na pow iększenie je j  
zasobów m aterjalnych  — jak  w tej chwili, na jeden 
z najw ażniejszych celów: F unduszu Obrony Morza, do­
tąd  jednak  rzadko obecny na listach  naszych.

Jeżeli, bo naw et przypuszczać tego nie chcemy 
tw ierdząco — więc jeżeli rozprzedaż znaczków nie idzie 
w tym  tem pie, w jak im  iść pow inna, to są dwie tego 
przyczyny.

Jedna, że znaczki nawet kupu jąc, kładziem y do 
szuflady zam iast nalep iać je  na naszej korespondencji, 
i nie pełnim y tern sam em  propagandy, co jest związane 
z celem w ydaw nictw a; druga, że za mało interesują się 
tą sprawą kobiety.

Dopóki kobiety polskie nie obejm ą całą gorącością 
swych serc spraw  złączonych z naszem M orzem, dopóki 
nie zrozum ieją same, a co zatem  idzie, nie w poją w swe 
rodzinne koła, w swe otoczenie, że sprawa M orza, sp ra ­
wa floty, spraw a M arynarki W ojennej, to in tegralne 
cząstki naszego istnienia, to rozwój naszego przem y­
słu i hand lu , to przyszłe tereny pracy, to warsztaty, 
których potrzebę znaczy każdy dzień, ale k tórych  two­
rzenie czeka na zasiłki m aterja lne, dopóki n ie ożywi się 
w pełni to przyspieszone tę tno  działania, jakiego wy­
m aga bieżąca chwila. N ikt nie odmówi żadnej z nas, 
pięciu czy dziesięciu groszy za m areczkę, ale żeby się 
one w ydatnie zm ieniały na gotówkę, trzeba n ieustannej 
o tern pam ięci.

Czyż nas nie stać na tak  d robną ofiarę jak  pamięć, 
kobiety, k iedy ona m a służyć w ie lk ie j sprawie.

O ddział K obiet L. M. K „ a w nim  „Sekcja F u n d u ­
szu O brony M orza” wzywa wszystkie dobre Polki, po ­
ważnie myślące Obyw atelki do pom ocy w spraw ie zbiór­
ki groszowej na po trzeby  naszej M arynarki.

Znaczki do p rzy lep ian ia  ich na listach —  są do n a ­
bycia w siedzibie L. M. K., W idok 10, p a rte r i u  każdej 
członkini O ddziału K obiet L. M. K.

Na zebranie, przeznaczone na om ówienie p ro p a­
gandy m areczek, niebaw em  zaprosim y panie, a że sta­
wią się licznie, o tern nie w ątpi

T j .  Kotarbińska. 
przewodn. O ddziału K obiet L. M. K.

1 IGDY ZA P Ó Ź IO
N ie jest w stydem  czegoś n ie  um ieć. A le, natom iast, jest w sty­

dem  n ie chcieć się nauczyć, czego się  n ie  um ie.
P rzyszło  m i to na m yśl w łaśn ie dlatego, że oto przed k ilku  

dniam i, rozm aw iając z jedną z gospodyń ze w si, sły szę:

Co m i tam już po nauce. Za późno, n ie nauczyli m nie  
zam łodu, to już i tak będzie do śm ierci...

Otóż niem a w tem żadnej słuszności. N ie nauczyli, bo uczyć 
nie m ogli. Bo za nauczanie szło się do kozy. A le, n igdy za

CHORA WĄTROBĄ
zatruwa organizm

Zaburzenia w  funkcjonow aniu  w ątroby i w yd zielan iu  żółci po­
wodują. sw ego  rodzaju zatrucie  organizm u, a na tem  tle szereg  
n ajrozm aitszych  chorób.

Zioła M agistra  W olsk iego  ,,B illo sa “ zaw iera jące  znane rośliny  
egzotyczn e Com bretum  i Boldo, pobudzają w ątrobę do w łaśc iw ej  
pracy oraz praw idłow ego w yd zielan ia  żółci i pow odują naturalne  
w ypróżnien ia. S tosu ją  się  przy cierp ien iach  w ątroby i w oreczka  
żółciow ego (kam icy żółciow ej).

Zioła ze znakiem  ochronnym  ,,B illo sa “ do nabycia  w  aptekach  
i drogerjach (sk ładach  aptecznych).

W ytw órn ia: M agister E. W olsk i — W arszaw a, Z łota  14, m. 1.
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późno, od tego po szkołach są kursy w ieczorne dla starszych lu­
dzi, od tego są pogadanki, żeby jaknajw ięcej dogonić m ogli ci, 
którym  n ie  otw orzono, jak ich dzieciom , szkół naoścież.

W szystkie K ółk a  R oln icze, Centralnego Towarzystwa R oln i­
czego, w szystkie zjazdy Z iem ianek naw ołują do nauki, do d o p eł­
niania w iadom ości roln iczych , gospodarczych. W szystkie zachę­
cają do uczęszczania na pogadanki, do brania udziału  w zjaz­
dach, do robien ia w ycieczek , do zwiedzania wystaw, z okazam i 
dorobku poszczególnych  w ojew ództw , do czego my też zawsze 
gorąco naw ołujem y. Czy to, jedna w ycieczka, jedna wystawa tak 
ośw ieci um ysł, ty le  da i do m yślenia i do m ów ienia, że wszelki 
trud i koszt op łaci sow icie.

P rzecież na św iecie co dnia wszystko idzie naprzód.
Każda trawka m ała dziś —  jutro już jest większa i inna. 

Ludzie pracują, w ysilają m ózgi nad tem, żeby u lepszyć gospodar­
stwa, zeby ziem ia lep iej rodziła , krowa dała w ięcej m leka, Świnia 
słon in y  i żeby cz łow iek  m ia ł z tego jaknajw ięcej korzyści, aby 
m ógł pożytecznie pracować, dla sieb ie  i kraju.

A  wśród nas, mająż być tacy, którzy na to wszystko patrzą 
ob ojętn ie?

Choćbyś b yła  najstarsza, czy najstarszy, żaden wstyd pytać się, 
dowiadywać, uczyć się tego, czego n ie um iesz.

P olsce trzeba ludzi św iatłych.
W tedy będzie dobrze, k iedy każdy P olak  będzie znał swój 

kraj, w ied zia ł jakie w nim  są bogactwa, um iał je wybierać i um iał 
z n ich  należycie korzystać. K ied y  będzie w ied zia ł, dlaczego i za 
co P olskę m iłow ać należy, zn ał jej przeszłość i w ied zia ł o tych,

Składasz ofiarę kościołowi w postaci świec 4! ■
— z łó ż  n a jp rak tyczn ie jsze  i najwię­
c e j  k o ś c i o ł o w i  p o t r z e b n e :

P A C Z K Ę  S A K R A M E N T E K
w oskow ych i l i tu rg ic z n y c h  wyro­
bu polskiej i katolickiej F I R M Y

9fP O L O
co ją zdobyw ali, co zw yciężali, nawet i o tych, co ją gubili, żeby  
się  b łędów , popełn ionych  dawniej, dziś —  wystrzegać.

Państwo nasze olbrzym ie. Setki tysięcy k ilom etrów  kwadrato­
wych obejm uje. Setek tysięcy ludzi św iatłych potrzeba, aby ten 
obszar utrzymać, aby nietylko nic n ie stracić z tego, co mamy, 
ale pam iętać, że są nasi bracia Polacy-katolicy, których los od nas 
od cią ł i że m usim y kiedyś z n im i się złączyć, przez w ysiłek  pra­
cy, przez znajom ość drogi, którą mamy iść, przez ukochanie tego, 
co nasze.

Uczm y się wszyscy! D opełn iajm y w iadom ości, których nam  
brak, pytajmy, słuchajm y.

IN a to, n igdy za późno. M rów ka.

ZE „ZWIĄZKU PAŃ DOMU”
W ub. m iesiącu  odb yło  się zebranie m iesięczne członkiń  

Zw iązku Pań Dornu, O ddziału  W arszawskiego z referatem  p. dr. 
K ączow skiej na tem at „Badania psychotechniczne”.

N astępnie p. Iwanka Prażm ow ska w yg łosiła  pogadankę o ko­
n ieczności stosow ania codziennej 10-minutowej gim nastyki. P oga­
danka była dem onstrow ana pokazem  najracjonalniejszych ćwiczeń  
gim nastycznych.

Zarząd G łów ny pod ał do w iadom ości, że projektuje się urzą­
dzenie szeregu w ieczorów  dyskusyjnych dla powstającego w ydzia­
łu  m łodych.

Zarząd O ddziału  zakom unikow ał, że najbliższy pokaz k u li­
narny zaznajom i panie z przyrządzaniem  dań bridżowych.

W ydział K lubow y ozn ajm ił, że oprócz czwartków klubow ych  
urządzane będą co drugi w torek w ieczory taneczne.

W ydział Odczytowy organizow ał odczyt p. Surynowej na temat 
„W czoraj, dziś i jutro fem inizm u”. Po odczycie b yła  dyskusja.

W ydział Pom ocnic Dom ow ych zaw iadom ił, że 14 stycznia 1916 
roku Inspektorat Szkół M iejskich na skutek starań Z. P. D. uru­
chamia 3-letnią bezpłatną Szkołę dokształcającą, dla pom ocnic do­
m owych. W ykłady będą odbyw ały się dwa razy w tygodniu  
we wtorki i piątki w godz. od 17— 21-szej w gmachu I M iejskiej 
Szkoły R ękodzieln iczej (K azim ierzow ska 60). Zapisy przyjm uje  
Sekretarjat Z. P. D. N ow y Świat 9. U czenice będą korzystały  
z ulg tramwajowych i kolejow ych.

W ydział Pracy na przedm ieściach urządził wystawę na tere­
n ie  gazowni u l. Dworska 25, gdzie w każdy czwartek odbywają się 
pogadanki i pokazy z całokształtu  prac dom ow ych i odżywiania.

NASZE ZADANIE.
Jedną, z n a jw a żn ie jszych  ról w  odbudow ie krajow ej gospodarki 

odgryw a u n as p ow szech n a oszczędność, grom adząca w  in sty ­
tucjach  oszczędnościow ych, a  szczególn iej w  P. K. O., potężne  
k ap ita ły , k tóre m ogły  być obracane w drodze kredytów  na różne 
dzieła.

K ap ita ły  społeczne, p ow sta jące  z n ieu stan n ego  oszczędzania  mi- 
ljonów  obyw ateli, u m ożliw iły  pracę i zarobek olbrzym im  rzeszom , 
za jętym  przy budow ie, a  w ięc  przyczyn iły  się do zm niejszen ia  
bezrobocia i do p ow ięk szen ia  dobrobytu m as.

P o zatem  krajow i p rzybyły  n ow e p laców ki gosp od arcze: teraz  
już sam i budujem y sam oloty , sam ochody i produkujem y broń; 
już n ie  m usim y kupow ać zagran icą  różnych m aszyn i aparatów , 
k tórych  produkcja w  kraju  p o w sta ła ; już n ie p łacim y zagran icy  
za  przew óz n aszy ch  em igrantów , m am y bow iem  w łasn e now ocze­
sn e sta tk i;  już G dynia s ta ła  się n ajw iększym  portem  B a łtyk u ; 
już n ie  potrzebujem y obcej pom ocy w  przem yśle chem icznym ; 
już zaczyn am y w szy stk o  produkow ać lepiej i taniej, a w ięc  i w a l­
czy ć  sk u teczn iej z innem i narodam i na rynkach zagranicznych . 
N iesposób  w y liczy ć  tego  w szy stk ieg o , co św iad czy  o ogrom ie na­
szej pracy, o przezornem  gospodarow aniu  zasobam i, o rozum nem  
lokow an iu  n a szy ch  oszczędności.

A le o szczęd zan ie przydało się  tak że  każdem u poszczególnem u  
człow iekow i. K to w y trw a le  oszczęd zał — ten  posiada dziś rezer­
w y, jakb y  że lazn e porcje żo łn iersk ie i d la tego  m ocn iejszy  czuje 
się  w  w a lce  o byt, a  tak że  tem  p ożyteczn iejszy  był dla społecz­
n ości i państw a. T e dw a m iljon y  obyw ateli, k tórzy posiadają  
w  P. K. O. około 1 m iljarda oszczędności — w aln ie przysłuży ły  
się rozbudow ie i ogólnem u postępow i.

K to n iedość oszczędzał, ten  dziś uśw iadom ić pow inien sobie, że 
z k ażd ych  — n a w et n a jm n iejszych  dochodów  — pew na cząstk a  
n a leży  się  k sią żeczce  oszczędnościow ej P . K. O. Z aw sze jest  
cza s n a  op am iętan ie się  i rozpoczęcie rozum nego życia.

K to rozum ny i przezorny, a jednocześn ie dobry ob yw atel — ten  
będzie chciał, aby za rok los jego i stan  gospodarczy kraju b yły  
lep sze niż dziś. Będzie w ięc oszczędzał jakn ajw ięcej, tak, jak  
k ażdy A m erykanin, D uńczyk  lub F rancuz.

K to nie dąży do postępu — ten cofa  się. K to broni się bier­
nie — ginie.

O S T R Z E Ż E N I E!
SŁÓW K IL K A  GODNYCH UW AGI.

Zapewne szerokim  rzeszom  naszych czyteln iczek  są znane do­
skonałe nici do szycia i cerowania p. n. „TRZY LILJE”, produ­
kow ane przez Krajowy P rzem ysł N iciany w W arszawie.

Firma ta, jako jedyna chrześcijańska-katolicka placówka  
w branży nicianej, napotyka przy rozpow szechnianiu  swych w y­
robów na duże trudności, gdyż konkurencja firm y „TR Z Y  LILJE” 
składa się albo z w ielk ich  koncernów  zagranicznych, albo z sa- 
sobnych firm żydowskich.

Poniew aż wyroby „TRZY LILJE” jakością n ie ustępują a na­
w et przewyższają wyroby zagraniczne, przeto konkurencja, n ic n ie  
m ogąc w tym kierunku zrobić, stara się przez rozpow szechnianie  
fałszyw ych w iadom ości o zam knięciu fabryki itp. utrudnić przedo­
stanie się wyrobów „TRZY LILJE” do rąk konsum entek.

W obec powyższego podajem y do w iadom ości, że firma „TRZY  
LILJE” n ietylko n ie ogranicza produkcji, lecz przeciw nie, p o ­
większa ją, wypuszczając do sprzedaży coraz w ięcej artykułów  
jak n ic i do szycia na szpulkach w 150 kolorach  i w szystkich gru­
bościach, baw ełn iczk i i w ełny  do cerowania i fastrygowania oraz 
m ocny i p o łysk liw y jedwab do szycia na rolkach (nam iastka).

N iechaj każda Polka, której rozwój przem ysłu  rodzim ego n ie  
jest obojętny, żąda w szędzie i stanowczo w yrobów  nicianych  z mar­
ką „TRZY LILJE” i niechaj na znak ten baczną zwraca uwa­
gę, n ie  w ierząc k łam liw ym  pogłoskom .
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PIĘKNE HAFTY O P A R T E  NA 
MOTYWACH LUDOWYCH

W czterech pokojach, n ie  b y ło  ani skrawka 
m iejsca w olnego —  bo w szystkie sto ły  założone, 
w szystkie ściany zaw ieszone b y ły  przepięknem i 
haftam i, n iezrów nanej pracow nicy p. Stefkow ej, 
która, łaskaw ie, w objętym  dziale robót w „R o­
dzin ie  P o lsk ie j” daje nam dow ody swych upodo­
bań —  pisząc o um iłow anych  przez nią m oty­
wach ludow ych, stosow anych w robotach ręcz­
nych, a polecając ją zawsze do zużytkowania na­
szym Szanownym  C zytelniczkom .

N ic też dziw nego, że wystawa w Jej w łasnem  
m ieszkaniu, ze sm akiem  znawczyni urządzona, 
która m iała trwać trzy, cztery dni, trwała cztery 
tygodn ie, grom adząc setki w idzów , z podziw em  
oglądających arcydzieła hafciarskie z m otywam i 
całej P o lsk i, czerpanem i przez samą p. Stefkową 
w  Jej licznych  podróżach  po kraju.

Na w ystaw ie b y ły  m otyw y ludow e, reprezen­
tujące 32 zasięgi haftów regjonalnych. H afty bia­
łe  i barwne, a w szystkie bogate, różnolite, jak 
różne stroje ziem : krakow skiej, pom orskiej, san­
dom iersk iej, łow ick ie j, czy kresów w schodnich, 
k urpiow skie, w  które b y ły  poubierane artystycz­
ne la lk i także z różnych ok o lic  P olsk i, tem  p ięk ­
n iejsze, że w ykonane przez rzeźbiarkę p. W asiew iczów nę.

Skrzętnie zbierany dorobek  pracy p. Stefkow ej ujęty  jest 
w w ydaw nictw ie Stow. „R odziny W ojskow ej” p. t. „W zory haftów  
ludow ych” .

P iękną tę książeczkę winna m ieć każda m iłośn iczka robót ręcz­
nych, tem  w ięcej, że najczęściej posługują  się nasze panie m o­
tyw am i obcem i, om ijając skarby, jakie m ieszczą w sobie nasze 
w łasne m otyw y ludow e.

W łaśnie zupełna ich odm ienność od wzorów  francuskich, n ie ­
m ieckich  czy angielsk ich  stanowi ich  najw iększy w dzięk , który  
jest godzien uznania najbardziej w ytw ornego gustu.

M iejm y n adzieję, że m oda p łó tn a , która tak doskonale przy­
ję ła  się w naszym  kraju, n ie  m inie. I że w łaśn ie p łó tn o , którego

już m amy i różne odcien ie koloru i różne gatunki —  doskonale  
zharm onizuje się z haftam i o m otywach ludow ych naszych, tw o­
rząc swą odrębnością praw dziw ie p o lsk ie  stro je .

Zasługę n iem ałą  będzie  w tem m iała  nasza Szanowna W sp ół­
pracowniczka, p. Stefkowa, której roboty n iety lko w zbudziły  już 
uznanie i nawet podziw , ale nadew szystko, liczne naśladow nictw o, 
jakie n iejednokrotn ie spotykaliśm y w ubiorze kob iet i dzieci 
w prześliczn ie haftowanych sukienkach.

Praca p. Stefkowej daje Jej p ełn e  zadow olenie, w nosi este­
tyczną ozdobę naszych szat i szerzy zam iłow anie sw ojskości, p o ­
kazując jej p iękne strony, które tak łatw o stosować m ożem y do 
codziennego użytku. N iechże zam ierzenia Jej rozwijają się jak- 
najpom yśln iej, tego życzym y i pragniem y. L. K .

POŻYTECZNA PLACÓWKA
M łodą gospodyni dom u m iewa n iejednokrotn ie duże przykro­

ści w zaprow adzeniu gospodarstwa, w którem  m ożnaby połączyć  
w zorow e w arunki ze skrom nym  budżetem .

N ieznajom ość źród eł zakupu, rozbieżność cen na rynku k upiec­
k im , oraz lekcew ażące traktow anie m łodej gospodyni w sklepach, 
m oże zn iech ęcić  i udarem nić najlepsze plany kobiety , budującej 
swe now e gniazdko. — D oskonale zrozum iano i odczuto te k łop oty  
m łodej lub n iedośw iadczonej kob iety  zagranicą. -We Francji 
i w  N iem czech  istn ieją olbrzym ie instytucje, gdzie m ożna przej­
rzeć najnow sze wynalazki, ułatw iające prow adzenie w zorow ego go­

spodarstwa dom ow ego, od najprym ityw niejszych drobiazgów , aż 
do ostatniego wyrazu techn ik i gospodarczej.

W B erlin ie  istn ieje taka instytucja, coś w rodzaju poradni go­
spodarczej pod nazwą „H eibandi”, gdzie w ciągu roku przew inie  
się przeszło 40.000 osób odw iedzających i nabywających w iado­
m ości, gdzie w m ieście dostać m ożna potrzebny nam towar, w y­
borow ej jakości, a n isk iej cenie.

P ersonel z całą usłużnością  inform uje o źródłach zakupu, do­
borze odpow iedniego ubrania, um eblow ania, udziela rad praktycz­
nych w dziedzin ie  w szelk ich  potrzeb i bolączek gospodarczych.

Na Wzór zagranicy pow stała w 
W arszawie przy u l. Świętokrzy­
skiej 17 m. 3 „Ogólna Poradnia Go­
spodarcza”, gdzie m ożem y zobaczyć 
różnego rodzaju urządzenia e lek ­
tryczne i gazowe tak n iezbędne w 
gospodarstw ie dom ow em . W idzim y  
tam w gablotkach reklam ow ych  
próbki artykułów  spożyw czych, na­
czynia kuchenne, p iękne szk ło  i kry­
ształy, porcelanę, p latery i żarówki, 
przeróżne drobiazgi do utrzymania 
m ieszkania w  czystości i estetyce. 
Bardzo starannie zebrano m odele  
haftów ludow ych, artystycznych i 
przybory do nich, jak w łóczkę, ba­
w ełn ę i n ic i, w zory i w ykroje, bi- 
żuterję, m odele dodatków  do ubrań 
kobiecych  i dziecięcych , słow em  
wszystko, czego potrzeba kob iecie  
pragnącej prow adzić dom  swój na 
najw yższym  poziom ie estetyk i i w y­
gody. N iczego tam kupić n ie m oż­
na, gdyż jest to tylko pokaz dla re­
klam y i zaznajom ienia się p ub licz­
ności z w szelk iem i now ościam i go­
spodarskiem u
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N ietylko gospodarstw o jest tam uw zględnione, lecz również 
strona zdrowotna i ubezpieczeniow a życia ludzkiego.

P laców kę tę, doskonałą w swem założeniu  i prowadzeniu, 
zorganizow ała spółka wydawnicza „B luszcz” . O ficjalny tytuł 
brzm i: „Ogólna Poradnia G ospodarcza”, wstęp bezpłatny, otwar­
ta od godz. 9-tej do 18-tej.

Radzim y w ięc wszystkim  kobietom , pragnącym ulepszyć swe 
gospodarstwo, czy też zasięgnąć jakiejś rady, ażeby jaknajśpiesz- 
n iej zw iedziły  Poradnię i naw iązały z nią stały kontakt, który 
przyniesie im  m oże n ieoczekiw ane korzyści.

Mar ja  S tefkow a.

C O , K A Ż D A  Z NAS  W I E D Z I E Ć  P OWI N NA ?
K a żd a  żona u rzędn ika  w ied z ieć  p o w in ­

na, że w związku z w prow adzonem i przez 
ostatnie dekrety obciążeniam i pracow ni­
ków  państwowych, rząd zm ierza do w yrów ­
nania tych obciążeń  w drodze ulg i obn i­
żek kosztów  utrzym ania.

Ostatnio wydano zarządzenie w sprawie 
rozłożen ia  na dalsze dziesięć rat pozosta­
łych  jeszcze do sp łacenia rat pożyczki in 
westy cyjnej.

O becnie m inister skarbu w ydał okóln ik, 
w którym  zarządza aż do odw ołania ca ł­
kow ite wstrzym anie potrącenia rat zaliczek  
na uposażenia, przyznanych do dnia 12 
b. m. funkcjonarjuszom  państwowym  i za­
w odow ym  w ojskow ym , których w ynagro­
dzenie podlega specjalnem u podatkow i od 
wynagrodzeń, w ypłacalnych z funduszów  
publicznych. Zarządzenie to wprowadza 
się w życie przy w płacie uposażenia za 
grudzień r. b.

W szyscy  w ie d z ie ć  pow in n iśm y, bo w szy­
scy p łacim y podatki, że pracuje kom isja  
rewizyjna m. st. W arszawy nad sprawdze­
niem  rachunków z u b ieg łych  dwu lat 
w gospodarce m iejsk iej.

Nazwiska takie jak: p. Artura Śliw iń­
skiego, pp. Twardo, B roszkow skiej, W alic­
k iego, N ow ick iego i Szelągow skiej, dają 
wszelką gwarancję dokładnej pracy, której 
w ynik i będą og łoszone drukiem .

W ie d zieć  p o ży teczn ie , jeśli, na szczęście, 
n ie dla sieb ie , to choćby dla objaśnienia  
innych, że zaw iązało się K o ło  Pom ocy  
Społecznej dla publicznych  szkół po­
w szechnych przy radzie szkolnej miasta 
sto ł. W arszawy, ze szczególną uwagą na 
dzieci um ysłow o upośledzone, m oralnie za­
n iedbane, g łuchon iem e i t. d.

K onieczność pow ołan ia  do życia tej or­
ganizacji tłum aczy się n iem ożnością zorga­
nizow ania przy 9 istniejących szkołach  
specjalnych op iek  szkolnych, spowodu  
braku zainteresow ania ze strony rodziców. 
D zieci, uczęszczające do tych szkół, re­
krutują się spośród najuboższych rodzin

i najbardziej pod każdym  w zględem  zanie­
dbanych. Prace K oła będą prowadzone 
w sekcjach, które powstaną przy każdej 
szkole.

Po zreferowaniu zagadnienia om awianej 
opiek i przez dr. K orczaka, zatwierdzono  
statut K oła i wybrano prezydjum  zarządu.

K oło  n iezw łoczn ie rozpocznie swą dzia­
łalność.

N ie narzekajm y, skoro budzą się takie 
inicjatywy i wchodzą w życie.

M atki w ied zieć  pow in n y, że urządzanie 
św ietlic przez radę szkolną m. st. War­
szawy, przy publicznych szkołach po­
w szechnych jest w toku. Dotychczas uru­
chom iono 55 św ietlic w szkołach, które 
najp iln iej tego potrzebow ały. 1 listopada  
zakończono organizow anie św ietlic. Są one 
czynne codziennie, oprócz n iedziel, w cią­
gu 3 godzin.

W charakterze pracow ników  św ietlic  
zatrudniona jest przedew szystkiem  bezro- 
bocza m łodz ież nauczycielska, t. zw. bez­
p łatn i praktykanci nauczycielscy, którzy są 
opłacani z funduszów  rady szkolnej. T e­
goroczny prelim inarz rady na utrzymanie 
św ietlic ob liczony jest na 80.000 zł.

Łącznie ze św ietlicam i szkolnem i będzie  
rozwijana, wzorem  r. z., akcja bibljotecz- 
na przy pom ocy 90 kom pletów  ruchom ych  
z ogólną ilością blisko 5.000 tom ów. Bi-

D Y SK R E T N IE , 
N IE D O S T R Z E G A L N I E  
D LA  O T O C Z E N IA  M O ŻNA 
U S U N Ą Ć  Z A  P O M O C Ą  
Z U P E Ł N IE  N JE SZ K O D L . 
SH O D K A T J E C E N E R A T O R  

/ / O R I E N T I N E "  
K T Ć R Y  N I E  P L A M I ,  
N IE  B R U D Z I ,  P O ZW A LA  
NA  WIECZNĄ O N D U LA C JE  
STOSOWANIE .O R IE N T IN E *  
NIE WYMAGA OBCEJ POMOCY, 
A  W lfC  JEST D Y SKR ETN E  

I N IE D R O G IE .

bljotek i te zorganizowano w r. z. kosztem  
12.000 złotych.

K ażda  z  nas, dla której żadne p olsk ie  
dziecko n ie jest obojętne, n iech  uw ażnie  
odczyta, co pisze „Związek Przeciwżebra- 
czy”, którego zadaniem  jest „chronić dziec­
ko od żebractwa”.

W  odezw ie sw ej, wydanej podczas dni 
zbiórki u licznej, czytamy:

„Litować się nad dziećm i, którym  matką 
jest ulica, w spółczuć ich przedw czesnej
dojrzałości, wesprzeć pojedyńczym  dat­
kiem  ich bezradność, kaw ałkiem  chleba
uciszyć na chwilę —  w ieczny n iedosyt, za­
pew nić nocleg na jedną noc —  ich stałej 
bezdom ności —  to m ało!

Twórzm y zakłady społeczno-w ychow aw ­
cze dla n ieletnich , gdzie pozbaw ione w szel­
kiej op iek i dzieci, przez w ystępnych ro­
dziców  lub nędzę zm uszone do żebractwa, 
znalazłyby, prócz strawy i czystego ubra­
nia, troskliw ość czujną nad zaniedbanem  
sercem i um ysłem ”.

Związek m ieści się przy u licy  W iej­
skiej 1. Każdy, kto m oże przyjść z p o ­
mocą najw iększej n ied oli, bo bezbronne­
mu dziecku w obec nędzy żyria, n iech  tam  
śpieszy i ratuje n ieszczęsne m ałe  istoty, 
które znają tylko g łód  i c ierp ien ie, a prze­
cież tyle dobra i piękna na Bożym  św ię­
cie.

W ied zieć  także bardzo  p o ży teczn ie , że 
od b y ł się w W arszawie, w sali dyrekcji 
tramwajów m iejsk ich  przy ul. M łynarskiej 
zjazd „Tow. M iłośn ików  R obót R ęcznych”, 
który zgrom adził liczn e sfery nauczyciel­
stwa i przedstaw icieli M in. W yznań R e li­
gijnych i Oświecnia P ublicznego.

Zjazd pow itał prezes Towarzystwa 
W łodz. G ałecki, poczem  prezes Akadem ji 
Literatury W acław Sieroszew ski w ypow ie­
d zia ł p iękny referat o kszta łceniu  w oli 
przez pracę fizyczną. W dob ie bajecz­
nego wprost rozw oju techniki —  skierow a­
n ie  m łodzieży w kierunku zam iłow ań  do 
ręcznej pracy, ma n iesłych an ie d on iosłe  
znaczenie wychowawcze.

O D P O W I E D Z I  OD R E D A K C J I
P. M arji Sob... z  G oście. N ajgoręcej polecam y Sz. Pani zapi­

sanie się na członka stałego „P olsk iego Związku Z achodniego”, 
który ma swe od d zia ły  w  W arszawie, K rakow ie, K atowicach i T o­
runiu. 9.500 dzieci polsk ich  z N iem iec b y ło  naszym i gośćm i na 
kolonjach  i w dom ach prywatnych. Z tych 1.840 dzieci polsk ich

ARTR E T YK
moie sie stać inwalida

bo doleg liw ości artretyczn o-reu m atyczn e, jako w yn ik  przesycen ia  
organizm u k w asem  m oczow ym , oraz p ow sta łe  na tern tle stan y  
zapalne, powodują, bóle, zn iekształcają , staw y , utrudniają ruchy, 
pow odują stopniow o u tratę zdolności do pracy, a w  n iektórych  
w ypad k ach  m ogą doprow adzić n aw et do kalectw a.

Z ioła M agistra  W olsk iego  „R EU M O SA “ ,l zaw iera jące  n iezm ier­
n ie rzadką roślinę ch iń sk ą  Schin-Schen , u su w ają  kw as m oczowy, 
łagod zą  bóle, regu lu ją  przem ianę m aterji, przez co stan ow ią  
racjon aln e leczen ie  przy cierp ien iach  artretycznych , reu m atycz­
nych  i bólach isch iasu .

Z ioła ze znak iem  ochronnym  ,,R eu m osa“ do nabycia  w  aptekach  
i drogerjach  (sk ład ach  ap teczn ych ).

W ytw órn ia : M agister E. W olsk i — W arszaw a, Z łota 14, m. 1.

z N iem iec, reszta ze Śląska, Pom orza, Gdańska. Te ostatnie są 
to już, naszczęście, dzieci p olsk ie, ale w ięcej się zbratają z nam i, 
jeśli przepędzą kilka tygodni w n ieznanych sobie a b lisk ich  ser­
cem dzielnicach.

Pannie W an dzi — za liścik  m iły  dziękujem y. —  K siążeczkę  
wysyłam y.

P . Z osi Ł... w  K u tn ie. List Pani n ie  d oszed ł naszych rąk. 
Prosim y o drugi.

„ SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA" s ą  s t o s o  -
W A N E  P R Z Y  K A M IE N IA C H  ŻÓ ŁC IO W YC H  i SKŁO N N O ŚC IA C H  
0 0  Z A P A R  Cl A  SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA" S Ą  NATU 
r a ln y m , ła g o d n y m  śr o d k ie m  p r z e c z y s z c z a j ą c y m .
U Ł A T W IA J Ą C Y M  FUNKCJE  O RGANÓ W  T R A W IE N IA ,  S T O S O ­

W A N Y M  R Ó W N IE Ż  PRZY N A D M IER N EJ  OTYŁOŚCI.
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KĄCIK DLA DZIECI

WSPOMNIENIE DZIADUNIA.

M roźny, słońcem  w yzłocony, a b ia łem i pucham i śn iegu  stroj­
ny, w stał styczniow y ranek. Przed dwór, na ganek, w yszed ł pan 
A ntoni i d łon ią  oczy osłon iw szy, siw e brwi zm arszczył i wdał 
bystro popatrzył. —  N o, Józiu  —  zw rócił się do stojącego za nim  
wnuka —  m ożebyśm y się tak do lasu sanną w ybrali? P ogoda  
m urowana, a i coś ci pokazać chcę nim  odjedziesz po św iętach do 
szkoły , stary już jestem , a chciałbym  przekazać coś twej pa­
m ięci. K aż zaprzęgać! —  U szczęśliw iony Józio, n ie  pytając w iele, 
p op ęd ził ku stajniom . W  n ieca łe  p ó ł godziny zajechał m alutkie- 
m i dw uosobow em i saneczkam i przed ganek. D ziadunio w siadł 
do sanek, u ją ł le jce  w rękę, cm oknął na konia i kasztanek ru­
szył z kopyta. Jechali w m ilczen iu , po g ładkiej w yiskrzonej s ło ń ­
cem  drodze. W jechali do lasu, ga łęzie  drzew nisko schylone ku 
ziem i pod b ia łem i okiściam i śniegu trącały ich  czasam i, osypując 
srebrzystem i gw iazdeczkam i. Po chw ili dziadunio zb oczy ł z w y­
jeżdżonej drogi i zaczął jechać na przełaj. L ekkie saneczki prze­
m ykały się pom iędzy coraz gęstniejącem i drzewam i. —  G dzie my 
jedziem y, dziaduniu? —  zapytał p ó łg ło sem  Józio. —  Zaraz zo- 
zaczysz —  odparł dziadek. —  Jechali jeszcze z kwadrans, aż las 
zaczął rzedn ieć i nagle w jechali na ośnieżoną polanę, słońcem  
zalaną, dziadunio p od jechał do w ielk iego  dębu i tam konia zatrzy­
m ał. —  N o , ch łopcze —  p ow ied zia ł —  jesteśm y u celu . W y­
sied li. P rzebrnęli jeszcze k ilka kroków  i stanęli przed n iew ie l­
k im  w zgórkiem , na którym  krzyż z drzewa rzezany ośn ieżone ra­
m iona w yciągał. D ziadek  zd ją ł czapkę i Józio za przykładem  
dziadunia to u czyn ił. C hw ilę stali w  m ilczen iu , a potem  pan A n­
toni, lekko śnieg z krzyża otrząsł i p ow ied zia ł: —  Przeczytaj, co 
tu napisano! —  Józio czytał: —  F elik s Duda, lat dwanaście, 
w słu żb ie za ojczyznę życie p o ło ż y ł, roku pańskiego 1863. —  M o­
giła  pow stańcza —  w ykrzyknął ch łop iec  —  ale czyja, dziadziu, 
czyja, toż tacy ch łopcy, jak ja, do powstania n ie  sz li?  —  Chcę ci 
w łaśn ie o tem  pow iedzieć, ale przedtem  egzam in —  uśm iechnął 
się dziadek —  k iedy w ybuchnęło  pow stanie 1863 r.? —  22 stycz­
nia, dziaduniu  —  zaw oła ł Józio . —  N o dobrze, dobrze —  u śm iech­
n ął się dziadek  —  już cię w ięcej m ęczy ł n ie  będę, bo w idzę, że 
ledw o z ciekaw ości wytrzym ać m ożesz. W  chw ili w ybuchu p o­
wstania m ia łem  ja lat dw anaście, o jciec m ój już n ie  ży ł, gospo­
darzyła m oja matka z pom ocą szwagra, m ęża m ej starszej siostry. 
Partja się tw orzyła w naszych stronach, p o szed ł w ięc i szwagier 
„do lasu”, jak w tedy m ów iono, w alczyć za Ojczyznę i precz w y­
gnać naszych gnęb icieli. W y, w w olnej P olsce urodzen i, rozu­
m ieć tego n ie  m ożecie, jakie to b yło  życie, gdzie naw et pacierza  
w ojczystym  języku zabraniano. Ano Bóg łaskaw  doczekać m i 
p o zw o lił w olnej O jczyzny. A le na czem  ja to przerw ałem ? :— 
Że szwagier dziadka też p oszed ł do powstania —  pod su n ął skwa­
p liw ie  Józio . —  Aha, prawda. W tych w ięc lasach kryła się partja 
i ze dworu cichaczem  dostarczało się żyw ności, ku lek , bandaży 
do rąk starego leśn iczego, oddanego sprawie. Raz tak w ypadło, 
że k on ieczn ie trzeba b yło  odn ieść kule św ieżo odlane, bo groziła  
rew izja we dw orze, a n ikogo pew nego n ie  b y ło . Matka moja 
i siostra u radziły , że dosyć już jestem  roztropny, by m i tę m isję  
pow ierzyć. Przeżegnała m nie matka kochana krzyżem  świętym  
i ze łzą  w oku w drogę w ypraw iła. M iałem  niby iść  do lasu
sid ła  zastawiać. A  m ia łem  ja takiego przyjaciela, F elis ia , siero­
tę, co się przy dworze chow ał, bez n iego ani rusz, n ic  m i się n ie  
udaw ało. Tak n ie  w ie le  m yśląc, zaw oła łem  go i w tajem niczyłem  
w e w szystko. N ieroztropn ie to b y ło  m oże z m ojej strony, ale 
w ierzy łem  F elis iow i i n ie  zaw iodłem  się. Szarym zm rokiem , c i­
chcem  w ym knęliśm y się ze dworu i p o ln em i drogam i dotarli do 
lasu. Już do tej polany doszliśm y szczęśliw ie, gdy nagle wiatr 
przyn iósł nam  dźw ięki m ow y i stukot kopyt. Z m ieniliśm y się  
w słuch . —  K ozacy —  szepnąłem . —  Źle —  dodał F e liś  —  ani 
chybi na ślad nasz trafią. — C zekaliśm y jeszcze chw ilę. —  R zuć­
m y naboje i proch w  zarośla, a sami sid ła  stawiajm y —  radzi­
łem . —  Ej, n ie  —  p ok ręcił głow ą F eliś -— niem ożna —  proch
zam oknie, a jeszcze znajdą i nasi bez broni zostaną.. Ot w iesz co, 
b iegn ij w te krzaki —  szepnął —  tędy do leśn iczego  trafisz, 
a ślad twój zagin ie, a ja tu zostanę, to n ie  spostrzegą, że nas 
dw u b y ło . —  A le, F elis iu , on i cię zabiją! —  praw ie krzykną­
łem . Szorstką ręką zakrył m i usta. —  C icho, bo usłyszą . W aż­
niejsza Sprawa, n iż  ja, a B ogu przysięgam , że n ie  wydam , a ty 
leć  —  i szorstko pchnął m nie w  krzaki! T yle go w idzia łem .

K lucząc w k o ło , dotarłem  do domku leśn iczego, zdaleko tylko coś 
jak strzał d o lec ia ło  m ych uszu, chciałem  zawrócić, ale przypom ­
n ia łem  sobie z czem b iegnę i pośp ieszy łem  ile  s ił w nogach. Sta­
ry leśniczy, usłyszaw szy stukanie w okno, w yszed ł m i naprzeciw, 
odebrał pakunek, w szed ł do domu, coś p ow ied zia ł i za chw ilę  
jakaś postać szara przem knęła k o ło  m nie —  kule dostały  się na 
sw oje m iejsce. U  leśniczego byłem  spokojny, jako w ysłużony ż o ł­
nierz rosyjski, n ie  b y ł podejrzany. W  nocy przekradliśm y się na 
polanę, okrutnie poranione nahajem  leża ły  zw łok i F elisia , strze­
lili w idać z bliska do n iego i w pakow ali mu kulę w głow ę. N i­
gdy n ie zapom nę jego skrw aw ionej, bolesnej, a jednak p ełn ej  
jakiejś jasności —  twarzy. Pochow aliśm y go cichcem . Nazajutrz 
w róciłem  do dworu, gdzie m nie już matka z siostrą op łakały , 
słysząc strzały w  lesie . R okrocznie jestem  na tej m ogile . N ie  
dałem  jej się w ziem ię zapaść. M yślałem  na cm entarz go prze­
n ieść. A leć pom yślałem  —  niech  zostanie w tej ziem i krwią jego  
ofiarną skropionej, n iech  wam m łodym  przypom ina o tych bez­
im iennych bohaterach, co w szędy rozsiani po naszej ziem i leżą. 
W ięc ino ten krzyż postaw iłem . Stary już jestem  —  w ięc na cie­
b ie k o lej, m ój wnuku, pam iętać o F elisiow ej m ogile . —  Skończył 
pan A ntoni i rękę na g łow ie  wnuka oparł, a Józio rękę tę w zią ł 
i z czcią g łęboką, pełną przyrzeczeń, uca łow ał.

H . R ostafińska-C hoynow ska.

ŻEGNAJ ROCZKU STARY
A k ie d y  o d ch o d zisz  o d  nas R o c zk u  Stary  
W eź z  sobą, p ro s im y , te  nasze p rzyw a ry :
U pork i, grym aski, brudask i, len iu szk i 
I  ja k  się  zw ą je s zc ze  te  p rzek o rn e  d u szk i 
Co w chodząc za k o łn ie rz  i szep czą c  d o  uszka:
Że grzeczn ość je s t nudna  —  te m  m ącą serduszka  
I z  g rzeczn ością  byw a  coś czasem  n ie tego.
T eraz b ę d z iem  grzeczn i, o d  R o c zk u  N ow ego,
Jak to  b ez n ich  nudno, g d y  się  p rzekon am y,
C hoć w rócą grym ask i, ju ż  im  się  n ie  dam y.

H . R . Ch.

W TRZEJKRÓLOWY WIECZÓR
W trze jk ró lo w y  w ieczór  
P rzy sz li k o lęd n icy  
Z astu kali g łośn o  
W e d rzw i o d  u licy  —

G d y im  o tw orzon o , 
G w iazdę zaśw iec ili, 
Ś piew ając k o lędę , 
Wokoło nią k ręcili,

K o lę d y  m elod ja ,
T o  skoczna, to s ło d k a ,
Tak się  w d z ięczn ie  w ije ,
Jak n ić  z  k o ło w ro tk a .

A stubarw ne b lask i 
G w iazdy trze jk ró lo w e j, 
U rzekają  o czy  
W  sposób zaw sze  now y.

H . R . Ch.

Z G A D Y W A N K A  W Y RAZO W A D LA  DZIECI STARSZYCH

Z poniższych  sylab u łożyć wyrazy o znaczeniach podanych, 
których pierw sze litery, czytane z góry na d ó ł, i ostatnie, czytane 
z dołu  do góry, dadzą dw ukrotnie im ię i nazwisko sław nej poetki 
p olsk iej, której 25-lecie zgonu obecn ie obchodzim y. Za dobre 
rozw iązanie pierw szem u przysyłającem u dobre rozw iązanie w yśle­
m y ładną książeczkę.

Z naczen ie w yrazów .
1. Jagoda. 2. A lkohol, używany do herbaty. 3. Przedm iot m o­

dlitew ny. 4. M łode je len ie . 5. S łow o kończące m odlitw ę. 6. Za­
bawka optyczna. 7. Otwór w ścianie. 8. Gas szlachetny, używany 
do ośw ietlania lam p reklam ow ych. 9. Organ zm ysłu . 10. Sługa 
po staropolsku. II . M ieszkanie m yszy. 12. Tryb rozkazujący od 
imać. 13. Nazwa panującego w starożytnym  R zym ie. 14. Pokój 
na okręcie. 15. Im ię m ęskie.

Sylaby.
^a, a, a, b i, ce, cho, dam, do, i, je , ka, ka, k i, ko, le j, li, lon , 
łek , m a, m aj, m en, na, Ita , ne, n1e<r, no , no, o, ok , on, pa, ra, 
rak, rój skop, zar, 4ą. H . R . Ch.

R ed a k to r : Dr. Józef Z aw idzki. W yd aw cy: Stow . M is. K sięży  P allo tynów .

R edaktorka dzia łu  k o b ieceg o : L ucyna K otarbińska.

http://rcin.org.pl



T T I  I  L l l i n  1 1 T T  i  i r n

P oczyn ając  od lew ej góry i p osuw ając się w  kierunku w skazów ki zeg a ­
row ej, proszę w p isać  w  k ratk i rysunku  98 w yrazów  trzyliterow ych  o po­
danych  niżej zn aczen ia . L itery  w  kratkach  z kółkam i dadzą rozw iązanie, 
które podać m ożna bez w yrazów  pom ocniczych.

Z naczen ia  w y ra zó w : 1. P o w ieść  R odziew iczów ny. 2. Przeznaczenie.
3. W ykrzyk n ik  żalu . 4. K ość rybia. 5. Gat. w ierzby. 6. P rzeczenie. 7. Oba­
w a. 8. L iczebnik. 9. Term in szachow y. 10. L ak ier do paznokci. 11. R yba  
członkoprom ienna. 12. Pr. dopływ  K am y. 13. R oślina  ozdobna. 14. Pr. do­
p ływ  D unaju . 15. W łosk a  m oneta. 16. Zw ierz dom ow y. 17. G łębia obrazu. 
18. O dm iana k siężyca . 19. L iczebnik . 20. Odłam  lodu. 21. P oeta  polski. 
22. Spożyje. 23. R enifer. 24. N erw oból. 25. Owad jadow ity . 26. K arta  
św iętn a . 27. Z abaw ka dziecinna. 28. R zym sk ie  bóstw o urodzajów . 29. R ze­
ka w  E gipcie . 30. N a zw a  zębów . 31. Członek rodziny. 32. Zaim ek osob. 
33. R zek a  w  P olsce. 34. D. k om itat w ęgiersk i. 35. P ta k  w róblow aty. 36. 
P rzyrząd  g im n astyczn y . 37. W ielkolud. 38. N iedźw iadek . 39. P isarz polski. 
40. M arzenia (n =  ń ). 41. P ie rw ia stek  chem . 42. Obrzęd (czyn). 43. Kolor 
w  kartach . 44. I n a c z e j : drwi. 45. Okres czasu . 46. Spiżarnia chłopska. 
47. N adzorca w  T urcji. 48. O wad nocny. 49. K urz. 50. Im ię żeńskie zdrobn. 
51. Spód. 52. R yba karpiow ata. 53. C hw yta. 54. Żałoba. 55. Im ię cyganki. 
56. N iedobre. 57. D rzew o leśne. 58. M arka aparatów  fotogr. 59. Lilaki. 
60. S truś au stra lijsk i. 61. Gruba tarcica . 62. Spoczyw a w e śnie. 63. D rzew o  
ig la ste . 64. P ó łw ysep  w  P olsce. 65. A nty lop a  afryk . 66. Spoiwo (lep iszcze). 
67. D ygn itarz  ab isyń sk i. 68. Z w ierzęta  dom ow e. 69. M atka rodu ludzk. 
70. P rzyp raw a  do potraw . 71. D op ływ  Tybru. 72. P ow ieść  G ąsiorow skiego. 
73. Obydwa. 74. W iertło. 75. L. dopływ  P rypeci. 76. P apuga. 77. W ydzie­
lina oka. 78. N a zw a  kon stelacji. 79. U tw ór M akuszyńskiego. 80. P ytan ie. 
81. W yrób nabiału. 82. U tw ór poetycki. 83. M iasto na M azow szu. 84. W y ­
krzyknik  m ilczenia. 85. M iasto w  F in landji. 86. Eden. 87. N azw a. 88. 
Spójnik: choć, lubo. 89. G enerał polski. (1780—1835). 90. L iczebnik. 91. T w o­
ja. 92. Prąd  pow ietrza  lub w ody. 93. G ierm ek królew ski. 94. W ykrzyknik  
w skazujący . 95. B ok ser  polski. 96. T roszczy się. 97. U czucie cierpienia. 
98. Im ię  a r ty sty  film ow ego.

N . K. K ozłow ski (czł. KI. Sz.).

M I Ł O Ś N I K O M  „ R O Z R Y W E K  UMYSŁOPRZESYŁAMY ŻYCZE NI A  
„WESOŁYCH Ś W I Ą T “ I  „DOS1EGO R O K U “l

*0005i
POD KIEROWNICTWEM WARSZAWSKfE0 O KLUBU SZARADZISTÓW.

CIĄGÓWKA W KRZYŻÓWCE.
P odana figura sk łada się z dw óch c z ę ś c i: C iągów ki 

i krzyżów ki.
C iągów ka. W pisanie w yrazów  n a leży  kontynuow ać  

w zdłuż kropkow anej linji. P o czą tek  od dolnej prawej 
kratk i z lin ijką ukośną, kierunek zegarow y. W y ra zy  m a­
ją  w spólne końcówki. •—• Z n a c z e n i a  w y r a z ó w :
1. C zaty, p ik ieta  (6 liter). 2. D. sto lica  A b isyn ji (5).
3. M okra łąk a  n izinna (6). 4. Sł. m alarz obrazów  relig. 
(6). 5. N am iot pasterzy  (6). 6. U tw ór w y szy d za ją cy  w ady  
ludzkie (6). 7. M iara gruntu (2). 8. O dkupienie tow aru  
za cenę w yższą  od p ierw otnie zapłaconej (6). 9. K lepisko

w  stodole (3). 10. A rka (6). 11. K oń ta ta rsk i (7). 12.
W stążk a  (5). 13. R oślina ozdobna (5). 14. T ytu ł urzęd­
nika (7). 15. Mozół (4). 16. A u stra lijsk ie  zw ierzę ssą ce
z p tasim  dziobem  (7). 17. R oślina rosnąca w  zbożu (5). 
18. B ogin i nocy (6). 19. N arzecze prow incjonalne, d ia­
lekt (5). 20. M iasto w  M ałopolsce.

K rzyżów ka. W y r a z y  p i o n o w e :  1. M arzy. 2. K la­
pa kieszonki. 3. K lam ra (m utra). 6. P o stać  biblijna. 7. 
P rzeczenie. 8. Znak na kostce do gry. 10. Spoidło. 14. 
M iasto portow e w  Indjach  bryt. 15. Gruby kij. 16. Lęk. 
17. R oślina  rosn. na m iejscach  w ilgotnych . 21. W ąż-du- 
siciel. — W y r a z y  p o z i o m e :  2. K olor w  kartach.
4. Zator lodowy. 5. U noszenie się  w  pow ietrzu. 8. D rugi 
zbiór siana. .9. P ierw iastek  chem . 11. W ół tybetański. 
12. Spieszą. 13. W ykupienie napow rót rzeczy sprzedanej. 
16. T reść (osnow a p ism a). 18, Sędzia  w  podziem iu. 19. 
Czarodziej. 20. M ęskie im ię tureckie.

L itery  w  13 kratkach, oznaczonych  kropkam i, czytan e  
zegarow o, począw szy od dolnej praw ej k ra tk i z ukośną  
kreską, dadzą rozw iązanie zasadnicze, które podać m ożna  
bez w yrazów  pom ocniczych. M. R ossa , T czew .

Za rozw iązanie p ow yższych  zadań (lub choćby jednego), 
przeznacza R edakcja do rozlosow ania  k ilka nagród k sią ż ­
kow ych. Termin n ad sy łan ia  rozw iązań  zadań trzy ty g o ­
dniow y.

R O Z W I Ą Z A N I A  Z A D A Ń  
Z NUM ERU LISTOPADOW EGO 1935 RO K U. 

S zarada: Po złotej jesien i będzie łagod n a zim a. 
R eb u sik : P apuas.
A ry tm o g ra f:
D zisiaj jesteśm y , jutro  n as n ie  stan ie ,
To jedno ty lko, co po n as zostan ie:
R esztk a  odzienia z ziem sk iego padołu,
M aleńka garstk a  szarego popiołu.
(W yrazy klucza p om ocn iczego: L istopad, cyrkuł, pleśń, 

m łyn, m azgaj).
N agrody książkow e otrzym ują: p. H . D ow borów na

z W ilna i p. W . C hrostow ska z W arszaw y.

ŚW IĄTECZNY N U M E R  „RO ZRY W KI"
styczn iow y, b ogaty  w  doborową treść , (now e ty p y  szarad  
i pom ysłow e zadania) już opuścił pracę. P renum erata  
kw artalna 2 zł. A d r e s: Klub Szaradzistów , W arszaw a,
Ż ulińskiego 7 m. 10. K onto P. K. O. nr. 2048 lub prze­
kazem  rozrachunkow ym . Żądajcie b ezp łatnych  numerów' 
okazow ych. M. Sł.

LOGOGRYF GW IAZDKOW Y.

r T  T T  Y T  T T  T T t t y t t t y  T T ^i A. 1  i .  >- L Ą L ^ A  . i A 1 -f- i „
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PATRZĘ, SŁUCHAM I OPISUJĘ
Z p oob ied n iej drzem ki zbudził m nie telefon .
—  H a llo ! Czy to pan, panie W ładysław ie?
—  Tak. P roszę!
—  Tu m ów i Mira W azadzka.
—  Owszem, poznaję.
—  D rogi redaktorze, przypadło m i w m iłym  udziale zaprosić 

pana w im ien iu  wszystkich pań naszego Związku na jutrzejszy  
w ieczór dyskusyjny. Sądzę, że n ie  odm ów i m i pan, prawda?

—  Bardzo chętnie, ale... o ile  w iem , organizacja szanow nych  
pań jest w yb itn ie  fem inistyczną.

—  W  zasadzie tak, ale na ogólne życzenie w szystkich cz ło n ­
k iń , tym  razem  postanow iłyśm y uczynić w yjątek i zaprosić 
sz. pana.

—  P anie są zbyt dla m nie łaskaw e.
—  0 !  N iem a w tern n ic  dziw nego, jest pan tak czarującym  

człow iek iem  i... redaktorem , że napew no n ie odm ów i m i m ałej 
w zm ianki w  prasie o ow ocnej, n iestrudzonej pracy naszej p laców ­
k i na n iw ie sp o łeczn ej.

(Teraz rozum iem , na czem  polega m ój czar. Sprytna ko­
bietka, m yślę so b ie ).

— A w ięc do zobaczenia jutro o siódm ej w ieczorem . D ow i­
dzenia !

** *
W chodzę trochę spóźn iony i skrom nie siadam  w ostatnim  

rzędzie.
Za ogrom nym  sto łem , przykrytym  czerw onem  suknem  zasiada 

przew odnicząca.
Jednem  ok iem  m ajestatycznie w odzi po sali, drugie k ok ie­

teryjn ie kryje pod  aksam itnym  berecik iem . Dwa srebrne lisy , 
sp ływ ając z jej ram ion, puszystem i ogonam i opierają się  o po­
d łogę.

Na ten w id ok  wśród zebranych bardzo liczn ie  pań rozchodzi 
się  szmer. Z p ob lisk ich  rzędów  dolatują m nie fragm enty pouf­
nych  rozm ów ek.

—  W ie pani, te lisy  k u p ił jej p ierw szy mąż, m ów i jedna  
z pań.

   Co też pani m ów i, pani H alu, w iem  z całą pew nością, że
wrłaśn ie  ten ostatni —  trzeci. Z ap łacił za n ie  półtora tysiąca z ło ­
tych.

—  A ja od  p rzyjació łk i m ojej przyjació łk i słyszałam , że są 
one ty lko zręczną im itacją, —  tylko, b łagam  panią, to tajem nica  
przed m oim  m ężem , poniew aż...

N ie  słyszę  już końca rozm ow y. W  tej w łaśn ie ch w ili prze­
wodnicząca oznajm ia, że chluba Związku, p. Janina Zebrańska, 
w yg ło si referat p. t. „W alka kob iet o rów noupraw nienie”.

Przyznam  się , że w ostatnich latach kw est ja praw x k ob iecych  
n ie  in teresow ała  m nie . Zajm ują one już prawie w szystk ie sta­
now iska, w ięc  sądziłem , że walka o rów noupraw nienie z epok i 
pozytyw izm u jest już przebrzm iałem  echem .

Tym czasem , teraz sły szę  o kobietach  pokrzyw dzonych  
w sw ych prawach. Zjaw isko to w ystępuje praw ie w e w szystkich  
państwach europejsk ich . Jedyn ie Am eryka uznaje k ob ietę  za cz ło ­
w ieka w  p e łn i tego słow a znaczeniu, czego dow odem , że obecn ie  
m iss R itch  kandyduje na podsekretarza stanu, a ponadto obiady  
A m erykanka m a już przygotow ane pod  postacią konserw . N ie  jest 
w ięc n iew oln icą  kuchni.

Te ostatnie słow a w yw ołują  spontaniczną burzę oklasków .
Po chw ili prelegentka m ów i dalej: „A  m y E uropejk i-P olk i

jaką p e łn im y  ro lę?  Jak jesteśm y ocen ian e?  Naszą pracę pa­
now ie i  w ład cy  m ężczyźni oceniają sarkastycznym  u śm iechem !  
Za rów norzędną pracę, w ykonyw aną przez m ężczyznę i  k ob ietę , 
kobieta  zawsze m a n iższe uposażen ie! Oto jest spraw iedliw ość, 
etyka cyw ilizow anego św iata!”

Szm er oburzenia rozchodzi się po sali. —  N astępuje chwila  
przerw y.

Jakaś m łodziu tk a  b londyneczka prosi o g łos:
—  A  ja uważam , że to jest spraw iedliw e —• m ów i —  bo gdy 

m ężczyzna chce za łożyć rodzinę, m usi m ieć lepsze w arunki ma- 
terjalne, n iż  sam otna kob ieta!

—  P rotestuję! P rotestuję! —  krzyczy k ilkanaście g łosów . 
„A tm osfera rozgrzewa się”.

Jednocześnie z p ierw szych rzędów  dolatuje n isk i, basowy głos.
—  Jest pani jeszcze bardzo m łodą, skoro w ierzysz, że twój 

wybrany tyran, jeżeli naw et będzie m ia ł czterokrotnie w yższe  
uposażenie, n ie  w ypędzi c ię do pracy zarobkow ej. P ow ie krótko: 
kryzys. N ie  wystarcza, m usisz pracować!

Speszona opozycjonistka m ilknie.
W tej ch w ili patetycznym  tonem  odzywa się żona znajom ego  

dyrektora departam entu w  m inisterstw ie, który ma o k o ło  1.300 z ł  
m iesięcznego dochodu.

—  My, kob iety , m atki w spółczesne jesteśm y w bardzo nie- 
szczęśliw em  p ołożen iu . Zm uszone pracą zarobkową łatać budże­
ty naszych m ężów , n ie  m am y czasu na w ychow yw anie naszych  
dzieci. R o lę  op iekunek  i w ychow aw czyń p ełn ią  p łatn e służące, 
a m y...

—  Tańczym y na dancingach i gramy całe pop ołud n ia  i w ie­
czory w  bridge’a —  w oła  jakiś g łos (w ydało  m i się , że to b y ł  
głos ow ej b lon dyn eczk i).

a m y —  ciągnie dalej pani dyrektorowa —  przeżywam y 
okrutną tragedję m atek... bez dzieci.

W spółczujące w estchnien ia w yszły  z ust k ilku  najw ytw orniej­
szych pań.

Teraz w staje inna.
—  Szanowne P anie! Skoro dyskusja toczy się dook oła  spra­

w y wychow ania d zieci, p ozw olę sobie p od zie lić  się z łaskaw em i 
słuchaczkam i zdobyczam i najnow szej w iedzy pedagogiczno-psy- 
chologicznej. Znany psycholog prof. W... tw ierdzi, że zaintere­
sow ania m atki muszą iść  po lin ji zainteresow ania dziecka. Zbrod­
n ią  b y łob y  narzucenie przez m atkę sw oich  osobistych  poglądów  
dziecku, którego indyw idualność należy zachować i rozw ijać!

—■ A leż, proszę pani, w oła  jakaś m am usia, m ój Jureczek in­
teresuje się ty lko  p iłk ą  nożną, boksem  i t. d. K siążka dlań n ie  
istn ieje . Z entuzjazm em  opow iada m i, że Grabowski lub  M eissner  
na m eczu „strze lił gola”, „w ybił bram kę” i t. p., a ja słucham , 
n ic z tego n ie  rozum iejąc!

—  To bardzo ź le! Pow inna pani nauczyć się wyrazów sło w ­
nika sportow ego i w spóln ie  z synkiem  przeżyw ać em ocje m eczów  
i  turniejów ; a wówczas przez w spólne zainteresow ania i spo­
strzeżenia zacieśn i się m ięd zy  matką i  synem  w ęze ł przyjaźni 
i  stworzy się  stosunek praw dziw ie k o leżeń sk i!

N a te słow a, jakaś energiczna brunetka zrywa się ze swego 
m iejsca, w ołając:

—  P an ie! K ob iety! O pam iętajcie s ię , co czynicie? —  Z w ła ­
snych  synów  chcecie zrobić kolegów ? T o oburzające! Bądźcie 
konsekw entne w czynach i w ierne id ea ło m ! Z jednej strony w y­
pow iadacie otwartą w alkę m ężczyźnie, a z drugiej sm arkaczy do­
puszczacie do k on fid en cji! D la k ob iety  n iezależnej n ie  m oże  
istn ieć brat, m ąż, syn, —  istn ieje  tylko m ężczyzna, z którym  m usi 
w alczyć o swe prawa i stanow isko codzień , w  każdej chw ili, by  
n ie  zejść do stanowiska dom ow ej kury! H asłem  naszem  m usi 
być: „zdobywaj prawa i  czuwaj”, bo n igd y  n ie w iadom o kiedy  
z zasadzki uderzy na cię w róg —  m ężczyzna!

** *
B yło  już dobrze po p ó łn ocy , gdy op u ściłem  to wysoce in te­

lektualne i u sp o łeczn ion e grono „św iadom ych” kob iet z t. zw. in ­
te ligen cji. D o  tej chw ili n ie  w iem , o co w łaściw ie one chcą w al­
czyć?

Z m orza pustych, chaotycznych frazesów  n ie w yp łyn ęła  ani 
jedna rzeczow a, logiczna m yśl.

O dniosłem  w rażenie, że nawet one sam e, „w aleczne k ob iety”, 
n ie  w iedzą dobrze, czego chcą. —  Ot zebrały  się , aby „sp ołeczn ie”  
pogw arzyć, poplotkow ać i  w yładow ać tem peram enty.

A  m oże m ylę się?  M oże ta „m ilcząca s iła ”  kryje w sobie  
tajem ną m oc i potęgę? K to w ie?

Kiedy przymknę cielesne powieki i wytężę w przyszłość 
w'zrok ducha, widzę blisko sielski obrazek społeczno-obyczajowy.

Żona... w  todze czarnej, siłą  argum entacji i ostrzem  para­
grafów kodeksu  n iew innym  czyni przestępcę przed trybunałem ... 
a mąż... k o ły sze  n iem ow lę, nucąc tęsk n ie m urzyńską kołysankę: 
A ch lu li, lu li, tato cię u tu li...

To praw dopodobnie spodoba się... a le  tylko społecznym  ko-

b ietom - W ła d y sła w  Z ło w id zk i.http://rcin.org.pl




